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1. O PIĘKNYM I UROKLIWYM SZ?ITALU 
Szczególnie . malowniczo wygląda w białozimowej szacie, ukrywa. 

jącej dyskretnie szczegóły. Dostojnie ł schludnie. Tak, jak powinien 
wyglądać obiekt formowany i pieszczony w każdym szczególe przez lat z górą siedem. Jakże wiele spraw może zdarzyć się w tym okresie. Ale tu przecież także dokonano niemoło: postawiono kompleks szpi­talny, na który z utęsknieniem czekali grajewiacy, szczególnie sprag­nieni widoku sali szpitalnej bez popękanych ścian i sufitów, widnej, przytulnej, daiącej poczucie bezpieczeństwa, nie pozbawionej też na;"'lowszych krzyków techniki, tych magicznych przycisków, zapew­
niających bezpośrednią łączność z pielęgniarkami, podłączeń do tlenu i innych środków ratunkowych. No i wreszcie jest! Stoi gmaszysko jak malowane, za te jedyne 130 milionów złotych, i wydaje się, że już za 
chwilę zawoła głośno: "Chorujcie bez obaw I" 
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Potrzebujemy waszej POtn0e7· 
Już od ponad dwu lat nie mo-

, , żemy wybrać nowego sołtysa. 
Tego, który jest, nikt we w~i, poza 
sekretarzem partii i naczelnikiem Z 
Nowogrodu, nie popiera. Byliśmy kie­
dyś nawet z tą sprawą u Gierka i 
też nic. Tylko wy chyba możecie nam 
teraz pomóc". Taką niecodzienn, 
prośbę usłyszałem w siedzibie łom­
żyńskiego oddziału ,,soli<larność'· od 
rolrUka z Grą<lów Nowogrodzkich. 
Czasu było niewiele, gdyż zebranie 
wyborcze we wsi miało się odbyć jo­
szcze tego samego dnia. 

W sali tamtejszej szkoły zastaję 
już dużą grupę rolników. Brakuje 
jedynie sołtysa. Nieobecny jest rów­
niez sekretarz POP. Dlaczego - do­
wiaduję się z przebiegu zebrania, kt6-
rę prowadzi naczelnik. 

K iedy wchodzę, prosi właśnie o po­
danie kandydatur. Żadnych wahań 
nie ma. Niemal chórem zebrani wy­
krzYkują nazwisko Zielińskiego. Za­
powiadają się krótkie wybory. Ze­
brani wiedzą, o co im chodzi. Dla 
formalności jednak ktoś proponuje 
jeszcze jednego kandydata. Ale i tak 
100 proc. głosów dostaje Jan ZIeliń­
ski. Zadziwiająca jednomyślność. 
którą zebrani kwitują gromkimi 0-
klaskami. Naczelnik odczytuje zakres 
praw i obowiązków sołtysa. 

- Musi pan też wyrobić pieczątkq 
- dodaje na koniec. 

- To zbędne - macha ręką Zie-

. 

lińskI - pieczątkę zachowałem je­
szcze tę S'tarą. Wiedziałem, że mi się 
przyda. Ja wi~rzę w sprawiedliwość, 
choć często się ona spóżnia. 
Mówiąc szczerze, to tak szybkie 

zadośćuczynienie te} sprawiedliwoś­
ci zaskoczyło mnie. Po dramatycznej 
skardze rolnika spodziewałem się za­
żartej walki, burzliwych rozliczeń. 
gromkich zarzutów. A tu pełna jed­
nomyślność, niemalże harmonia. Na 
dziwienie się jednak nie ma czasu, 
gdyż naczelnik przechodzi od razu do 
spraw bieżących. 

- Jako gmina bierzemy około 
dwóch tysięcy ton zboża w postaci 
różnych produktów mącznych, a 
sprzedajemy tylko 2(}0 ton. Wniosek 
z tego jest jeden: nie możemy się 
sami wyżywić. 
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NIEKORZYSTNE WYNIKI osiąg­
nęliśmy w ęospodarce 1980 roku. 
GUS ogłosił, że nastąpiło obniżenie, 
więk-. ze niż w 1979 r., dochodu na­
rodowego oraz wydajnOŚCi pracy; go­
rzej n iż w którymkolwiek z poprzed­
nich Ia.t przekazywane były inwes­
tycje; nadwyżka importu nad eks­
portcm powodowała dalszy wzrost 
zadłużenia kraju; w przemyśle. bu­
downictwie oraz w rolnictwie nastą­
pij spadek produkcji. Znacznie wzro-
ły natomiast płace nominalne (o 

12,8 proc.) i pogłębiły się dyspropor-

l
eje między przychodami pieniężnymi 
I udności a zaopatrzeniem rynku. 
Wzrost cen spowodował wzrost kosz­
tów utrzymauia o około Ul proc. 

OD 5 LUTEGO obowiązuje Uch­
wała Rady Ministrów regulująca 
tymcza'iowo sprawę świadczeń pie­
niężnych dla strajkujących pral'OW­
ników uspołecznionych zakładów. 
Pracownik nie otrzyma zapłaty w 
razie podjęcia strajku bez uchwały 
właśdwcgo związku zawodowego. 
strajku w~·· raczającego poza cele 
statutowe i organizowanego bez za­
~viadomienia kierownika zakładu na 
Co najmniej 7 dni wcześniej. Nie­
obecność w pracy będzie wówczas 
traktowana jako nieusprawiedliwio­
na. 

PROF. NASIŁOWSKI o koniecz­
ności przebudowy struktury i stylu 
zarządzania (nr 6 "Zycia Gospodar­
f'zego") "Mamy świadomość, że sy­
tual'ja gospodarcza jest tak drama­
~Yl'zna, że uzasadnione jest pytanie: 
lakie jest wyjście z sytuacji bez 
wyjścia? - Robić rzeczy niemożliwe, 
bn. takie, które nie mieszczą się 
w uk ztałtowanym systemie filozofi­
{'zno-teoretycznym i ukształtowanych 
o; trukturacb![ ... ] Odnosi się takie wra­
żenie, że władza chce znaleźć wyjś­
de bez istotnego naruszenia ukształ­
towanycb struktur i bez zmiany sty­
lu sprawowania władzy, a to jest 
n:cmeź!!we". 

EGZEK UTYWA KW PZPR oce­
niła rozwój wojewódzkiej organiza­
I'j" !>artyjnej w roku ubiegłym. Do 
partii przyjęto w tym okresie 1022 
kandydatów. Prawie tyle samo 
członków i kandydatów opuściło 
szeregi partyjne, z czego 46 zosta­
ł o wydalonych, a 217 -u skreślono za 
brak aktywności. Obecnie woje­
wódzka organizacja partyjna liczy 
25 tys. 457 członków i kandydatów. 
Jej trzonem są robotnicy l chłopi, 
którzy stanowią 58,4 proc. stanu 
partii. 

W NOWO WYBUDOWANEJ Fa­
bryce Domów w Łomży rozpoczęto 
rozruch pierwszej linii technolo­
gicznej. Jak informuje dyrekcja ZA­

kładu, pierwsze prefabrykaty będ·ą 
gotowe już w lutym br. Po dojściu 
do pełnej zdolności produkcyjnej 
fabryka będzie produkować elemen­
ty budowlane dla 2 tys. izb rocznie. 
Po zamontowaniu drugiej nitki 
technologicznej możliwe będzie 
podwojenie tej ilości. 

PJWICURATOR REJONOWY w 
Łomży skierował akt oskarże-
nia do miejscowego Sądu Woje­
wódzkiego przeciwko sześciu pra­
ł'ownikom Zakładu Mleczarskiego w 
Kolnie. Zarzuty dotyczą m.in. "za­
garnięcia mleka w proszku wartości 
ponad 350 tys. zł, spowodowanie 
niedoboru <;1Jrowców wartości pra­
Włe' ) mln zł." 

1\ UTO'\,08ILKLUB ŁOMZYŃSKI, 
wspomagany przez liczne grono 
taksówkarzy zorganizował dla kil­
kudziesięcioosobowej grupy wycho­
wanków Domu Dziecka w Łomży 
niedzielny "auto-kulig" w lesie 
J<, '!" '·1'.!~"skim. 
WYDZIAŁ PRACY Ideowo-Wy­

('howawczej KW PZPR rozpoczął 
wyda wanie serwisu informacyjnego, 
w którym zamieszesGDe będl\ ID­
formacje I oplDie doł7czlłee. tycia 

"ROZW()J PROCESOW ODNOWY 
- stwierdził Zarząd Stowarzyszenia 
p AX ustosunkowując się do aktu­
alnej sytuacji polityczno-gospodar­
czej kraju (Dr 25 Słewa Powszech­
nego) - musi dOkonywać się z po­
szanowaniem zasad polskiej racji 
stanu. Polska racja słanu wymaga, 
aby rząd i nowe związki zawodowe 
przestrzegały ustaleń, do których się 
zobowiązały, podpisując pDrozumie­
nia. Ozna.cza to, że odnowa w Poł­
sce może dokonywać się tylko w ra­
mach ustroju socjalistycznego, przy 
poszanowaniu przewodniej roli partii 
i systemu na zych sojuszów, co sta­
nowi wyznaczniki suwerenności i 
bezpieczeństwa państwa". 

OD WRZESNIA ub. roku prowa­
dzone jest śledztwo przeciwko Lesz­
kowi Moczulskiemu oraz grupie 
związanych z nim osób, należących 
de tzw. Konfederacji Polski Niepod­
legjej. Sledztwo dotyczy konkretnej, 
antypaństwowej i antypolskiej dzia­
łalności KPN, godzącej w podsta)Vo­
we interesy społeczeństwa. 

"PRAGNIEMY STWIERDZIC. że 
region Mazowsze nigdy nie rozsyła.ł 
ankiet na temat opinii o kadrach kie­
rowniczycb zakładów pra.cy oraz że 
nic prowadzi kartoteki takich kadr" 
Zapewnia rzeczrtik prjlsowy NSZZ 
.. Solidarność" Trybunę Ludu, (nr 31). 
Przyjąwszy do wiadomości to zapew­
nienie R.edakcja stwierdza: "Fakt, że 
ankiety przygotowano i powielano 
- udowodniliśmy, tu zaś, że I\fKZ 
ankiet przyjmować nie będzie 
chętni .. p'l d'ł.jemy do wiadomości". 

W~ ACA DO NORMY życie w 
BielsIm Białym. Negocjacje między 
strajkująeymi a rządem, dotyczące 
mJn. zarzutów przedstawionycb 
przez MKZ "Solidarność" w stosun­
ku do dziaJalnfJści organów admini­
stracji terenowej, zakończyły się 
podpisaniem porozumienia. 

"TO CO DZIEJE SIĘ w związku z 
"Solidarnością w.iejską" sprowadza 
się do jednego i spór tu idzie o jed­
no: czy wieś Dla hyć terenem współ­
pracy Władzy ludowej z ebłopami, z 
rolnikami, czy wieś ma być terenem 
wałki politycznej z władzlł ludową. 
Taka je'" istota tego sporu". 
stwierdził m.in. Stanisław Kania na 
plenarnym pusiedzeniu Komisji 
Zjaz;!:n· .. ej. 

politycznego, społecznego 
darczego województwa. 

i gospo-

Z INICJATYWY TKZ NSZZ "So­
lidarność" Oddziału Łomżyńskiego 
odbyło się spotł,anie przedstaWicieli 
łomżyńskich zakładów pracy z do-

W ~CB ROZSZERZENIA 
UPRAWNIEŃ kółek rolniczych wy­
łączne prawo do decydowania o zmia­
nach cen usług w granicach 20 pro­
cent przyznano przedstawicielom rol­
uików, to jest -radzie spółdzielni kó­
łek rolniczych. 

P ARTIA OCZYSZCZA SIĘ. Od 
lipca ub. roku pódstawowe organizac­
je partyjne wydaliły z szeregów par­
tyjnych ponad 30 tys. osób, narusza­
jących normy etyczno-moralne i sta­
tutowe. 

PIOTR JAROSZEWICZ został wy­
kluczony z szeregów PZPR. Ponosi 
on osobistą odpowiedzialność za błę­
dy w krajowej polityce inwestycyj­
nej, zwięl<szanie długów zagranicz­
nych, forsowanie uiedojrza~ej kon­
cepcji zmiany Cf'n w 1976 roku oraz 
za arbitralny styl kierowania, po-­
chopne decyzje gospodarcze i kadro­
we, ignorowanie opinii partyjnej i 
Itrytyld. 

PO ZBADANIU zarzutów o nadu­
żywanie stanowiska służbowego i 
czerpanie osobistych korzyści Zespół 
CKKP postanowił wykuczyć z PZPR 
również byłego ministra górnictwa 
Włodzimierza Lejczaka. 
TRWAJĄ KONSULTACJE nad 

dwa łyk'i 
ekoftGmiki 

zły Po.czątek 
projektem za.<;ad przedsprzedaży nie- Ten rok nie zacząl się najlepiej. 
któr~'cb ar4ykułów trwałego użytku Początek dał :falstart z wolnymi so­
jak pralIti automatyczne, maszyny do botami. Okazało się, że będą to nie 
szycja, sprzęt rtv, a także maszyny - jak pierwotnie informowano -
rolnicze, sprzęt towarzyszący. I'rzed- 10 i 24 stycznia, a 3, 17 i 31 tego 
płały bylyby wnoszone w peJnej wy- miesiąca. Już ta decyzja spowodowa­
soko§cl ceny d"hlicznej ohow;az"i~- ła wiele zamieszania. Jeżeli uważa­
cej w d'łnym dnia. a o kolejności de- my naszą gospodarkę za wyspecja­
cydJwałaby data przedpłaty. Pro- lizowaną i dobrze zorganizowaną, to 
jekt przewiduje oprocentowanie naprawdę trudno jest z dnia na 
wp!-- t. dzień zmieniać jej rytm. Z wielu za-

POLSKI ZWIĄZEK KATOLlCKO- kładów produkcyjnych napływały 
- , POI·,ECZNY odbył pierwsze Walne sygnały o trudnościach z odpowied-
7ebranie wybieraJąc na Prezesa niIn zabezpieczeniem materiałowym 
Związku Janusza Zabłockiego. i surowcowym. 

MIJA 10 J.lAT od podjęcia decyzji Potem .to ~uż sj~ zaczęł.O. \~ni 
o odbudowie Zamku KróJewskie~o w pra~o~ali, wIelu ?~e. Jedm podplsy­
War<;zaw1e. Pierwszych kilkadzlesiąt ~ ~alJ ~~ty obecnoscI, drudzy, uchyla­
sał historycznych zostanie ud~,stęp- ~ąc Sl~ od tego ob?wjązk~, rr:amfe-
nionych zwiedzającym w I półroczu ~owah s'!!,e poparcie dla ząda~ .. ~o-
br hdarnoścl . l~.e wn .. iam w j aCJe; zy-

j E\'VE ETATY dla sportowców, ~e pokazało, iż były. one, pod.zielone. 
krytykowane ostro przez. załogi, poz- . yslę o e~0n.0rnIcznyCJl s~utkach ta-
woli zlikwidować uchwała Rady Mi- k~ego, a me I"!lego przebIegu st~cz-
nistrów w sprawie stypendiów dla m~ w .~rodukcJI. S~ podstawy tWler­
ok .. 5700 zawodnik6w, uprawiających dZlć, lZ okaza~y . Slf~ one opłakaI?-e. 
sport wvczynowy na najwyższym po- Nie był to rr:lesIąc przyspIeszen.a, 
zi:}mie. Pieniądze na ten cel pocho- ~yprowadzerua go"pudar~1 z głębo-
dzić będ~ z CundlJszu rozwoju kułtu- kieg? kry~ysu, lecz ~ole),?-?, okr~s 

zamIeszania I destabIhzac)1. StracI-

radcą Krajowej. Komisji Porozumie­
wawczej NSZZ .. Solidarność" 
Jacltiem Kuroniem oraz członkie~ 
Prezydium Regionu "Mazowsze" 
Maciejem Madejskim. Analizowano 
aktualną sytuację społeczno-poli­
tyczną· 

liśmy wszyscy. . 
Ustalony 31 styczni ... pom~ędzy rzą­

dem a przedstawicielami związków 
zawodowych, obowiązujący w naj­
bliższej przyszłOści, 4:l-godzinny ty ­
dzień pracy stał Się taktem. Chciał­
bym na marginesie tej decyzji po­
czynić pewne uwagI. 

Po pierwsze· psu na Dudę n'ie zda 
s ię najlepsze nawet ustalenie, jeżeli 
nie będzie szło za nim zag Naranto­
wanie takiej organIzacji pracy, któ­
ra pozwoli w pełni wykorzy tać cza ;. 
Chodzi nie tylko o to. żeby być o­
becnym w pracy, ale abv w prze­
widZianym czasie tworzyĆ nowe, u­
żyteczne VJartoŚci. To nie zawsze za­
leży od pracownika. Jest również 
funkcją zabezpieczenia dostaw ener­
gii, paliw, surowców i materiałów, 
środków transportu 

I co by się nie powiedziało o po­
trzebie decentralizacji, o samodzlel­
nOSCI przedsiębiorstw i ro nących 
uprawnieniach sam ,rządów, prąd i 
paliwa trzeba przydzielić centralnie, 
a deficytowe surowce nie mogą być 
wydzierane metodą .,u zczeJki"', lecz 
gwarantowane b ilansami central­
nymi. Dopiero Spełniw2 zy te warun­
ki można myśleć o jak na ilepszym 
wykorzystaniu skróconego czasu pra­
cy, bez szturmowszczyzny, bez go­
dzin nadliczbowych, bez fikcji. 

Po drugie : jest dużym nieporozu­
mieniem stawianie spraw wolnych 
sobót w kategoriach gospodarki jako I 
całości. Nie o wolne soboty chodzi, 
lecz o skracanie czasu pracy. Na 
pierwszy rzut oka wydawać by się 
mogło, iż zawodów o ruchu ciągłym 
jes t stosunkowo niewiele, jak ener-
getyka, komunkacja czy służb;) zdro­

BEZ PARDONU. BEZ PARDONU 
wia. Przy bliższej analizie o ,-::azuje 
się natomiast, iż służby użyteczności 
publicznej to wielomilionowa armia UWAGA, WYWIAD NA ZAMO·WIENIEJ PROPOZYCJA 

WSZYSTKICH CZYTELNIKOW. 
DLA 

Redakcja "Kontaktów" przygotowuje serię wywiadów z gospodarzami 
miast i gmin, dotyczących najważniejszych kwestii życia zbiorowego, jego 
organizacji, stosunk6w władza-obywatele, niedomagań i kłopotów co­
dziennych oraz lokalnych odmian odnowy. 

Chcemy. by rozmowy te przebiegały pod dyktando Czytelników, wyra­
żając i~h .zaniepokojenia, ciekawośći hierarchię ~praw wartych publiczne~o 
omÓWIeOla. Tak pomyślane - mogą okazać SIę bezpardonowe (stąd ich 
nazwa). r dobrze, bo minął już czas wystudzonych zdan i pokornych słów. 

Na początek - miasto wojewódzkie - Łomża. Czekamy pilnie na Wa­
sze. Drodzy CzytelniCY, pytania (listy z pytaniami przesyłajcie pod adre­
sem: "Kontakty", ul. ' Sadowa lO, 18-400 Łomża z dopiskiem na kopercie 
"Bez pardonu"). Przedłoiymy je władzom miasta podczas publicznej roz­
.mowy. którą zorganizujemy .pod ko nice lutego br. 

i "wolne soboty" trzeba traktować 
jako hasło, a przestrzegać ust 1lonych 
godzin pracy w czasie tygodnia. Nie 
wyobrażam sobie np. cywilizowane­
go społeczeństwa, w którym przez 
dwa dni (sobota-niedziela) nie fun­
kcjonowały handel czy wybrane 
działy usług, np. pcczta. Nie może 
być takiej sytuacji, że - powiedzmy 
- pracownicy poligrafii czy kolpor­
tażu nie pracowaliby i gazety nie 
ukazywałyby się w soboty. W tych 
sprawach musi obowiązywać realizm 
i nadrzędnośt potrzeb spOłecznych. 

JRJł7,Y BIELECKI 



Trwa nasza ogólnopolska ankieta: "Polski dylemat - nadzieje 
I zwątpienia". Wypowiadają się w niej politycy, twórcy, naukowcy 
I działacze gospod'arczy, ukazując, przez pryzmat osobistej refleksji, 
najważniejsze problemy naszego kraju. 

Zbigniew Zapaslewicz, aktor Teatru Otamatycznego w WClltSza­
wie. 

pr. odo 
Należę do pokolenia tzw. czter­

dziestolatków, którzy w sposób świa­
domy przeżywali wszystkie z powo­
jennych okresów radykalizacji. Być 
może dlatego, że wychowywany by­
łem w atmosferze liberalizmu i to­
lerancji, zawsze w okresie młodzień­
czym, udawało ~i się zachować pew­
ną dozę zbaW1e~ego ~ceptycyzmu. 
Teraz, jako człowlek dOJrzały, sądzę, 
że wszelkie tego typu wstrząsy spo­
łeczne są czymś naturalnym w roz­
woju społeczeństw. Uczy tego zna­
jomOŚĆ historii, literatury. Mnie uczy 
także, a może przede wszystkim, te­
atr. Pokazując przez swoją osobę 
wiele ludzkich postaw (które na o­
gół nie są moimi postawami), nauczy­
łem się rozwnieć, że z punktu wi­
dzenia każdego człowieka jego po­
stępowanie ma jakiś sens, że niewie­
lu jest ludzi chcących z założenia 
postępować źle. 

Po raz pierwszy podpisałem się pod 
pewną organizacją czy może raczej 
ruchem. Do tej pory, poza Stowarzy­
szeniem Aktorów i młodzieńczym 
pobytem w ZMP, nie należałem nig­
dzie, nawet do związków zawodo­
wych. Teraz zaangażowałem się są­
dząc, że istniejąca w założeniach czy­
stość tego ruchu, przejrzystość jego 
intencji, pozwoli wypracować nam 
model godnej egzystencji w trudnej 
sytuacji społecznej, historycznej i 
geopolitycznej. Nie byłbym jednak 
sobą, gdybym nie potrzebował jed­
nocześnie wykształcenia w sobie sy­
stemu oparcia się o pewien constans 
- stałą, nie związaną wyłącznie z 
okreŚlonym ruchem, formację spo­
łeczną. Zawsze, przez' wszystkie doj­
rzałe lata, oparciem było mi to, co 
umiem robić i co zgadza się z moim 
światopoglądem. Dlatego też nigdy 
nie podpisywałem się pod działacza­
mi i instytucjami reprezeniującymi 
zbyt jednoznaczny sposób działania. 
Nawet przy pełnym szacunku dla 
tego, co prezentuje sobą KOR, 
uznałem, że ważniejsze jest ro­
bienie choćby nawet w 
Skromniejszym wymiarze, ale za 
to otwarcie - tego, co uwa­
żam za słuszne, niż kontestowa- I 

nie w formie zejścia do podziemia. 
Zadaniem ludzi kultury było i jest 
przeciwstawienie się wynaturzonym 

MOłek Rymuszko, dziennikarz 

- . 

Są xdarzenla, które poddane retu­
SZOm histol'ii - nie będą ~naczyć to, 
co Ulaczą. Są słowa z ich zawiłą 
symbOliką, nie potrafiące oddać 
~awd najpros-tszych, dla kt6ryeh 

a~kuje odpowiedników w języku 
I>Oh1,-clJ9.ych zwrotów. Miast piSać 
jes~e jeden esej ·z powikłaniami, 
ch~ałbym odwołać się do. wiersza 
mOjego przyjaciela, Jerzego Toma­
szkiewicza, "Ręce ojca". Wiersz ten 
d~go nie mógł przebić się do czy tel­
n'l~. OstateCUlie ujnał światło 
dZl(~nne w tomiku poetyokim autora 
- .. Gor1lk:i obłok", wydanym natkła­
dpem

A 
Instytutu Wyda Wlni'Czego' 

" X" w 1978 r. 
Oto -o!!l: 

10 dzteń ogÓlnego jubileuszu 
tm.ęczonll o;ciec 

ro tu 
żądaniom mecenatu. Nawet w tych 
ramach, na jakie on zezwala, możli­
we Jest robienie rzeczy, które są w 
definitywnym konflikcie z każdym 
mecenatem. Kultura zawsze, z samej 
swej natury, była antypaństwowa. 
MolUtre pisząc kilka sztuk, w któ­
rych chciał przypochlebiĆ się królo­
wi, mógł pozwolić 'Sobie na to, by 
zaraz po nich uderzyć w monarchę 
,,$więtoszk:.iem". Nie przeceniając 
doraźnej roll żadnej sZltukd, je­
s.tem przekonany, że np. filmy "Bar­
wy ochronnej" i ,,Bez znieczulenia", 
w których miałem możność wziąć u­
dział, były jednymi z miliardów kro­
pel, które wsączają dozę świadomoś­
ci w sPOłeczeilstWO. 

Nigdy nie było takiej sytuacji, by 
dzieło artystyczne mogło spowodować 
przewrót. Myślenie o nim w sposób 
instrumentalny jest czymś parano­
icznym. Należy zawsze zachować 
spokój, co nie oznacza jednak, że nie 
można być w kontrze do każdej i­
deologii, w jakiej się żyje. Absurdal­
ny jest obraz takiego świata, w któ­
rym społeczeństwo nie potrafi za~ 
protestować. Jeżeli więc mówię o 
nadziejach ... Jedyną nadzieją aktora 
jest to, że być może w kraju, w któ­
rym mieszka, będzie mógł mówić w 
sposób otwarty, głębszy, prawdziw­
szy, a" przez to bardziej poetycki, hu­
manistyczny. 
Łatwo powiedzieć: dotąd nie pow­

stało dzieło w sposób prawdziwy opi­
sujące rok 1968. Powstało, ale nie 
ujrzało światła ' dziennego. Poza tym 
trudno pisać o czasach sobie współ­
czesnych. Sztuka zawsze musi zna­
leźć perspektywę. Żeby zinterpreto­
wać to, co się dzieje, trzeba genial­
nego twórcy. Mieliśmy takich dwóch, 
może trzech. Zresztą, Mickiewicz pi­
sał "Dziady" też w kilka lat po pow­
staniu. 

Jestem sceptykiem. Nigdy nie poz­
walam sobie na uleganie euforii. 
Teraz też nie. Nie wydarzyło się 
przeclez, w sensie ogólnohistorycz­
nym, nic Itakiego, czego by . ludzkość 
nie znała. Stała się rzecz normalna. 
Co nie oznacza, że nie wspaniała. 
Przeżywając ją, trzeba jednak na­
tychmiast zdobyć się na trzeźwą 0-
cen~. 

r 
przyniósł do domu 
łZTon na skroniach 
ręce czyste 
puste 

krocząc przez kraj kantu 
tandety 
i chamstwa 
obłędu bliskl­
rzetelntl i pr41D1I 
przynt6sł swoje ręce 
jako niemy wyrzut 

gdy brak wam jeszcze Iztanda'T'14 
pomyślcie o rękach mojego ojca 

Polski dylemat nadziei l zwątpień 
Jest dramatem czystYCh i pustych 
rąk, które oby już nigdy nie musia­
ły stać si~ sztandarem p-rzemian na­
szego czasu. -e -

Włodzimierz Michaluk, sekretarz KW PZPR w Łomży 

Społeczny i gospodarczy rozw6j 
Oj<:zyzny zawsze w dużym stopniu 
wiązałem z rolą i autorytetem przy­
wódcy narodu. Z pewnym więc zwąt­
pieniem odebrałem oświadczenie 
Stanisława Kani na VI Plenum KC 
PZPR: "Funkcja nie czyni z czło­
wieka przywódcy. Ja nie jestem zre­
sztą taki pewien, że partii naszej po­
trzebne jest to, co kryje się pod po­
jęciem »pl'zywódca«". Faktem jest, 
że dotychczasowi nasi przywódcy -
mimo swoich niepodważalnych za­
sług - nie do końca sprawdzili się. 
Konsekwencją tego jest również fakt, 
że w kraju naszym cyklicznie pow­
tarzają się okresy rozwoju i powę.ż­
nych zakłóceń społeczno-gospodar­
czych. Te ostatnie prowadzą do 
zmiany przywódców. Sądzę jednak, 
że wina leży nie tylko po stronie lu­
dzi, którym powierza się kierowanie 
społeczeństwem. 

Ale czy można aktywnie praco­
wać i świadomie dążyć do okJeślo­
nego celu bez wiary w kogoś lub coś, 
co uwierzytelniałoby jego osiągnię­
cie? Uważam, że nie. Powstaje więc 
pytanie: kto lub co tę rolę może speł­
nić? Odpowiedź znajdujemy w ma­
teriałach ostatnich dwóch plenar­
nych posiedzeń KC PZPR: partia i 
mądrość naszego społeczeństwa. Nie 
nastąpi to jednak samoczynnie. W 
ramach koniecznej odnowy wiele 
trzeba usprawnić również w działal­
ności wewnątrzpartyjnej, we współ­
działaniu partii z sojuszniczymi 
stronnictwami politycznymi oraz w 
jej oddziaływaniu na społeczeństw.,. 
Punktem wyjŚCia powinno być kon­
sekwentne przestrzeganie leninow­
skiej zasady, że partia, będąc trzo­
nem systemu politycznego społeczeń. 
stwa, nie -może zastępować organów 
administracji państwowej. Jednym 
z istotnych warunków przestrzega­
nia tej zasady są odpowiedniO do­
brane i przygotowane kadry. Partia 
nasza, w konsultaCji ze społeczeń­
stwem, powinna być zdolna do w~ 

znaczania słusznych - ze społeczne­
go punktu widzenia - celów strate­
gicznych, gruntownej ich motywacji 
i konsekentnego czuwania nad reali­
zacją. Stąd codzienną zasadą naszej 
działalności powinna być jedność teo­
rii i praktyki, zgodność czynów ze sło­
wami twórczy niepokój o komplek­
sowe rozwiązywanie problemów. Ob­
ce nam musi być samozadowolenie. 
Z warunkiem praktycznego wdraża­
nia w życie tej zasady wiążę nadzie­
ję, że partia potrafi wyprowadziĆ 
kraj z obecnego kryzysu i spełni ro­
lę Wiarygodnego przywódcy w spo­
łeczeństwie. Na pewno nie obejdZie 
się bez odpowiedniej wery:fikacji 
dZiałaczy aparatu partyjnego. Idea­
łem byłby system zapewniający sa-

moweryfikację i odchodzenie ze sta­
nowisk w odpowiednich momentach. 
W tym m.in. przedmiocie duże na- I 

dzieje pokładam w IX nadzwyczaj­
nym Zjeździe PZPR. 

Oczywiście, pilną potrzebę dos­
konalenia pracy widzę także i w na­
szej wojewó~zkiej instancji partyj­
nej, szczególnie zaś w rolnictwie i 
gospodarce tywnościowej. Dotych­
czas naszą słabością było zbyt dro­
biazgowe wnikanie w problemy, ze I 
szkodą dla kompleksowej strategii. 
Powodowało to zbyteczne ingerowa­
nie w kompetencje wojewody i róż­
nych jednostek wojewódzkich. Ta 
drobiazgowość z naszej strony nie­
jako automatycznie hamowała ini­
cjatywę instancji administracyjno­
-gospodarczych i zdejmowała z nich 
odpowiedzialność. Obecnie zaczyna­
my od tej praktyki odchodzić. Nie 
może się to jednak odbywać bez 
trudności, gdyż tradycjonalizm cią­
ży. I to nie tylko na działaczach par­
tyjnych. Dlatego bardzo ważną spra­
wą jest jasne określenie celów i kie­
runków działania. Wspólnie z kie­
rownictwem Wojewódzkiego Komi­
tetu Zjednoczonego Stronnictwa Lu­
dowego za najważniejsze zadania u­
znajemy: 

- wewnętrzne umacnianie na­
szych organizacji terenowych i in­
stancji gminnych oraz uczenie ich 
sztuki pozytywnego oddZiaływania na 
środowisko; 

- tworzenie społeczno-organiza­
cyjnych warunków do rzeC2ywistego 
odradzania się samorządności rolni­
ków i spółdZielczości wiejskiej; 

- trafne, zgoone z naszymi możli­
wościami i potrzebami, wyznaczenie 
kierunków rozwoju łomżyńskiego 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej . I 

Wszelkie partyjno-organizaeyjne 
działania powinny wspierać skutecz­
ną realizację programu rozwoju na­
szego rolnictwa. Koniecznym wa­
runkiem tego musi być także akty­
wny udział rolnik6w - producentów, 
instancji obsługujących wieś i prze­
mysłu przetwórczego. Są to nadzie­
je ograniczone do naszego wojewódz­
twa, ale swój kraj kocha się prze­
cież także tylko wtedy, gdy kocha 
się miejsce, w którym się żyje. Z 
problemami naszego województwa 
wiążą si«: także i moje zwątpienia. 
Najbardziej trapi mnie sporo narze­
kań na styl pracy wielu jednostek 
administracji terenowej i naszych 
instytucji obsługujących rolnictwo, a 
zwłaszcza w sferze, którą bym naz­
wał : "nic o roln iku bez roln ika, bez 
jego samorządu, zaczynającego peł­
nić funkcje związku zawodowego". 
Styl ten trzeba konsekwentnie zmie­
niać. Do udziału w tym procesie za­
chęcam również naszą prasę lokalną. 

Rysunek AndneJa POdulkt 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

Nie zawoła. W każdym raae nie 
taok szybko, jak ~ę spodziewa­
liśmy, czytając na przykład op­

tymistyczną zapowiedź, że "całkowi­
te zakończenie prac wykończenio­
wych i oddanie szpitala mtalono na 
dzień 10 stycznia 1981 r.H

, lub meco 
wcześniejszą informa-cję: "Termin 
umowny zakończenia budawy szpita­
la wGrajewie minqł 30 czerwca 1980 
r. W trakcie odbioru obiektu, liczq­
cego okolo 1200 1'óżnllch pomiesz­
czeń, ustalono około 2000 usterek. 
Sq one tv trakcie usuwania i SZClC1L­

~ się, że do końca listopada 1980 r . 
zostanq w pełni uS1.mięte". Rysa:ard 
Łukaszewicz z PBOUP "Budopol­
Pisz", odpowiadając na jedną z pu­
blikacji w sprawie szpitala, napisał 
m. in.: "przepraszamy wszystkich 
uczestników procesu inwestycyjnego 
.&O powstałe opóźnienia, których przy­
czyny leżq nie tylko po dronie na­
szego przedsiębiorstwa - niemniej 
obciqżajq nas jako generalnego W1/­
konawcę". 

Publiczne przeprosiny to odruch 
ludzki i chwalebny. Tylko czy, za­
miast " uC'Zestnikom procesu", nie 
oależą się one raczej komu .innemu, 
na przykład społeczeństwu? A przy­
najmniej tej jego części, o której w 
październiku 1980 r. "Solidarność" 

przy ZOZ w Grajewie pisała: "Uwa­
żamy za bardzo pilne oddanie do u­
ŹlItku w terminie ;ak ",aj krótszym 
nowego IzpitaLa z pełnvm wllposaźe­
niem to aparaturę ł narzędzia me­
dllczne. W dotychczasowllch warun­
kach pracownicv służby zdrowia nie 
.q to stanie fizllcznllffi i psychicznym 
wllpełniQĆ .woich obowiqzków na 
rzecz ch orlich. Z racji ciągle przesu- -
toanuch terminów oddania szpitala 
40 KŻlItk\4, obeektll .torego .zpitala 
ru. Iq remontowaM. Powołu;emll się 
.4 decllZ;ę Inspektora PrClCl/ z grud­
.44 Ifł78 r .• zamknięciu dotucn..czas 
t-nkc;onu;qceoo Izpita14 z uwagi I\a 

CGl1f'o.unie budowlon.e, łnltaloc;i e ­
łektrllczneJ 4 tDanmków bhp. lstnte­
jqce zagrożenie ",aże .skońcZIłĆ lłię 

kotosh'ofq cito wszystkich przebvwa­
IqCflch w pomieszczeniach ,toreoo 
upitala. NadmieniamlI. że "ie wi­
cfzimll realneoo terminu oddan.ia 
"puaIa do uŻlltk1/., co dokumentuje­
"'II obleTtDClC;q j ,tanem finalizac;i 
budowy". 

"Solidarność" drżała przed kata­
strofą, a w teczce przybywały coraz 
to nowsze - kolejno z 9 s.tycznia, 10 
lipca', 29 września 1980 r. - proto­
kQły o d n o w y" odebrania i prze­
kazania obiektu do użytku. 

Ta'l'gowali się o ten s.zpital od po­
na{j roku: Wydział Zdrowia i Opieki 
Społeczmej Urzędu WOjewódzkiego 
w Łomży, występujący jako inwe­
stor, Wojewódz:ka Dyrekcja Rozbu­
d.owy Miast i OSJiedli Wiejskich w 
Łomży - iln ... vestor zastępczy. PBOUP 
,.Budopol-P>iSfl" - generalny wyko .. 
nawca, Zespół Opieki Zdrowotnej w 
Gtajewie - przyszły użytkownik. 
,.Budopol" l Wojewódzka Dyrekcja 
Rozbudowy Miast l OSliedlf Wiejs­
kich co ja'kiś czas wołały; "Goto­
towe!", a ZOZ niestrudzenie powta­
rzał swoje: "Nie!", ślą'C jednocześnIe 
pismo, które głosiło: "otrzvmaliŚ1nll 
uzupełniające wykazy nieotrzym.a­
nego dot1/chczas wyposażenia i sprzę­
tu [. .. ] ale w1/kaz sprawll nie załat­
wia i dlatego dale; stoimll na stano­
wisku dokonania odbioru szpitala w 
momencze kompletności dostaw in· 
westorskich". 

ZOZ nie był odooobnJony w nie­
ufności do przedmiotu tl'attlSa1reji, tl 
kompleksu szpitalnego,"" kt6rylD 

będ.zie mogło się kurować jednocześ­
nie 272 chorych, a krzątać koło nich 
- 2&0 osób personelu. Sojusznika 
zdobyło m.in. w osobie inspekt<l'I'a ' 
pracy Zarządu Głównego Związku 

Zawodowego Pracowników- Służby 

Zdrowia, który po jednej z ostatnich 
lustracji stwierdził m.in. wadliwość 
lokalizaCji fotometrdi plomiell.iowej 
(bezpośrednio pod pokOjem pielęg­

niarki oddziałowej), brak odpornej i 
nieiskrzącej posad:zJd w bu{jynku 
tlenowni i ma.gazynie mateliałów łat­
wopalnych, liczne przecieki z da.chu 
w pomieszczeruach agregatomi. 

nich parametrach? Bóg jeden wief 
Ludzie zaś wiedzieli tylko tyle, że u­
zyskana w czasie najwi~kszych mro­
zów temperatura 6-15 siQPiT\i jest dla 
szpitala za niska. 

Wiedzieli, a jednocześ.nie tak bar­
dzo chcieli mieć za sobą to symboli­
czne przecięcie wstęgi! Tak bardzo, ' 
że w dniu, kiedy na naradzie ze­
braJli się wszyscy potencjalni wino­
wajcy i dokonywano wizji lokalnej, 
padlo s.twierdzenie, że: ,. w węzłach 
cieplnyCh budynkÓW Spółdzielni 
MieSl'llkaniowej w Graje ..... ie zaWQry 
bezpieczeństwa są u m y ś l n i e 
(podkreŚlenie N. O.) unieruchomione 
i nie ma prawidłowego działania". 

Ale co ~am jakiś inspektor! Dy­
reklor Wojewódzkiej Dyrekcji Roz­
budowy Miast i Osiedli Wiejskich 
był w stanie raz dwa ' zdementować 
zarzuty: .. wykonante ognios;;:czelnej 
armatu. ry instalacji elektrycznej w 

pomteszczem'lch fotometrii wyma­
gałouy zmiany calej instalacji. co nie 
jest uza:adnione [ .... ], lokal izacja fo­
tometrii jest zgodna z projektem ... " . 
I tcJrgowano się dalej. 

A było o co. Procz tyc h i całej ar­
mii innych uslerek objawia ła się leż 
taka, która przeważała pozostałe : 
nie mowa było, mianowicie, tego 
kolosa ogrzać. Mało tego - choć juź 
od pona'd roku wykonawca co rusz 
ponawiał próby uszczęśHwienia spo­
łeczeństwa i medyków swym dzie­
łem, nie u{jało mu się znaleźć pny­
ozyny tego najpoważniejszego man­
kamentu. Może sknociło robolę 
przedsiębiorstwo instalacyjne, zako­
pując w ziemi rury () nieodpowied­
nim przekroju? Może winni są miesz­
kańcy sąsiedniego osiedla, konysta­
jący z tej sa'mej ciepłowni, ponieważ 
pobierają o wiele Za dużo ciepła niż 
powinni? Może też zawiniN projek­
tanci albo Wojewód2Jki Zakład E­
nergetyki Cieplnej, który nie potrafi 
zapewnić dostaw pary o od.powied-

W okresie tych w zystkich spięć, 
chandryczenia -się o sprawy ważne i 
szczegóły, postawa kierownictwa 
ZOZ-u mogła zaimponować. Przede 
wszystkim jego upór. nieaprobowa­
nie warunków k ompromiu ( .. Podpi. 

szoie kochani. a my przysięgamy, 
że pM.niej nadrobimy. naprawimy, 
dowieziemy"). Lecz ile czasu mogło 
w tym wytrwać? Złamanie opornych 
n ie jes1 w koJ1.cU tak trudne, gdy 
chodzi pooa dto o ludzi zmęczonych 
ową potrzebą czujności, rozdartych 
wewnętrznymi wątpliwościami. Z 
jednej strony wizja katastrofy w sta­
rym szpitalu i poc:z.ucle odpowie­
dzialności za zagroienie, z drugiej -
1200 pię.knych pomieszczeń n owego 
~pitala i tei poc:r.ude odpowiedzial­
ności, tyle że za p r z y s z l e Ul­
grO"l.enie. Kto w lej sytuacji był w 
stanie orzec, C'Zy nie nadto wybrzy­
dzają i sta'wiają wymagania, które 
innych bulwerSUją, ponieważ chcą 
otrzymać obiekt taki, jaki sobie 
przez te długie siedem lat wymarzy­
li : ni~ stwarzający dla nikogo za­
grożenia i wyposaż'Ony w sprzę.t me­
dyc.z.ny. 

Tymczasem naciskały ~zySltk\e 
&tl'Ol1Y, łącznie z inwestorską: "Zo­
staliśmy poinformowani przez 

-

.... 

-
WDRMiOW, że protokołem z dni4 20 
listopada 1980 1'. zostal odebran'll 
kokowo szpital rejonowy w Graje_ 
wie. Jesteśmy tą informacją zasko. 
czeni. { ... J ZOZ w Grajewie nie pod_ 
pisał jak dotychczas pl'otokoŁu odbio_ 
ru końcowego i nie bardzo rozumie_ 
m1/, skqd się takowy mógł znaleźć?" 

Mógł zpaleźć się po prostu stąd 
że WDRMiOW odebrała w6wcza~ 
obiekt od wykonawcy bez udziału 
użytkowni/ka. Teraz więc "ZOZ jest 
zobowiązany dotrzymać terminu od­
dania szpitala do eksploatacji 2 

dniem 20 marca 1981 r.". I niech staje 
na rzęsach, żeby ten cel osi'ignąc. 
Wojewódzka Dyrekcja RMiOW mo­
ie bowiem dać sobie głowę uciąć lub 
pozwolić zabrać stołk·i, jeśli kt.oś 
kompetentny będzie w stanie stwier_ 
dzić, że obiekt nie jest jednak go­
tów do pełnienia swych Chlubnych 
funkcji. Mury stoją? Stoją . Okna I 
drzwi wmontowano? Wmontowano, 
$wiatło jest? Jest. Łóżka są. Jasne. 
A że na przykład zawartość azota­
nów w wodzie oscylu je w nieprzy­
zwoitych granicach 10- 20 miligra­
mów na l,itr wody, ~dy norma dla 
niemowląt i małych dzieci dopusz­
cza tytko 10 miligramów, to dro­
biazg? Ze wody może być w ogóle 
przymało? Ze oczyszczalnia ścieków 
nie nadąży z roboia? Wszystko suk­
cesywnie, pomalutku si~ załatwi. Te­
raz trzeba szybko odebrać sZ'Pital. 
bo premie uciekną! 

Wszys.cy mieli w pewnym momen­
cie dość: inwestorzy, b,o chcieli wre­
szcie rozlkzyć się z powierzonych 
środków, pozamykać bilanse, napi­
sać sprawowanie,' załapać ucieka­
jące sprzed nosa premie, budowla.nl 
- aby moc Slię wreszcie zabrać Ul 
inną, zaplanowaną budowę . Ileż razy 
można naprawiać coś, co się już zro­
biło? Trudniejsze to niż budowanie 
na nowo, i bardziej niewdzięczne, i 
gorzej pła1me. Podcza. gdy gdzie in­
dziej czekała już następna budowa, 
kolejne dzieło tworzenia Nowego, do 
którego aż się rwali! Cóż dz·i,wnego, 
że też chcieli przekabacić ZOZ? Pod­
ozas ostatniej mojej wizyty w no­
wym .i~italu (nie zapowiedzi~llcj) 
rozmowę :t zastępcą dyrektora ZOZ 
BuzOllem, przerwały nawoływania 
&zefos,twa budowy : - DyreKtorze, 
prosimy na zakąskę! 

2. O MONSTRUALNYCH 
KRATACH 

Skońe:zy się zabawa w podchody. 
Na specjalnej tacy ktoś usłużny po­
k>ży parę nO"LYc, przyczel)i biało­
C'Zerwoną wstęgę, może nawet po­
jawi się orkie ira dęta. Dokona się 
wreszcie uroczystego otwarcia obiek­
tu. W oboonośći wł·adz, kierownictwa 
budowy, inwestora itp. A z lyłu , za 
nimi, czekając na swój moment. sta-' 
n<ie ... prokurator. Wejdzie wraz z in­
nymi do środka, obejrzy, a gdy j uż 
wszyscy za czną sobie składać gratu­
lacje, ten , wywołując powszechną 
konsternację , poprosi o dokumenta­
cję, kosztorysy, harmQllogram budo­
wy i rzuci w przestrzeń zawołanie: 
.,A tera'L rozliczymy wszystkich. któ· 
rzy maczali patce \V tej budowie. Dla 
spokoju sumienia, dla jasnoś-ci spra­
wy, dla potomnych, by mogl' nau­
czyć się czegoś na na.s~h błędacb". 

Tak mn;iej więcej może v.')'gląda~ 
pnesłuchani e: 

- Z C'Zyjej winy akres budowy JIO­
stał m~ie przedłużony? 

- Dlaczego inwestor nie dostał na 
ozas $pIl'zętu, a część dostarc:z.ona 
WIClZeŚniej została zmarnowana, roz­
łożona na placu, bez odpowiedniego 
Ul!bezpieczenia'? 

- Kto jest odpowiedzialny za to, 
te przez tak długi okres pa.ejencl 
muszą przebywać w starym. gnyŻą­
eym nie5'Zcrzęśoiem sżpitalu, gdy obok 



-.toi bez liku pustych pomieft(%eń 
JZPiltalnych? 

SetJki coraz to innych osób skład~­
j wyjaŚlrlienia. Budowlani wska~]ą 
ti"rrny podwykonawcze, produce-ntow 
materiałów budowlanych, sprz~tu; 
usPrawiedliwiają się brakiem fa­
chOWCów, zas.tęPo.wanydch przez ChbłO­
porobotllH<:ÓW, ktorzy o pracy. w u­
dOW!Oictwie przychodzą na zunę, a 
w pazosta~yc~ po;ach roku chcą tyl­
ko orać SUlĆ l zblerać. Inwestor rzu­
ca gro~Y na n~erzetelno~ć ?o.s.taw 
urządzeń. na hmlty, rozdzlelniki. No 
tak Ale o 00 ten cały rwetes? Prze­
ciet z pUnlktu widz~ia prawa żad­
nego przestępstwa me ma. 

Co innego. gdyby. na przykład (od­
pukać!), któregoś dnia - p~zed o­
twarciem nowego - stary szpltal ru­
nął niespodziewanie i przygniótł !la 
amen te parę osób. Wówcza~ byłaby 
już pods-taIWa do sformułowania za­
rzutu: kto winien? Czy lekarze. któ­
rzy nie mieli .>crl!a. by powiedzieć : 
Dość! i nie wysłali precz pacjentów 

~e starego szpitala. źamias-t ratować 
im w tych warunkach zdrow.ie. a 
jednocześnie je narażać? A może 
giderować -.!strze zarzutu pod adre­
sem realizatorów inwestycji. któTZY 
zrobili przecież niemało. by okres 
tego zagrożenia przedłużyć? Obciążyć 
ich. tym bardziej że nie był to wc'a'le 
obiekt o awangardowej konstrukcji, 
tyliko tzw. typówka. Przy okazji : 
warto byłoby też rozliczyć i pomys­
łodawców koncepcji typizacji takich 
obiektów. Jak dowodzi praktyka. 
budowle te nie są an i tańsze, ani 
szybciej real'zowane, ani bliskie idea­
łom, jeśli chodzi o funkcj{)naklość 
rozwiązalI. Oto drobny na pozór 
szczegół - rozmieszczenie drzwi w 
separatka'Ch, gdzie - jak wiadomo 
_ leżą chorzy w najcięższych sta­
naeh. Wyobra7.my sobie, że któryś 
wzywa nagle pomocy dzwonkiem. 
Przybiega pielęgniarka i stwierdza, 
że trzeba go n a t y c h m i a s t 
przetransportować do sali zabiego­
wej . Lapie więG-- za łóżko na kółkaeh. 
ale ... nie wywiezie! Chyba że zwali 
p~jenta na podłogę i obróci je na 
bok. Tylko po co jej łóżko bez pa­
cjenta? 

Ponieważ jedńa k ruc nikomu na 
głowę nie spadło. o.ie bardzo wiado-
mo, w jakich kategoriach rozpatry­
waĆ problem i jeśli nie prawnych, to 
może etyczno-moralnych? W przy­
padku napadu. wła mania, kradzieży, 

kry.teria są przejrzyste. Natomiast co 
skradziono tu? Trochę ludzk.iego 
tdrowia. ()ptymizmu S!połecznego, 

wiary w rzetelność i dobrą wolę wy­
konawców. Lecz ile tego skradzio­
no - kU()gram. dwa? 

Taki proces byłby na pewno pre­
cedensem. Pomijając problem ze 
zdobyciem monstrualnych krat w je­
go wyniku, mógłby przynieść jeden 
efekt : dalby wreszcie rzetelny, peł­
ny obraz całości cyklu inwestycyj­
n~go. Inaczej, pisanie na temat spóź­
R1?fiych inwestycji będzie nadal ty­
lez niewdzięczne. co i bezcelowe u-. ' praWlane chyba tylko ku rozbawie-
niu. opinii publicznej. Bo co nowego 
mozna wymyśieć, prócz apeli o do­
stawy, o przyspies zenie tempa? Efekt 
b~dzie talki . że przy kolejnej budo­
Wle r~kordy wydłużenia cyklu inwe­
stY~YJnego znów -z:ostaną pobite. 

Próbowano w przeszłości zaradzić 
temu różnymi priorytetami, super-
priorytetami, uchwałami. I nic. 
Czyżby więc wszyscy budowlani byli 
tyłko bandą łapserdaków bez czci I 
wiary? Nie uwierzy w to nikt, kto 
choć raz uświadomił sobie ich trud 
i wa'run.ki pracy . Zadra inwestycyjna 
tkwi gdzie indziej. Należy przypu­
szczać, ze raczej w samej ()rganiza­
cji procesu inweg.~cyjnego, podziale 
kompetencji i zakresu odpowiedzial­
ności pomiędzy jego uozestnikaml, 
w nierealności harmonogramów prac, 
w braku systemu konsekwentnego 
rozliczania winnych opóźnień, 

Nie jest to przecież tylko prob­
lem szpitala w Grajewie. Dotyczy 
większości (jeŚli nie wszystk ich) 
prowadzonych inwestycji. Kto powi­
nien pooj ąć się jego rozwikłania? 
Resort budownictwa, a-dministracja, 
NIK, prok uratura czy może jedno­
stki typu Nac-zelna Organiza~ja 
Techniczna, Polskie Towarzystwo E­
konomiczne, Towarzystwo Naukowe 
Organizacji i Kierownictwa? Orga­
nizacje ambitoe. zrzeszające w więk­
szości zap:..~onych s.połeczników, a 
do teg{) specjalistów wielkiej kla<;y 
i najróżniejszego kalibru, mające w 
założeniach programowych m.in. i 
fachowe porad·nidwo. i opiniowanie, 
i pomoc w rozwiązywaniu węzłów 
społeczno-gospodl'l rczych. Dzierżą oni 
przecież w rękU'Ch podstawowe atu­
ty: faehow<>ść i upoważnienie do wy_ 
stępowania z pozycji kontrolerów 
społecznych . Czy to mało, by móc 
zaimp()nować w rozgrywce? 

Zreszt~ rzecz chyba nie tylko w 
przeciwdz'a li1 n :u nadm:ernemu roz­
ciąganiu cykli poszczególnych inwe-

stycji jak gumy do żucia. Także w 
tym, iż traktuje się je w oderwaniu 
od całego kompleksu spraw dotyczą­
cych zagospodarowania przestrzenne­
go aglomeracji. Czy trudno byłoby 
znaleźć przekonywujące dowody na 
to, że urbanizacja naszych miast i 
regionów ma wiele lub niewiele 
wsp61nego z planowaniem? W do­
tychczasowej praktyce akceptowana 
była raczej zasada chwytania losu za 
nogę. Jest szansa wepehnięcia inwe­
stycji do planu. to korzysta się z uś­
m iechu fortuny nie oglądając się na 
n ic. Byle zacząć, byle uzyskać odgór­
ną zgodę i wejść na plac. Bez przygo­
towa n ia dokumentacji, bez uprzed­
niego uzbrojenia terenu. Jeśl i dana 
branża uzyskała środki, t{) gonna na­
przód niczym maratończyk, n ie obej­
rzawszy się nawet na pozostałe. wlo­
kące slę w żółwim tempie. Efekt jest 
taki, że oto wybudowano nowiutką 
oczyszczalnię ścieków, która w mo­
mencie rozruchu okazała sie o wiele 
za mała; wybudowano mleczarnię. 
zapom : nając o oczyszczalni dla niej; 
stoją domy mieszkalne. które czeka­
ją latami/na podłączenie d,., ciepłow­
ni, wodociągów. sieci elektrycznej, 

3. REALIA 

Dnia 21 stycznia br. grajewski ZOZ 
także podpisał protok6ł odbioru o­
biektu. Uzupełniły go zastrzeżen,ia 

dotyczące m .;n . ogrzewania szpitala, 
azotanów w wodzie. instalacji kli­
matyzacyjneJ, dostaw komoletu apa­
ratury i sprzętu medycznego. Ptze­
cięcie w;;~~i, otwieraiacej drzwi r-a­
cjentom. ma nastąpić 21 maja 1981 r. 

NINA OMEI C'7.FŃ'KO 
Fot. GABOn LU[UNCZY 

Przez z g6rl\ pięć lat można przy­
wyknąć i polubić każde środowisko 
_ z wzajemnością. Nic dziwnego, że 
I sekretarz KW PZPR w Suwałkach 
czuł się tam dobrze, czemu wielo­
krotnie dawał wyraz w publikato­
rach. Niedawno przyjął propozycję 
objęcia KW w Olsztynie. Dzienika­
rzowi miejscowego dziennika powie­
dział: "Nareszcie w domu". Widocz­
nie wraz z wiekiem proces adapta­
cji w przypadku działac-zy przebiega 
szybCIej. 

Uwaga, dziewczyny! Zamiast szli­
fować miejscowe bruki w poszuki­
waniu narożnych amantów - udaj­
cie się niezwłocznie do wsi Pni ewo, 
Krzewo i Rakowo, gdzie czekają na 
was chłopcy malowani. Radzimy się 
spieszyć, bo czas to pieniądz, a pie­
niądz chłopców płynie jak wóda. 
Bez Was, dziewczyny. Z nudów. 

~ 

W łomżyńskim "Polmozbycie" 
pracuje na zmianie dwóch kierow­
ników, za to jeden tylko człowiek 
przyjmuje w dziale obsługi klient6w, 
więc oczekiwanie na rejestrację 
usługi kwa czasami 3-4 go­
dZiny. Czas ten nadrabiają 
mechanicy, Czas długą litanlt: 
czynnośei w ramach przeglądu 
gwarancyjnego wykonują w pół go­
dziny! Klienci twierdzą, że pół godzi­
ny nie wystarczy na pobieżne nawet 
,,smarowanie" samochodu. Wystar­
czyłoby jedynie na "posmarowanie" 
ręki mechanika, lecz "Polmozbyt" 
nie wpuszcza za bramę klientów -
w obawie, aby ci nie podpatrzyli taj­
ników błyskawicznych przeglądów. 

P. S , B e z p ł a t n y przegląd gwa­
rancyjny fiata 125p kosztuje 777 zło­
tych. B e z p ł a t n e usługi w ra­
mach gwarancji wg stawek cenniko­
wych: regulacja gaźnika - 47 zło­
tych, regulacja zapłonu - 74 złote, 
wlanie jednego kilograma płynu "Bo­
rygo" - 85 złotych (30 złotych ko­
sztuje sam płyn) itp. To ja się pytam 
uprzejmie, kto tu, komu l co gwa­
rantuje? 

# 

Gmina Perlejewo zawsze miała a­
trakcy jne władze. Jeden z poprzed­
nich naczelnik6w zbudował drogę 
do Pelek, bo tam mieszkał. drugi za­
łożył w swojej wsi neonówki, przez 
co dowiódł, ie ceni ją wyżej niż sie­
dzibę gminy. Ostatni zachorował, 
Nie, nie sam, Jego śladem poszli: se~ 
kretarz KG, księgowa ł kierownik: 
służby rolnej. Wachlarz ekscen·trycz­
ności gminnej ma wiele zakładekł 

• 
Właściciel punktu skupu butelek 

pl"Ly ul. Armii Czerwonej w Łomży 
postanowił, że nikt nie przejedzie je-

Ol d ot go rogą na zaplecze pawilonów 
ABC, zanim nie uzyska na to sądo­
wej zgody. Jak postanowił, tak zro­
bił. Zastawił drog~ nyską, a natrę­
tom pokazuje zgięte przedramię. Po­
zaz~r~ścić konsekwencji: oto jeden 
z melIcznych, którzy wiedzą, cze,o 
chcą· 

Dotychczas wojewoda łomżyński 
nie. debiutował w "Spięciach". Zył 
sobIe spokojnie, nikomu nie wadził. 
starannie redagował pisma, czcił 
różne Dni, a szczególnie Dzień Stra­
żaka... Skąd zatem ta niechęć do 
dziennikarza i pożałowani e mu miej­
sca w samochodzie? Widoczn ie - w 
odróżnieniu od miłości - nie ma 
platonicznych niechęci. 

Poz~~wiamy . s;mpatyczną i zgo- I 
d~ą Wles .Kossakl Nadb ielne (w gmi­
nt~ Rut!tl) , które od sześciu lat są I 
v.:~e:ne Jednemu sołtysowi. Przy oka­
ZJl mformujemy, że nagrodę "Spięć" 
za ~tyc7eń br. otrzymał sympatyk tej 
WSi, od którego otrzymaliśmy o niej 
~e wszys~kie - wielce atrakcyjne _ 
mformacJe (nazwisko znane redak­
cji). Zapraszamy do nadsyłania dal­
szych sygnałów wszy. tk ich dotych­
cza~owych i przyszly:h obserwatorów 
wOJewó~zkiego życia . Zwycięzcy 
gratulUJemy. pozm tałym - życzy­
my sukcesu. 
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DOKOŃCZENIE ZE STRONY 1 

- Panie naczelnik\:l, coś to nie tak 
- przeryw.a wywód zdenerwowana 
kobieta - niech pan policzy mięso, 
które oddajemy, to pan zobaczy, ile 
produkujemy. 

- A przecież mle1ro też oddajemy 
- dorzuca ktoś inny. 

Rachunek z mięsem wygląda zaś 
tak: gmina sprzedaje ponad 1100 
ton, a otrzymuje, w róinej postaci. 
50 ton. Na styczeń przydzielono jej 
500 kilDgram6w wędlin 1 600 kilo­
gramów mięsa. 

- WIdzi więc pan, panie naczelni­
ku - kontynuuje kobieta - sami byś­
my sobie jakoś poradzili. Po co 10 
prÓli.ne gadanie? Możemy też jeszcze 
zwiększyć dostawy do skupu, ale 
potraktujcie nas wreszcie jak ludzi. 
Bo do tej pory zbyt często macie 
więcej szacunku dla naszych świń 
niż dla nas. I o niczym innym z nami 
nie chcecie gadać, tylko o podnosze­
niu produkcji czy wydajności. Ale 
zróbcie coś i wy, żeby ta produkcja posm w g6rę. Samo odwoływanie się 
do naszego sumienia nic tu nie po­
może. 

- A dlaczego zebranie to zostało 
przeprowadzone we właściwy sposób 
dopiero teraz, z dwqletnim opóźnie­
niem? - zadaje pytanie młody rol­
nik. - Przez ten czas wieś dostała 
po tyłku. Każdy z tu obecnych to 
potwierdzi. WeŹIny choćby odszkodo­
wania za wymokłe ziemniaki. Więk­
szość z nas n:usiała odwoływać się, 
przeważnie bezskutecznie, aż do Pro­
kuratury Wojewódzkiej, żeby je do­
stać. Niech podniosą ręce ci, co czu­
ją się pokrzywdzeni, gdyż nie do­
stali Uidnego odszkodowania. 

W g6rę unosi się kilkanaście dłoni. 

- Od.}owiedzmy teraz, dlaczego? 
Ano, przede wszystkim dlatego, że 
naczelnik z uporem trzymał na sta­
nowisku sołtysa, człowieka zupełnie 
nie nadającego się na to stanowisko. 
Jankowski nie dbał kompletnie o 
wieś. Przez te dwa lata sołtysowania 
nabił sobie kabzę, sprowadził sprzęt, 
nabrał odszkodowań. Innych miał 
gdzieś. Tak było? 

I znowu odpowledt jest jednomytll-
na. 

- Dz'ś sołtysem został ten, kogo 
wY'braliśmy już dwa lata temu. O. 
proszę bardzo, tu mamy na to pis­
mo: 43 osoby podpisały, te w dniu 12 
~tycznia 1979 roku oddaly swe głosy 
na Jana Zielińskiego. A jednak za­
decydowaliście, po naradzeniu się z 
sekretarzem POP, że sołtysem zosta­
nIe n ie Zieliński, a Jankowski, ku­
zyn sekretarza partii. Nasze wybory 
unieważnił Wydział Kontroli i In­
struktażu Urzędu Wojewódzkiego w 
Łomży stwierdzając, niezgodnie z 

l
, prawda, że "są one nieważne, ponie­
waż większość osób w5tnym.a!a się 
od głosu" . 

. - Oskarżacie J a,nkowskiego, źe 
bogaci się waszym kosztem - włącza 
s ię naczelnik. - Powodem nowych 
napaści stały s ię ziemniaki. A rzecz 
wygląda przecież inaczej. Na wasz 
wniosek zważyliśmy je. Okazało się , 
że skarga zawiera wiele fałszywych 
danych. Jeden tylko ze świadków, 
którzy podpisali skargę, stwierdził, 
że widział ziemniaki, natomiast po­
zostali przyznali się, że nie widzieli 
ich, tylkO słyszeli od sąsiad6w. Plot­
ka to jeszcze za mało, żeby oskarżać. 
N,ie chodzi tu o Jankowskiego. To sa ­
mo może spotkać każ.dego z was . W 
trakcie poprzednich wyborów trafiło 
do mnie mn6stwo listów - przede 
wszystkim anonimów. Dotyczyły i 
Jankowskiego, i Zielińskiego. W jed­
nym z nich oskarżono mnie o kon­
szachty z panem Zielińskim. A wasz 
obecny sołtys najlepiej wie, że to 
kłamstwo. Pomówienia mogą krzyw­
dzić bardzo wielu z nas. A jeśli już 
jestem czegoś pewien, to dlaczego 
mam się obawiać złożenia pod tym 
swego pOdpisu? 

- To może zapytajmy pana na­
czelnika, dlaczego wcześniej nie słu­
chał głosu większości, a nastawiał 
ucha na to, co m6wiła dw unastka 
glosująca na Jankowskiego. Odpo­
wiedź jest prosta : bo wśród niej był 
sekretarz POP, Jankowski zaś to jej 
pociotek. Nic dziwnego, że chociaż 
nieliczni, czuli się silni. Kto trzyma 
ze słabymi? 

- A ja przypomnę, co wtedy mó­
wiłem o Szewczyku i kilku podob­
nych. Im wolno było lać do mleka 
wodę, bo partyjni. Nam nie. Szew­
czykow.i wolno było lać nawet do 
mojej kany. 

- Macie zastrzeżenia do decyzji 
POP. Dla mnie, naczelnika, sekretarz 
zawsze był autorytetem i będzie. 
Zwłaszcza że w tym przypadku jest 
OBi:1bą uc.zącą wasze dZJieci i zasługu­
jącą na szacunek. I ja w swojej pra­
cy podpieram się takimi ludźmi, 

- Większość z nas uważała'by, że 
las się do nas 'uśmiechnął, gdyby pa­
ni Dobkowska z tej górki w szkole 
się wyprowadziła i odeszła z naszej 
wsi. Dobrze już dała się nam we zna­
ki. 

- Nie mówmy nieładnie o nieo-. 
becnych. 

- Jesrt to może nieladne, ale 
prawdziwe. I niech już pan naczel­
nik ich tak nie broni. Trzeba ją i 
jej pociotków pozbawić 'Wszelkieh 
funkcji. 

Do dyskusji włączają się kobiety. 

- A nasze dżieci od ·takiej nauki 
na pewno VI Kosmos nie polecą. 

- Czy my naprawdę wiemy, kto 
ile zdał mlclta i jalki ma tłusa.cz? 

Ta sprawa musiała tkwić w wielu 
bolesną zadrą, gdYL wywołuje gorą­
cy oddźwięk całej sali. 

- Ze świniakiem to samo, co z 
mlekiem: zdajemy bez podania nam 
wagi, rupełnie w ciemno. Zawozisz 
na spęd, tam wpuszczają go do klat­
ki i jakq wagę wypiszą, taka jest 
dobra. Rolnik nie ma żadnej możli­
wosel sprawdzenia, c·zy nie został 
oszukany. 

- Ja oddaję pełnotłuste mleko, bo 
mam czerwone krowy, a wpisują mi 
najniższy procent. Pytam, na czyje 
konto idą te moje procenty? To woła 
o pomstę do nieba! Tak by~ nie mo­
źe! Procentu do kieszeni się nie scho­
wa. On musi być. I jest, tylko nie u 
nas! Dlaczego nagle u Jankowskiego 
te litery gdzieś uciekły? Pewnie dla­
tego, że sprzedał jedną krowę z dwo­
ma cyckami. 

Sytuację pr6buje opanowaĆ naczel­
nik: - Wiem, że z.lewniarza oszuku­
ją w mleczarni. Ten człowiek musi 
się później z tego wyli(!zyć. Rzeczy~ 
W1iście og61?Y :procent jest bardzo 
wysoki, a później, po rozli<:zeniu 
przychodzi z mleczanU -bardzo nis,ki. 

- I w ten spos6b my, rolnicy, za 
to wszystko płacimy. 

- Kartę dosta w daje się nam z 
czterdziestu dni. Jak rolnik może pa­
miętać, ile oddał mleka czterdzieści 
dni temu? Oszuści to wykorzystują 
i okradają nas. 

- Nas wszystkich, czyli dołu, 
zmienić nie mo~na. Ale g6rę się da. 
W ięc powyrzucajmy tych oszust6w 
% góry. Zlewniarz nie pasuje ludziom 
- zmieńmy. W Lom1y oszukują -
zmieńmy. Zmieniajmy, a nie uspra­
wiedliwiajmy tych cwaniaków. Daj­
cie nam materiały na budowę zlew­
ni, a sami ją postawimy. Skończą się 
wreszcie te kłótnie, Wyprodukujemy 
na pewno Więcej. Sprawiedliwiej -
w naszym rozumieniu - musi ozna­
czać: wię.cej .. Tylko teraz, po wybo­
rach, niech pan naczelnik J: łaski 
swojej nie idzie tam, na g6rę, na 
konsultację, bo już ra% po takiej na­
radzie u pani sekretarz jednego soł­
tysa nam załatwili. 

Nie wiem, eG zrobi ~czelnik, na­
tomiast ja spotykam ""Solę z sekretarz 
tamtejszej POP. 

.. 

- Na zebranie nie przyszlliśmy, 
bo w ie,my, że ich nie przekrzyczymy. 
Nawet na siłę ludzi ciągn~ żeby 
było wi~ej. A cała ta kłótnia i podział 
wsi powstały przez mleko. Wpłynęło 
pismo na zlewarkę i wozaka. Oskar~ 
zono ich o fałszowanie ilości mleka, 
zawart<>ści Uuszczu ... Wszak poprosił 
o obronę w POP.. Przedstawiłam 
więc sprawę na zebraniu. Nikt, poza 
Janem Zielińskim, nie miał zastrze­
żeń. A ten uważał, że - niezależnie 

od słuszności oskarżeń - trzeba zmie­
nić wozaka, skoro życzy sobie tego 
wieś. Nikt na zebraniu POP, poza 
Zielińskim, nie zajął podobnego sta­
nowiska. I dalej mleko woził ten sam 
wozak. Skutek jednak był taki, że 
część wsi, oskarżona o machlojki z 
mlekiem, zażą~ła zmiany na stano­
wisku sołtysa, którym do tej pory był 
Jan Zieliński. Naczelnik wyraził zgo­
dę. ZClJCzęły się więc wybory, któr-e 
trwały przeszło dwa lata. Były to 
chyba najdluższe wybory w Polsce. 
W pierwszych wygrał stary sołtys 
(Jan Zieliński). Ale Prezydium tego 
nie zatwierdziło. Drugie wybory zo­
stały przez obóz Zielińskiego zbojko­
towane, po oświadczeniu naczelnika, 
że nie może on być kandydatem na 
sołtysa. "Wodoleje", czyli my - tak 
nas nazywają - podaliśmy Jankow~ 
skiego. Na kolejnym zebraniu wybra­
no Jankowskiego. Jednak "śmieta­
na", czyli oni, nie zaakceptowali go. 

Następną wizytę składa • rodzinie 
Jankowskich. W domu zastaję ojca 
i syna, byłego sołtysa. 

- Kto by tam syna ruszył -
wzrusza rami{)nami stary Jankow­
ski. - Jest tv PZPR i, na d~datek, 
radnym. A przeci~ż jak odnowa, to 
odnowa. A jaka tu u nas odnowa, 
skoro mamy ponownie starego sołty­
sa? To krzywda dla naszej połowy. 
Najl"'::>szym rozw.iązaniem byłby wy­
bór dwóch sołtys6w, tak jak przed 
wojną. Nasza strona na zebranie nie 
przyszła, chociaż jesteśmy w wdęk~ 
swści. Oni niektórych brali na siłę. 

- Podczas wyborów - włącza się 
bYły sołtys - w których mnie wy­
brano, kandydowały trzy osoby. Za~ 
brak'lo Zielińskiego, bo na tę kan­
dydaturę nie zgodziła się gmina. Ja 
dostałem 18 głosów. Inni się wstrzy­
mali. Mleko - to rzeczywiście zasad­
niczy punkt sporu. Tylko czy można 
się dziwić, że my zdajemy go więcej? 
Przecież posiadamy jedenaście króW, 
a inni mają po trzy zaledwie. Boli 



-
WięC kiedy słyszymy, że wszy-nas ' 

stko wykupujemy za WQdę - oczy-
wiście za tę rzekomo dolewaną ~o 

leka. TylkQ że żaden zlewnIarz me 
rn do naszej WQdy pretensji. Oni 
:ieniają wciąż zlewniarzy. Za każ­
dym razem ten sam powód: że ich 
oszukują. A my nigdy wyników nie 
odważamy. Albo z ziemniakami. 
~amy bardzo nisko położone pole 
i wymokło nam faktycznie najwięcej. 
posadziliśmy przeszło sto kwintali, 
a zebraliśmy ze 170. Stawia mi się 
zarzut, że nie powiadomiłem rolni­
kóW o możliwości ubiegania się o od­
szkodowanie. A przecież żaden z soł­
tysÓW nie dostał odpowiedniego pis­
ma, tylko p,)wledziano nam o tym w 
gminie. Czekaliśmy na pisemne za- . 
wiadomienie. 

Czuję, że w glQwie coraz bardziej 
zaciera mi się obraz sprawy. Co stro­
na - to racja. Spotykam się w.ięc 
je:;zcze raz z paroma osobami z gru­
py .. śmietany", by sko·nfrontowac 
przedstawione mi racje. 

_ Sekretarza POP to myśmy sami 
tak rozpuścili. Była wszędzie - tak 
jej na początku ufaliśmy i... wybie­
raliśmy. Z tego wyrÓSł jej dyktat nad 
całą wsią. Trzyma tylko ze swoimi: 
Dobkowscy, Jankowscy, Gałązcy, 
Kosińscy, Szczubełek - to właściwie 
jedna rodzina, wzajemnie się popie-

-

rająca. Jak tu hodować krowy, sko­
ro nam płacą po 3-4 złote za mleko? 
Tak nas oszukUją na tłuszczu. Wszy­
stko przez nich, bo leją wodę. A 
zlewniarz też człow.iek i musi wyjść 
na swoje. Wszyscy opuszczamy już 
ręce. 

- Oczywiście, oni mówią, że to 
wszystko kalumnie. Jak zacząłem 
jednak dochodzić swojej racji przez 
prokuratora, to dwukrotnie doszu­
kano się krętactw i wypłacono mi 
parę tysięcy złotych. Musimy mieć 
tu zlewnię mleka. Wtedy moglibyś­
my wszystko skontrolować. Teraz na­
sze mleko wozi się do mleczarni o 
drugiej gQdzinie w nocy, ukradk\em, 
żeby nie było żadnej kontroli. Grądy 
dostarczają najWięcej z okQIiey i na 
nas najwięcej inni zarabiają. 

- Mówili mi kiedyś, że jak ustą­
pię z m~ekiem, ' to zatwierdzą mnie 
na sołtysa - dodaje Jan Zieliński. -
Ale ja z mlekiem nigdy nie ustąpię 
i oni o tym wiedzą. 

Pretoosoje tych lud'7Ji potwierdza -
przynajmniej w części - oficjalny 
dokument Urzędu WQjewódzkiego ze 
stycznia 1979 roku: "W przedmiocie 
nieuczciwej pracy procownika skupu. 
mleka w Dzieżgach, skarga miesz­
kańców wsi Grqdy Nowogrodzkie 0-
kazala się zasadna i tak: komi.syjnie 
wykonane w Laboratorium ZakŁadu 

Mleczarskiego w MqtwiclI próby ja-I 
kości m~eka, dostarczonego p7'żez za­
interesowanych do punk.tu skupu w 
Dzieżgach wll7cazaly u kilkunastu f 
rolników niezgodność z wynikami t 
pierwotnvmi na pLus i miltus dostaw­
ców". 

l jeszcze jeden cytat z tego samego 
pisma na temat zebrania wyb(}rc2:e­
go z 21 kwJetnia 1978 roku: "na ze­
braniu tym nie mogla być zgŁoszona 
kandydatura Jana Zielińskiego na 
soUl/sa wsi. Mieszkańcy solectwa nie 
wyraziU zgody na pelnienie funkcji 
soŁtysa przez innego obywatela jak 
Jan Zieliński. W związku z tym ze­
branie nie przynioslo oczekiwanego 
rezultatu. Podobnie przedstawiała się 
sytuacja na następnym, kolejnie 
zorganizowanym zebraniu.". 

Mimo bo upór adminis.tracji zwy­
ciężyŁ W dniu 12 stycznia dokonano 
wyboru na sołtysa Henryka Jankow­
skiego. co uzasadniono w d okumen­
tach następująco: "na zebraniu nie 
stwierdzono glosów przeciwko wy­
mienionemu", Wtedy jeszcze milczą­
ca większość ()kazała s-ię bezsilna. 

Teraz nadszedł czas na wyrówna-
nie rachunku . Ale czy lo pogodzi 
skl6coną wieś ? 

LECH GTZELBACH 
Fot. OABOR LURlNCZY 
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jestem stałym czytelniki~m :naszego 
pisma. Bodźcem do napisania tego 
listu stało się opublikowame pr~ez 
Was listu p. Polesińs,kiego traktUJą­
cego o pracy organów śCigania oraz 
wypowiedź pracowników Prok.uratu­
ry. Sam bowiem miałem ?kazlę za­
poznać się ze sposobem dZl~łama or­
ganów ścigania, gdy w kWietnIU t:t b . 
r. w piśmie do Prok':lratury ~oJe­
wódzkiej prosiłem o mterwencJę w 
sprawie nadużyć finansowych na 
kursach motorowych, prowadzonych 
w szkole i poza nią, oraz kradzieży I 
mienia szkolnego, fałszowama doku­
mentacji itp. 

Po przybyeiu do szkoły komisji. z 
Wydziału Rolnictwa UW w Łomzy 
zostałem wezwany przed oblicze tej­
że komisji i zdziw ilem się, że razem 
z kontrolerami zasiada w niej ów­
czesny dyrektor szkoły i jego za­
stępca. Zdziwienie wynikało stąd, . że 
m.in. oni zamieszani byli w naduzy­
cia. A stało się ono większe, gdy o­
baj dyrektorzy, udając chyba pro­
kuratorów, próbowali przez zastra­
szenie zmusić mnie do tzw. "odszcze­
kania" tego, co napisałem, Kiedy za­
uważyli, że ich usiłowania nie dają 
efektów zaczęli dla odmiany gratu­
lować mi odwagi, dziękować za spo­
łeczną i obywatelską postawę· Nle 
będę rozwodził się nad sposobem 
przeprowadzenia kontroli. Mogę 
tylko zapewnić, że byłby z tego aie­
zły scenariusz filmowej komedii. Po 
pewnym czasie otrzymałem z Wy­
działu Rolnictwa pismo informujące, 
że część nadużyć została wykryta i 
sprawcom nakazano zwrot piemędzy. 
natomiast innych nie sposób spraw­
dzić. 

Zaiste dziwna to komisja, która 
zdołała wykryć tylko najmniej istotne 
sprawy. Przecież te pozostałe rów­
nież były do wykrycia. Udowodniłby 
je nawet zupełny ignQrant, który u­
miałby czytać i kojarzyć naj prostsze 
fakty. Może przeszkadzał w tym fakt, 
że kontrolerzy i kontrolowani mó­
will sobie po imieniu? • 

Niedawno w .,S pięciach " była 
notka, że w Grajewie instruktor jaz­
dy wozi teściową zamiast kursantów. 
W porównaniu z tym, co się działo i 
dzieje w naszej szkole to betka. Na­
si instruktorzy, a jednocześnie nau­
czyciele potrafią mieć do wyłącznej 
dyspozycji samochód nauki jazdy i 
pracować na kilku kursach jednocze­
śnie - dla uczniów doskonały "mo­
ment wychowawczy"! I tego komisja 
również nie zdołała wykryć. 

Wiele się teraz mówi i pisze o od­
nowie. Ja, 00 czasu moich .. konta.k­
tów" z Prokuraturą, mam w szkole 
zacieklych wrogów inicjujących róż­
ne "podchody", wydających oszczer­
cze opinie i straszących czym się tyl­
ko da. Nie przejmuję się tym, bo 
wolę jawnego wroga niż wątpliwe­
go przyjaciela. J ak dotąd nikt mi 
wprawdzie nie wbił noża w plecy, a­
le nie wszyscy mają szczęścIe. Je',,; 
den z naszych pracowników np. zo­
s tał zwolniony z pracy za to, że za­
rzucił swemu zwierzchnikowi nie­
uczciwe wykorzystywanie samocho­
du służbowego i szykanowame jego 
osoby. Pomimo udowodniep,ia na 
egzekutywie POP większości zarzu­
tów po paru dniach postawiono go 
przed alternatywą: zwolnienie z pra­
cy dyscyplinarne lub na jego prOŚbę 
Szykanowany pracownik odszedł, 
jak to się często robi "ze względu na 
stan zdrowia". Nie pomQgła nawet za­
kładowa "Solidarność"! Nasuwa su: 
pytanie : dlaczego pomimo · wiel<:e 
obiecującego słowa "odnowa", do­
dziej nadal czuje się pewniej niż 
człowiek uczciwy, a jednostka prze­
grywa z kliką? 

Chyba dlatego, że złodziejska so­
lidarność jest tak mocna, że nie po­
trafi jej rozkruszyć najmocruejsza 
nawet l'E:ka "SolidarnQści" . 

HENRYK SAROSIEK 
Zespół Szkół Rolnic70ych 

l\'Iatianowo 

'* 
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Spro:rlowanie: Do publik wanego w 
naszej rubryce listu Teresy Grądz­
kiej ("Kontakty" nr 2) chochlik cał­
kiem niepotrzebnie dopisał boczny 
numer taksówki - 2. Przewiezie­
nia do sz.pitala rannego dziecka od­
mówił łOmiyński \aksówkarz Itleru­
jący pojazdem z numerem re.je.c;tra­
eyjnym LON 0861). Serdecznie Qrze. 
praszat1l-y zainteresowane osoby l 
Czytelliik6w. 
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Czy rodzice, nauczyciele albo dzid­
łacze młodzieżowi znają opinię swo­
ich wychowanków o miłości i mał­
żeńst wie.? Zaprezentowane tu sądy 
nie będą - oczywiście - powszechne, 
bowiem przeankietowano zaledwie 
827 licealistów z dziewięciu liceów 
ogÓlnokształcących, ale może zachę­
cą do rozmowy na te tematy ich 
równolatków. Zapraszamy. Dla naj­
ciekawszych wypowiedzi udostępni­
my nasze łamy. 

CZY WIERZĄ W WIELKĄ 
MIŁOŚĆ 

Mówiąc o miłości idealnej.. wielkiej 
czy też romantycznej, nie ootraIimy 
podać jej definicji, na.tomia:rt wycZu­
wamy intukyjll'lie, że chodzi nam o 
taki związek uczuciowy, który łączyl 
np. Romea i Julię. Czy ten typ mi­
łośc:i, często eksponowany przez lite­
raturę, należy wyłącznie do przesz­
łości, czy też zdarza ię współczesnej 
młodej generacji? 

Tylko nieHczni licealiści (4 proc.) 
nie wątpią w istnienie prawdziwej 
miłości. natomiast ponad połowa jest 
zdania, iż występuje ona bardw 
rzadko. Spora część, bo więcej niz 
co dziesiąty, twierdzi kategoryczni!": 
"Taką miłość spotyka się w filmach, 
książkach, ale nie w realnym życiu". 
Blisko 1/4 uchyla się w ogóle od za­
brania głosu w tej kwestii. 

OgÓlną niewiarą w istnienie auten­
tycznego związku " dwojga serc" po­
twierdzają również inne dane. Na 
pytanie: "Cey wierzysz, że przeżyjesz 
taką miłość jaka np. zostala ukaza­
na w »Trędowatej« ?" - tylko nie­
spełna 30 proc. dało odpowiedź twier­
dzącą, przy czym deklaracji zdecy­
dowanych - typu .,na pewno p'Tze­
żyję" - padlo zaledwie 14 proc. 
Dziewczęta bardz,iej optymistycznie 
wypowiedziały się w tym względzie 
nit chłopey; spośród nich aż ponad z 

. górą 40 proc. Ulprzeczyło, a "zdecy­
dowanie nie" odpOWiedział co siód­
my respondent. Co czwarty uchylił 
się od zajęcia stanowiska. 

Skoro powyżej 40 proc. badanej 
młodzieży sceptYC7Alie odn1osło się do 
szaru,. przeżycia romantycUlej miłoś­
ci - jak rozumieć fakt, że prawie 
ta sama ilość odpowiedziała twier­
dząco na pytanie: .,Czy już przeży­
waleś(laś), a może obecnie przeży­
wasz wielką miłość?". Przy czym 
trzeba podkreślić, że więcej niż po­
lowa (szczególnie dz.iewczęta) nie łą­
czyła prawdziwej miłości z pożąda­
niem seksualnym. Tylko niewiele o·· 
s6b, bo zaledwie 6 proc., zdecydowa­
nie kojarzyło miłość z seksem; dla 
nich (głównie .chłopców) nie istnieje 
uczucie bez zbliżeń Cielesnych. 

A co myślą licealiści o wpływie 
przedmałieńskich atosunk6w seksu­
alnych na pożycie małżeńskie? Z gó_ 
rą 40 proc. odpowiadających oceniło 
ten wpływ negatywnie, natomiast 
bardzo nielic2lna ~pa sformułowa­
ła opel; dodatnią. Ale tylko 1/5 an­
kietowatrlych (I przewagą d1Jiewcząt) 
opowiedziała się za rozpoozęciem 
wsp6łż;reia pł~owego dopiero w 
małżeńskbn stadle (24 proe. dziew­
CUlt, 9,'1 proc. ebłopcÓ'W). 

o IIIUoicl 
CHARAKTER ZA ROZGŁOS 

Pierwszą lo-katę wśród cech kan­
dydatów na marlonków zajął cha­
rakter. W ten sposób zostały zdys­
tansowane tak renomowane kryte­
ria. jak uroda czy dobór seksualny. 
Tuż za charakterem uplaso-wały się: 
zaradność życiowa, zainteresowania, 
a z warunków wyboru - wzajemne 
po-z.n anie. 
Wśród uznawanych przez badan ą 

młodzież wartości najwyższą pozycję 
zajęła rodzina. Wysoką lokatę uzys­
kało również zdrowie .. Inne determi­
nanty szcz~ 'cia ludzkiego były sto­
sunkowo rzadko wskazywane. Tylko 
nieliczni wymienili wykształcenie. 
Chłopcy ponadto (dużo częściej od 
dziewcząt) glosowali na warunki ma­
terialne oraz rozgłos i sławę. 

o KRYTERIACH 
DOBORU MAŁżEŃSKIEGO 

Blisko 1/4 była zdania, iż w mał­
żel1stwie powinni się kojarzyć pa.rt­
nerzy z tej samej klasy społecznej. 
Mniej więcej taka sama liczba res­
pondentów ujawniła w tej kwestii 
przeciwstawny pogląd, zaś 1/5 udzie­
liła odpowiedzi typu "raczej nie". 
Dla ok. 20 proc. sprawa pochodzenia 
społecznego była obojętna. 
Większa jednomyślność wystąpiła 

w innej sprawie. Oto niemal 80 proc. 
ankietowanych uważała, iż małżeń­
stwa powinni twc,rzyć ludzie o po­
dobnych lub zbliżonych zaintereso­
waniach, upodobaniach i aspiracjach 
oraz podobnych charakterach. To 
stanowisko preferowały o wiele częś­
ciej dziewczęta niż chłopcy (83 proc. 
i 65 proc.). Co dziesiąty respondent 
nie pooziela tego poglądu, nieliczni 
zaś twierdzili, iż są to sprawy dla 
nich obojętne. 

Istotnym kryter·ium doboru mal­
żerl s>kiego dla 60 proc. dziewcząt o­
kazała się religia; wśród chłopcó'~ 
nie pełna 36 pr oc. podziel"a"ło tę opi­
nię. Tylko nieco więcej niż 1/3 dziew­
cząt wyraziła gotowość zawarcia 
związku małżeńskiego z narzeczonym 
innego wyznania, natomiast spośród 
chlapców niemal 64 proc. 
Różnice nal'odowościowe oka'zały 

się mniej znaczące w porównaniu z 
religią; ponad połowa ankietowa­
nych wyraziła chęć poślubienia obco­
krajowca, a tylko 1/4 odrzuciła ten 
typ oferty. Natomiast większość ba­
dąnej młodzieży nie chciała wycho­
dzić poza krąg swojej rasy; zaledwie 
1/3 (głównie dziewcząt) przystałaby 
na taką propozycję. Aż 70 proc. lice­
alistów uznało jednakowy lub zbli­
żony typ oraz poz,iom wykształcenia 
Ul warunek zgody małżellskiej, a 
zaledwie 8 proc~ zakwestionowało tę 
przeszkodę przy czym również 8 
proc. nie przywiązywało do niej 
żadnego znaczenia. 

DOJRZEWANIE 
DO MAttEtlłSTWA 

Ponad 35 proc. młodych ludzi było 
zdaniu, że przed Ulwarefem małień­
stwa należy "chodzić z sobą" dwa 
łata; ponad 1/5 wystarczał jeden rok, 
a eó dziesiątemu - kilka miesięcy. 

PAMIĘTNIK NAS~OLATKA 

i IlIaII 
przy czym krótki okres .,chodzenia" 
był zdecydowanie rzadziej podawany 
przez dziewczęta niż chłopców (6,5 
proc. i 18 proc.). Znaczna część, bo 
ponad 13 proc .. proponowała trzy la­
ta i więcej. 

Za najwłaściwsilY wiek kobiety 
do założenia rodziny ponad połowa 
licealistów uznała 20-23 rok życia; 
takiej odpowiedzi udzieliło 3/4 
dziewcząt, natomiast zdecydowanie 
oponowały przeciwko Ulwieraniu 
związku małżeńskiego przed upły­
wem lat 20. Chłopcy w 40 proc. od­
powiedzi stawiali na bardzo młode 
żony. 

Bez ~iZgl<:du na płeć licealiści (z 
górą 70 proc.) byli zgodni co do róż­
nicy wieku pomiędzy małżonkami, 
którą ustalili na ok. trzy lata. Blisko 
1/5 przesunęła tę różnicę od 4 do 6 
lat. Tylko niewiele (4,6 proc.) osób 
opowiedziało się za różnicą 7 - 10 
lat, a wśród nich przewagę stanowili 
chłopcy (3.3 proc. i 7,5 proc.). 

OW A PLUS TRZY 

Wszyscy pytani, bez wyjątku na 
pleć, wykazaH jednomyślność w te­
macie: wielkość rodziny. Ponad po­
łowa opowiedziała się za dwojgiem 
dzieci, blisko 40 proc. za trojgiem; 
tylko nie liczni chcieli mieć jedno 
dziecko, a niewielu - czworo. Ani 
jedna osoba spośród 827 ankiet.owa­
nych nie obstawała przy rodzinie 
bezdzietnej. 

Ostatnie z pytań przyniosło smut­
ne efekty. Okazało się, że dla zdecy-

ńslwie 
dowanej więkności badanych dom 
rodzinny nie stan owi właściwego 
przyJtładu, na którym mogliby się 
wzorować przy zakładaniu i prowa­
dzeniu wl-asnego- i.ycia rodzinnego. 
Na pytanie : "Czy zua.s::: takie r odzi­
ny, które moglyby być Wzorem har­
monii maŁżeńskiej?" - tylko nie­
spełna 12 proc. odpowiedziało twier­
dząco. Ponad połowa znała nieliczne, 
a 33 proc. ankietowanych oznajmiło : 
"M oże i sq takie roclzi1ly, a.le osobiś­
cie ich nie znam". 

/ 

FAKTY CZY DEKLARACJE 

W ujawnionych poglądaCh nasto­
latków na temat miłości i życia ro­
dzinnego przebija się \.,riele tereo­
typów, utrwalonych przez wiele stu­
leci , ale są t ż w nich SP(). trzeżen ia 
o u\\'e , ukszta łtowane przez' współ­
czesność. W w)'suw·tniu ogÓlnych 
wniosków należa łoby jednak zacho.­
wać dużą ostroi.ność, ponieważ ma­
teriał badawczy był d ość szczupły, 
a technika uzyskiwania odpowied1.i 
- niedoskonała. Załóżmy, że przed­
stawione efekty bada!'l odzwiercied­
lają aktualne stanrl'.visko młodych w 
kwestiach miłości i mał~eństw~, lecz 
za pięć lat wypadnie ponowić soo­
daż - jeśli nie zrodzą się precyzyj­
niejsze techniki rCYLpoznawania sta­
nu świadomości wybranej populacji 
- bowiem w szybko zmieniającym 
się świecie Ladne kryteria wartości 
nie są si'1łe . 

Dr STANISŁAW PAJKA 
Fot. GABOR LUnmCZY 
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bo jetll kochać - to tak jak. nalely 
9 kwietnJa 1980 r. 

Coś dZiwnego stało się w moim 
do~ odpornym sercu. Jakby zrobi­
ło się miękkie, mniej odporne. Mar­
cła Jest chyba tym, którego kocham. 
Był występ dwu artystów w naszej 
szkole (na 1811 gimnastycznej). Na­
przeCiwko mnie sta11 Marcin i Piotr. 
Dopiero teraz spostrzegłam, te Mar­
cin Jest ładny. Ma taką męską twarz, 
rysy trochę zaostrzone l piękny -
doty i lśniąc)' - kolor włosów. 

Jestem dz.iewuyną trudną i nie 
tak łatwo jest mnie wykiwa~, Może 
inna na moim miejscu błagałaby go 
o mlloU, ale Jńe ja. 

f O kwietnia 1980 r. 

Kocham, koebam, koc:ham~. I ta 
milo~ ~ mi do głowy. Jestem 
Jdiotkft. A mcne j nie? Nie che.: by~ 
ft8iwo~ ehee by~ inaa ni! te dziew .. 
~zeJ kJaq. kł6re bij, .le • • 

Marcin podszedł do mnie da przer­
wie i spytał, czy· nie mogłabym u­
dzielić mu korepetycji z fizyki. Za­
prosiłam go do siebie, zapoznałam 
z mamą i poszliśmy do mOjego po­
koju . . Rozłożyłam książki, zeszyty i 
rozpoczęłam gruntowny egzamin. 
Nie umiał nic, albo nie chciało mu 
się nW>w~. Wgapiał się we mnie, 
jak w tablicę, a ja strasznie tego 
nie lubię. Widziałam, że wcale mnie 
nie słuehał. 

- Słuchaj - powiedziałam - al­
bo będziesz robił to, co ci ka~ al­
bo będziesz miał lufę z fizyki. 

- Dobrze, pani mego serca. 
- Więc V-sit. Jak z tego wzoru 

obliczyć 5, czyli drogę? 
- Wiesz, Grażynk{), bardzo mi się 

podobasz. 
- Jak obliczyć 51 
- S to Grażyna + Marcin~ czyli 

mi1~. 
Mogłam dać się poni~ć uczuciom, 
~i~ .~ . świecie i całkowicie 

poświęcić Marcinowi. Ale trzeba u­
mieć brać życie. 

19 czerwca 1980 r. 

Chodzę z Marcinem. Kochamy się. 
Otrzymał db z fizyki. Z nim czu­
ję się cudownie. Staję się odważ­
niejsza i mądrzejsza. On mówi, że 
mnie kocha, a ja . - że kocham 
Szekspira, Mickiewicza. 

30 czerwca 1980 r. 

Marcin, Marcin, mój kochany, 
naj droższy. Kocham Cię. Będę cię 
zawsze kochała, a wspomnienie o 
tobie pozostanie mi na cale życie. 
Byłeś taki dobry, taki czuły. Zawsze 
mi mówiłeś: "Graiynko, będę cię 
zawsze kochał jak swoją królewnę. 
Ta ławka to nasze miejsce na ziemi. 
Pamiętaj, że deszcz to Dasz przyja­
ciel, a świat to nasz druh". A ja 
m6Wiłam: ,,1 właśnie za te słowa 

cię kocham Marcin". Wtedy on przy­
tulał mnie do siebie i było nam tak 
dobrze. Teraz mam tvlko nasze 
miejsce na ziemi i te cieple słowa , 
które powoli będą coraz cichsze. Jak 
to się inogło stać? Przecież zawsze 
byłeś taki ostrożny. Prowadziłeś 
mnie za rękę, bo bałeś się, aby 
twoja królewna nie wpadła pod sa­
mochód. Uważałam to za żart. A 
teraz Ty sam ... Kocham cię, Marcin. 

1 września 1980 r. 

Na cmentarzu jest tak pięknie. 
Zdjęcie Marcina trochę wyblakłO, 
ale jego twarzy nie zapomnc: nigdy. 
Codziennie zanoszę mu czerwonego 
gofdzika na znak mojej miłości. 
Rozmawiam z nim o szkole, o na­
szej ławce, a potem mówię -Mar­
ein. kocham cię. -Zegnaj do jutra. 

GRAZYNA SIATECKA 
Tychy 



PAMIĘTNIK NASTOLA TKA 

M
oje życie, czym ono jest?" 
_ ciągle się zastanawiam 
i dochodzę do wniosku, że ' 

. '., bo kocham, a miłość może 
:&y).., 
rzezWyciężyć wszystko. 

p piotrka poznałam 25 sierpnia 1980 

ku właściwie nie poznałam, lecz 
lO , 
ylowiłam z wszystkich chłopaków 

VI naszej budy. Właśnie Jego. Obser­
~owałam Go zawsze, zbierałam in-
1Drrnacje, starałam się dowiedzieć, 
CZy ma dziewczynę i ... 

WSZystko wybuchło tak niespo­
d~iewanie. 1 września - szkolna za­
bawa. Wiedziałam, że tego dnia mu­
i się coś wydarzy~. No i zakocha­
~m się! O tak, zwyczajnie (bo czy 
moina się zakochać nadzwyczajnie?). 

Nie wiem, jak to się stało, ale 
poprosiłam (odważyłam się popro­
sić) Piotrka do białego tanga. Kiedy 
% Nim tańczyłam, czułam się jak w 
niebie, świat wirował mi w oczach 
_ byłam szczęśliwa, żyłam. 

Nie wiedziałam tylko, że to szczęś­
eie po niedługim czasie n.ie będzie 

już radością, będzie pragnieniem ... 

Co dzień widywałam Go w szko­
le, był dla mnie wszystkim, a ja dla 
Niego - niczym. 

Moja miłośĆ trwała i z każdym 

dniem wzrastała, każdego dnia mó­
wiła mi, że żyje i żyć będzie długo, 
i te ma już 22 dni! -

Ale musialam działać, bo wiedzia­
łam, że On pierwszego kroku nigdy 
nie zrobi, pewnie mnie nawet nie 
zauważył... Postanowiłam się z Nim 
lpotkać, porozmawiać. 

ON: UDERZENIE 

Twoje serce znów uderzyło 
mocniej 

tym razem mocniej niż zwykle 
i co najważniejsze 
trafiło ... 
Dostałem potwol'ny strzał w pysk. 
Ale teraz wiem, że pozbierać się 

mogę tylko z TWOją pomocą. 

Ten wiersz powinien być napisany 
już dawno. Najprawdopodobniej w 
noc Andrzejkową, a może jeszcze 
wcześniej. Tak w ogóle moje ~ier­
ue mogę podzielić na dw.ie grupy: 
te, które długo siedzą w głowie, 

czekają, aż się zrobi miejsce na pa­
pierze, aż znajdę odpowiednie slo­
wa, i te, które ledwo musną korę 
mózgową i już z hukie'm spadają na 
papier. Z reguły WQlę te wiersze, 
które piszę z łatwością, bo wydają 
aię prawdziwsze. 

Spra wdź teraz, czy serce bije Ci 
znowu tak mocno. Jeśli tak, to go 
powstrzymaj, nie mam zamiaru 
chodzić do szkoły. z podbitymi 0-

c:zymal 

13.01.1980 r. 

ONA: _ Wiesz~ nie przypuszczałam, 
te TWOje zainteresowanie trwało od 
Andrzejków. Co prawda . domYŚlałam 
się tego, odkąd napisaleś ten wiersz 
o dyskotekowej hali maszyn. Prze­
CZu~alam, ~e dyskoteko.wa hala 
maszyn to nasze Andrzejki. 
Coś mi się wydaje, że ten notat­

nik jest coraz cieńszy - wiesz, z 
czYm mi się to skojarzyło? Z nie 
napisanymi jeszcze dobami tycia. 
Ich też jest coraz mniej. Tylko tro­
ehę szkoda, że nie można sobie ku­
pić drugiego, trzeciego życia, tak jak 
ku . . PUJe Slę zes2yty. Do czego można 
POrównać wyrywane kartki? Może 
do d . nt, w których nagle urwał się 
film"? A " JOoże do tych zwykłych, 

S~rych, zapomnianych i już prawie 
nie istno j . le ącyah? Taki notes składa 
Się wtedy tylko z wielkich wyda­
~eń .. Al,bo też wyrywane kartki to 

dm, które chcialoby się wymaza"Ć 
t pamięci? Wyrywa się kartkę, ale, 

Łatwo powiedzieć: spotkać! Dobre 
sobie! 

O spotkanie z Nim poprosiłam lio­
nę - zgodziła się. Byłam ciekawa, 
co powie i jednocześnie umierałam 

ze strachu: a jeżeli nic nie wyjdzie? 
Jeżeli On powie "Nie zawracaj mi 
głowy"!? Gryzło mnie to. Nie mo­
głam w nocy spać. 

Ilona sprawę załatwiła: mieliśmy 

się spotkać przed szkołą o godz. 12.30 
(w poniedziałek). Czekałam na tę 
godzinę. Bałam się. 

Kiedy wyszłam ze szkoły, On łUZ 
czekał, uśmiechnął się (wydawało 

'mi się, 1e serdecznie - nię, wiem, 
może to był uśmiech ironii?). Ja też 
się uśmiechnęłam. -

- Cześć! 

- Cześć! 

ch 

niestety, obstrzępiony brzeg zostaje. 
Załuję, że ni-e można od razu zaj­
rzeć na ostatnią stronę. Kiedyś zda­
rzało mi się, że czytałam mniej cie­
kawe książki w ten sposób; pier­
wszy rozdział i ostatni. I mniej wię­
cej wiedziałam, o co chodziło. A 
może i lepiej, że człowiek nie zna 
ostatniego dnia, wtedy dopiero by­
łyby kolejki w instytucjach pogrze­
bowyc4. Ciekawa jestem, ile jeszcze 
pożyję, jedno wiem prawie na pew­
no - w 2063 już mnie nie będzie. 

15.01.1980 r. 
ON: Jeśli zyciem kieruje los, to 

ja zakładam loterię! 
Niby moje, ale ktoś to musiał już 

wymyślić. Bo przeCież Ty wyciąg­
nęłaś pewnego razu los z napisem 
"Cyryl" - nie? W loteriach liczą 
się cyfry. Więc ten los wyglądał tak: 
nr 20 lb. Oczywiście, dochodziła 
kwestia sprawdzenia wyniku w ta­
beli w'ygranych, bo to w sumie jest 
najważniejsze. ' No i pewno spraw-
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I milczenie, które gryzło mnie, 

ale nie potrafiłam powiedzieć ani 
słowa . 

- Słucham, mów - powiedział. 

Dopiero po dłuższej chwili udało 

mi się wydobyć z siebie kilka słów: 

- Muszę się z Tobą zobaczyć, 

porozmawiać dłużej, muszę się z 
Tobą spotkać - jąkałam się. 

Urwałam, przestraszyłam się włas­

nych słów. Jak mogłam tak powie­
dzieć? Może On ma mnie w pięcie, 

a ja mu się narzucam? 

- Dobrze, pasuje ci dzisiaj o 
18.00? 

Zaskoczył mnie tym i jednocze­
śnie wyrwał z tych podłych myśli. 

- Tak, ale ... 

i 
Koło Hortexu - przerwał mi. 
Dobra, to do zobaczenia. 

cif 

dziłaś, a źe sprawdziany z reguły 
piszesz na bdb, to i ten WYSZedł 
dobrze. 

J ja kiedyś musiałem zrobić to 
samo. Wyciągnąłem, sprawdziłem, 
uznał-em, że jestem szczęśliwy. Ale 
się zastanawiam, czy nie byłoby 
dobrze wyciągnąć takiego jednego 
wspÓlnego losu, losu dwupasmowego 
jak autostrada i - "autostradą do 
słońca" ... 

16.03.1980 r. 

ONA: Co dzień wyciągam los, od 
16 lat i 4 miesięcy, ale tylko od 
czasu do czasu trafia mi się att'ak­
cyjny i premiowany. Cieszę się, że 
zasłużyłam na TWOje uznanie. Czy 
ostatnie zdanie mam traktować ja­
ko propozycję? 

17.03.1980 r. 

ON: Wiosna aż rZUC'd się w oczy. 
Kapitalnie ją widać.. OCZYWiście, jest 

Do domu leciałam jak na skrzyd­
łach, byłam zadowolona, że będę 

mogła Mu powiedzieć słowa miłoścI. 

Ale czy warto? 
Była 18.05, gdy wyszłam z domu. 

On już czekał, a na Jego twarzy 
był ten sam uśmiech, co przedtem. 

- Zapraszam cię do Kawiarni -
otworzył drzwi i zrobił ruch dżen­

telmena, przepuszczając mnie przo­
dem. Usiedliśmy przy Jego ulubio­
nym stoliku, zamówiliśmy kawę. 
Rozmawialiśmy właściwie o ni­

czym i nagle coś się we mnie ode­
zwało. Uslysz-ałam swój głos: - Pio­
trek, kocham Cię, nie. potrafię tego 
dłużej w sobie trzymać, nie potrafię 

z tym żyć. 
Chwila milczenia. 
- Piotrek, ja naprawdę Ciebie 

pokochałam. Wiem, że nie powin­
nam Ci tego mówić, ale... chcę, byś 

to wiedział. 
Zmieszałam si ę, ogarnął 

strach, spójrzałam na Piotrka. 
mnie 

Pa-
trzył na mnie dziwnym wzrokiem, 
czułam to i nie mogłam tego znieść, 
zaczęłam płakać. 

A on? Wziął moją n-kę w swoją 

dłoń i zaczął mówić ' - Nie płacz, 

Wiolu, nie płacz . Ja tez Ciebie po­
kochałem, nie płacz, Wiol u ... 
Plątały mu się słowa. nie wiedział, 

co mówić. A ja płakałam, płakałam 

ze szczęścia. Nie pamiętam , co było 

później , wiem tylk~ jedno, że to sta­
ło się 30 września (w poniedziałek) 

i trwa do dziś . 

WIOLET A s Konina 
(nażwi ko znane redakcji) 

fA 

dylemat, gdzie patrzeć, ale ja osob i­
śc;ie radzę na kalendarz... Jak to 
milo poczuć się zdrowym po tylu 
dniach choroby. Leżenie nie jest 
moją specjalnOŚCią. Zdecydowanie 
wolę słońce i Cieb ie od łóżka . Wiesz 
przecież, że kiedyś znafiśmy się o 
wiele mniej, te notatki spełniły t ro­
chę inną rolę niż dziś. Pisał~m rze­
czy, o których nie zawsze byłem w 
stanie powiedzieć. Dziś znamy się 

lepiej, kochamy się, jest nam dob­
rze, i pot rafimy mówić do s iebie to , 
co kiedyś, w sposób niejednokrotnie 
zakamuflowany, tylko napisali byśmy. 

18.05 1980 r. 

ONA : To coś, co zaobserwowałam, 
jes t bardzo n ieuchwytne. Może się 

mylę. ale chwilami mam wrażenie, 

że patrzysz na świa t w sposób taki , 
jak rob i to S . Ozga-Michalski. ie 
wiem, czy Ty zdajesz sob ie z tego 
sprawę, być może - nie. Zresztą 

ja sama wiem, jak bardzo kształtu­

je moją wyobraźnię i sposób dozna­
wania każdy p rieczytany tom ik poe-
zji, książka c~y zdarzenie. W każ­

dym bądź razie pat.rzyst na otocze­
nie inaczej niż ws-zyscy, niż reszta 
pospólstwa. 

2.06.1980 r. 

I na tym wlasciwie kOl1czy się na­
sza historia. Trwało to jeszcze kil­
ka miesięcy , a potem rozeszliśmy się. 
Właściwie to ja ją zostawiłem, ale 
nie dla innej . Po prostu odszedłem 
w głąb siebie. Nie c':,ciała tego zro­
zumieć . Było mi jej żal, ale nic nie 
mogłem .zrobić. 

Niedawno przeczytałem piękny 

wiersz. Nie jestem pewien, czy ona 
jest jego autorką , ale był na ga­
zetce, którą ona redaguje: 

S2.Ukam cię - A gdy c ię w idzę, 

Udaję, że cię nie widzę. 

Kocham Cię - A gdy cię spotkam, 
Udajt:, że Cię nie kocham. 
Zgin.ę przez ciebie - nim z~inę. 

Krzyknę, że ginę przypadkiem. 

CYR.YL z Myślenie 
(nazwisko' znane redakcji) 
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MAKS: Właśnie. W ten am spo­
sób, jak ty, myśli i postępuje o­
gromna większość ludzi. Można by 
przyjąć, że ludzie na ogół albo my­
ślą tak, jak ty, albo znajdują się 
po ogrzewalniach. I właśnie dzięki 
temu ten przewrót, który Adam czu­
je tuż, tuż - nie następuje. I nie 
następuje już od stuleci, chociaż na 
dobrą sprawę od stuleci powinien 
już nastąpić. I cóż? Jest nam z tym 
najwidoczniej dobrze. Jest nam wy­
godnie. Dlatego mamy prawo tak 
patrzeć na świat. 

Z drugiej strony ludzi, którzy 
myślą tak jak Adam, jest niewielu. 
Na szczęście . Tacy ludzie, kierując 
ię niecierpliwym sądem, służą przy 

całej swej osobistej szlachetności do 
wywoływania przeWt'otów. A prze­
wroty są zjawiskiem raczej prze­
ci wspołecznym . 

TEOLOG: Starałem się uchwyci~, 
o co panom chodzi. Przyznaję, że 
dzięki temu ludzkość poszła w 
przód. nie poszła wszerz. Rozwlokła 
się jak wojsko w odwrocie, równo­
cześnie skurczyła. 

LUCJAN: Czy nie idziecie jednak 
zbyt daleko? 

TEOLOG: Tym bardziej , że różni­
ca, która obu panów dzieli, w isto­
cie jest niewielka i wymaga wnikli­
wości, jeśli się chce ją dokładnie 
uchwycić. 

ADAM: To wszystko w niczym 
nie zmienia postaci rzeczy. Chodzi 
o to, że on jest doskonale pewny 
siebie i doskonale przekonany o 
słuszności swej postawy. 

A ja ... a ja od jakiegoś czasu ... nie 
mogę wybrnąć. 

Pukanie do drzwi. 
ADAM: Proszę. A, to pan. Pyta­

łem już o pana. 
Człowiek nieznajomy nikomu. 
Proszę, to moi towarzysze. Ojciec 

Kazimierz, Pani... 
NIEZNAJOMY NIKOMU (kłania 

się z daleka glową): Pozwoli pan, 
że oglądnę pańskie obrazy. 

ADAM: Jak pan woli. (Wraca;ąc 
do przerwaned rozmowy): 

- Nie mogę wybrnąć... zdaje mi 
się, mało - jestem głęboko prze­
świadczony, że to wszystko razem 
to nic innego jak ciągła ucieczka. 
STANISŁAW: Ucieczka?_ 
ADAM: Tak. Ucieczka. 
ST ANISŁA W: Przed kim! 
ADAM: W pewnym znaczeniu 

przed sobą samym. Ale nie. (snuje) 
Przecież Maks także jest sobą, Maks 
także żyje w tym samym świecie 
C'O ja, co każdy z nas . A Maks nie 
musi uciekać, nie ma' poczucia, że 
jest ścigany ... A zatem to nie jest._ 
ucieczka przed sobą samym. 

MAKS: Oczywiście, zapewne u­
cieczka przed odpowiedzialnością. 
Tak? Ciekaw jestem, w jaki sposób 
ja mogę być odpowiedzialny za 0-
bywatela, który zmarnował swoje 
życie i teraz jest na dnie? 

ADAM: Ty ciągle myślisz, Maks, 
że układ ludzkiej nędzy odpowiada 
układowi kary ... 

No, mniej sza. Ale to nie jest tyl­
ko ucieczka przed odpowiE'dzialno~­
cią. To jes t ucieczka p rzed czymś, a 
może raczej przed kimś w sobie i 
przed kimś w tamtych wszystk!ich 
ludziach. 

TEOL OG: A? Przed kimś w sobie 
i w nich? 

ADAM: Tak. Ta ucieczka jest 
IlWcno męcząca. W szystko, co do­
tychczas usiłowałem uczynić, było 
to jedynie osłanianie się. I dlatego 
ucieczka jest męcząca. Ciągle otwie­
ra się we mnie jeszcze coś, co do­
tąd było zamknięte, czego dotąd 
strzegłem, o czym nie wiedziałem._ 

Od pewnej chwili to staje się ja­
sne - ł pędzi. A ja ciągle uciekam. 
Nie bronię się. Nie ~iem, jak się 
bronić. 
Czuję, że należałoby przejś~ do 

natarcia. 
Na to trzeba by jednak całkowi­

cie zmienić ... 
TEOLOG: A więc jest to stopnio­

we rozjaśnianie ... i nacisk. 
ADAM: (Chwila skupienia): Tak -

moina by w ten sposób powiedzieć. 
Stopniowe rozjaśnianie - i nacisk. 
Ale ta jasność boli. Za każdym ra­
zem boli głębiej . 

TEOLOG: A pan broni?.. 
ADAM: Czy ja wiem czego bro­

nię? Bronię prawa do widzenia 
świata po swojemu. Nie tak, jak 
widzi Maks, ale jak widzi ogromna 
większość ludzi. Prawda, Jerzy? -
Za parę groszy, za złotówkę tu, za 
złotówkę tam - prawo do spokoj~ 
nego zamykania w sobie tych wszy­
stkich przewrotów, tyeh wszystkich 
napł,*. Do oddzielenia się od meli. 

CI 

Do spokojnego stania przy sztalugaeh. 
Za złotówkę tu... za złotówkę tam._ 
do zamykania wszystkich przewro­
tów świata w swoim oku. W swoim 
malarskim widzeniu ... 

A z tego wszystkiego 
znów otworzy się jakieś 
trzeba uciekać. I znów ... 
Rozjaśnianie i nacisk. 

nie. Bo 
światło i 
i znów. 

STARSZA PANI (szeptem do S1J­
na): Zwracałam ci na to uwagę, Ka­
ziu. To dość widoczne w jego obra­
zach. 

TEOLOG (móWi przed siebie, ale 
raczej do Adama): To może być po­
wołanie . • 

ADAM: Do czego! 
TEOLOG: Nie wiem. Musi pan w 

dalszym ciągu wytrwale uciekać. 
ADAM: Tak? (po chwili, jakby się 

budził): Nie. Darujcie. Jakże można 
w taki sposób roztkliwiać sobą dru­
gich? Nie. To stanowczo nadużycie. 

A, o czymś my to rozma wiali.­
No więc tak... Maks, masz bez­
względnie sporo srusZI'lości. Ale wi­
dzisz, nie każdy może tak jak ty. 

MAKS: Uważam, że powinieneś 
malować za wszelką cenę. Powinie­
neś sobie zadawać gwałt. 

ADAM: Na to by trzeba jeszcze 
wierzyć w sztukę, tak jak ty! 

MAKS: A ty co? .. Myślisz mote, 
że się od niej uwolnisz? Myślisz, 
te to całe żebracze przedsięwzięcie 
skończy się inaczej niż kilku nowy­
mi płótnami, które będą bardzo cie­
kawe, bardzo wnikliwe, które zro­
bią wielkie wrażenie i rozpoczną 
nowy okres twórczości? ... O~ i wszy­
stko. 

PANI HELENA: I wtedy okate 
się, jak owocną była cała ta mę­
cza'rnia, która pana toczy od mie­
sięcy, panie Adamie. 

LUCJAN: Obawiam się, te panł 
się myl1 -

ADAM: Ja również ... 
PANI HELENA' A ja jestem pew­

na, że nie. Wtedy to wszystko do­
piero nabiera znaczenia, zyskuje 
pełną wartość . Z kolei to przdycie 
przenosi się w nasze posłannktwo. 
W końcu udzielamy tego innym, za­
nurzamy ich, jeśli tak WOlll0 powie­
dzieć , głębiej w strumieniu piękno­
ści... 

JERZY: ... który przepływa przez 
nas... Czyż mam dokończyć z.dańia 
poety? . 

pANI HELENA: Poeta się myli. 
,. jwiadczę przeciwko niemu. Ca-

o 
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łym . życiem świadczę, całą twórezo­
ścią. 

ADAM: J.edno i drugie ma cenę 
ogromną. W tym wYpadku jednak 
- darUje pani - jest to ogromnie 
mało. 

PANI HELENA: Mało... w jakim 
znaczeniu? 

ADAM: No tak, mało. To znaczy._ 
widzi pani - tym nie można wy­
płaCić wszystkiego. 

PANI HELENA: Nie rozumiem. 
ADAM: Jakby to rzec? No 

-więc..!' Proszę mi powiedzieć, ile pa­
nią kosztuje Ofelia lub Lady Mak-
bet? - . 

PANI HELENA: ne mnie kosztu­
je? ... Kosztuje mnie w pewien spo­
sób całe życie. Tak... ale to dziwna 
wymiana, dziwny wykup. Za każdym 
razem płacę pełną cenę i za każdym 
razem płacę ponownie. 

ADAM: Tak, to rzeczywiŚCie 
dziwny wykup... (nagle) Otóż, wi­
dzi pani, ja za tę cenę nie mogę 
się wykupić -

PANI HELENA: Komu? Sobie? 
ADAM: Nie jestem sam. 

Przerwa. Wszyscy milkną, iakbll sku­
pieni w ostatnim słowie. . 

TEOLOG: Rozumiem. (Do matkO: 
Pan Adam zapewne daruje, że za­
braliśmy mu tyle czasu. 

ADAM: To raczej ja zabierałem. 
STARSZA PANI: Tymczasem mu­

simy pożegnać. Zyczymy panu jak 
najpełniejszych osiągnięć. 

ADAM: Dziękuję. Po stokroe dzię­
kuję. 
Starsza Pani i Teolog wychodzc;. 

LUCJAN: Trzeba jednak stwier­
dzić. Adam, że stajesz się sławny. 
Coraz więcej lud-zi odwiedza twoją 
pracownię. _ 

MAKS: Jeśli wliczyć do tego do­
mokrążców i żebraków, sława uro~ 
śnie w nieskończoność. 

PANI HELEN:A: Muszę panu po­
wiedzieć, Adamie, że szczerze po­
dziwiamy to pańskie oddanie dla 
najuboższych. 

MAKS: Znów będę musiał się pa­
ni sprzeciwić, chociaż nie przycho­
dzi mi to łatwo. Ale - nie można 
służyć równocześnie dwom podzi­
wom. Odkąd Adam - jak pani po­
wiada - oddał się najuboźszym, co 

.skądin2l,d jest godne podziwu, odtąd 
płótna stanęły. Czyżby pnestaJ,r być 
wyrazen jego włdEenła? 

PANI HELENA: Sądzę, że nie 
Nikt nie zdoła wyrwać z jego wzro: 
ku tego widzenia. 

ADAM: Ma pani słuszność. Cza. 
sem jedno widzenie naj zupełniej 
wystarczy ... 

(Przerwa.) 
PANI 'HELENA: Dlaczego nie do. 

kOl1czył pan osta tniego zdania 
Maks? ' 

MAKS: Bo zdania tego nic już nie 
zdoła uzasadnić. I dlatego powta. 
rzam: nie można służyć równocześ. 
nie dwu podziwom, pani Heleno. 

PANI HELENA: Ale skoro one na. 
rastają, dopełniają się w jakiejś nad. 
rzędnej całości? 

No cóż, panowie? Spotykamy się 
na wystawie pana Stanisława. 
STANISŁAW: Oczekuję. 

Pani Helena wychodzi z mężem. 
STANISŁAW: Wiesz już chYba 

Adam, że umarł Andrzej? ' 
ADAM: Podczaski? Stary dr uh z 

powstania. 
STANISŁAW: Trudno było ina. 

czej. Andrzeja musiały dobić te 
dawne powstańcze suchoty. 

ADAM: Pamiętam tę przeprawę 
przez Pilicę - byle tylko dopaść 
skraju lasu._ Wtedy strzaskali mi 
nogę. -

LUCJAN: Swoją drogą, . Adasiu 
mógłbyś i ty bardziej uważać n~ 
siebie. Smierć powstańczcl jest u. 
parta. Z pewnością nie masz już 
dawnego żołnierskiego zdrowia. A 
te twoje włóczęgi o głodzie do wi~. 
czara, Bóg wie gd z,ie , też ci go na 
pewno nie przysporzą. Elżbieta bar. 
dzo martwi się o ciebie. 

ADAM: O, dziękuję. Zawsze wasz 
dom był mi poniekąd rodzinnym. 

LUCJAN: Może zajdziesz kiedyś 
w tych dniach? Nie pokazujesz się 
od tak dawna. MoglibyśCie przyjść 
razem ze Stanisławem. 

No, a teraz to my już chyba pój. 
dziemy, pani Stachu. Prosił mnie 
pan, aby jeszcze załatwić tę sprawę 
w Związku. Możemy wstąpić od 
razu. 
STANISŁAW: O, chętnie - Adam, 

do zobaczenia jutro. 
Wychodzą. 
Chwila milczenia. - Pozostał ów 
czlowiek nieznajomy nikomu. Po­
zoTnie nie brał udziału w dotych­
czasowej rozmowie. PTzesuwał się 
z wolna od obrazu do obrazu, z 
wyrazem znawcy. 

NIEZNAJOMY: No, więc teraz by­
łyby do omówienia nasze sprawy. 

ADAM: Daruje pan, że musiał 
czekać tak długo. 

NIEZNAJOMY: Było mi to naj ­
zupełniej na rękę. Pomogło do wy­
kończenia analizy. 

ADAM: Analizy? -
NIEZNAJOMY: Tak. DarUje p an, 

że nawiążę do poprzedniej rozmowy. 
której byłem tutaj świadkiem. Nie 
jest to wprawdzie zbyt wytworne 
podsłuchiwać t'ozmowę, w której się 
nie b ierze udziału, ale ja całe moje 
życiowe zadanie w dużej mierze o­
pieram na podsłuchu . Pan również. 

ADAM: Nie przypuszczam. 
NIEZNAJOMY: To znaczy - pan 

nie podsłuchuje cudzych rozmów, 
jak ja. Mimo tego pan żyje z '<l­
kiegoś podsłuchu. Nieraz myślałem 
o tym i zastanawiałem się nad tym, 
w jaki sposób mógł pan podsłuchać 
tyle prawd, prowadząc równocześnil' 
życie tak roztargnione. Stanowi par, 
dla mnie powainą zagadkę - mu­
szę panu powiedzieć na wstępie. 

ADAM: Zupełnie nie rozumiem, o 
co panu chodzi. Najpierw: podsłuch. 
Więc przyjmijmy, że pan podsłu­
chuje rozm owy. Wiem o jednej, któ­
rą pan podsłuchał. Dość tTudno zre­
sztą było Postąpić inaczej, skoro 
rozmówcy nie zechcieli ściszyć nie­
C-Q SwYch głosów, zważając na pań­
ską- obecność . Sami przez to wydali 
się na łup owego podsłuchu. Przy­
puszczam zresztą, te bez większych 
zastrzeżeń. Czy nie zna p'in nikogo 
wśród nich? 

- Owszem, z Imienia prawie 
wszystkich; są to ludzie sławni. O­
sobiście nikogo. Nigdy nie prowa­
dziłem podsłuchu w tych kołach ... 

, - Zatem sami są sobie winni. 
\ - A teraz pozwoli pan, że wy­
dam pewien sąd. Wobec pana będę 
mówił to, co myślę . Zrzekam s tę 
prawa do ukrywania moich myśli. 
Nie czynię tego z sentymentu, ale 
po prostu dlatego, że tak wynika z 
moich założeń względem pana. 

- To znaczy? ... 
- Będzie dość zabawnym okreś-

lić, o ile wszyscy ci rozmówcy my­
lą się co do pana. Powtarzam, wcho­
dzimy bezpośrednio w krąg moich 
założeń . Muszę wiedzieć, gdzie inni 
błądzą~ aby uniknąć ich błędu. Cho­
dzi o sprawę, która mocno przera­
sta ieh wsp6lny niepokój. 
( Pf'Uf'wo). 

te.D.N') 

• 



Rok 1981 Organizacja ~arodów I 

Zjedn<Jcz<).Dych ogłosiła międzynaro­
dowym ro.kiem lucizli. uł()mn~h. W 
kulminaCYJnym dniu o.bd~odów, 20 
marca, będą przemó~ema, d~lo­
mY uśmiechy. RóWlUez w Łomzy ... 

,.No co mi zostałoJ No? No, co? 
M~rn 32 lata. Zycia!? Parszywej w€"­
getacji. Bodaj posmakowali tego 
śmierdzącego istnienia jaśnie pano­
wie urzędnicy! Stoczysz się na dno, 
a nie pomOgą." 

Od urodzenia przebywał w domach 
dziecka. Na zmianę: Łomża, Zam­
brÓW Gołdap. Póiniej hrała go na 
wYch~wanie starsza pani. Brała, 
gdyż bywał u niej co jakiś czas, 
potem musiał wracae do sierocińca. 
Zyła zbyt biednie, aby utrzymywać 
go bez przerwy. Miał 17 lat, gdy 
zginęła pod kołami pociągu. 

pokaz,uje świadectwo ukończenia 
dziewiątej klasy ogólniaka. Na tym 
formalnie poprzestał. "Dlaczego? A 
łatwo podołae życiu, gdy w pięć dni 
od urodzin zapada się na chorobę 
Heinego-Medina; gdy zostaje po niej 
na zawsze paraliż mowy, ręki, nogi; 
gdy młodość podrywa do życia, a 
los urąga: kaleka; gdy nie masz ro­
dziców, rodziny, przyjaciół, ale mflsz 
biedę; gdy cl'l!:esz być jak inni szczę­
śliwY, gdy ... gdy ... " 

pochyla się nad wystygłą herbatą w 
przedpołudniowej kawiarni bezrad­
ny wobec dalszych słów. . 

Zna to miejsce. Przez 12 miesię­
cy był szatniarzem. Prawie rówie­
śnik tutejSZYch bywalców. "Dla nich 
zabawa, dla mnie wieszaki. Wtedy 
była tu speluna. Praca zbyt cięZka. 
Wytrzymałem rok. Musiałem wy­
trzymać. Przecież zarabiałem 750 
złotych, a renty miałem tylko 1300." 

Gdy przerwał naukę, chwytał rói­
ne prace, najczęściej dozorcy~ Wkrót­
ce został dorosłym obywatelem -
bez środków do życia. O posadę by­
ło coraz trudniej. Z Zambrowa 
przeniósł się do Łomży. Zamieszkał 
w mansardowej landarze u kolegi. 
Trochę zarabiał jako stróż nocny. 
Próbował kontynuować naukę w li­
ceum dla pracujących. Raz, drugi, 
trzeci. Ni€ dał rady. Nękała go 
świadomość braku perspektywy. W 
tym czasie dużo czy tal Beletrysty­
kę, pra~ę. "Szukam w ksiąikach lu­
dzi mogących być dla mnie wzorem 
moralnym. W tym upatruję wartości 
literatury. Sądzę, fe pisarz tworzą-
cy postaci daje w nich obraz siebie. 
Realnego. Czuję się wtedy pokrze­
piony duchowo. Myślę: jeżeli są ta­
cy ludzie na świecie, to przeeieZ ja 
również mogę być mocny wewnętrz­
nie, etycznie doskonały". 

Los szydził z niego bezlitośnie. 
Znów traiił do domu dziecka. Na 
trzy lata. Jakby mało było okale­
czonegq. dzieciństwa i oszpeconej 
młodości. W poszukiwaniu pracy 
desperacko zgodził si~ być woż­
nym-zaopatrzeniowcem za 1100 zło­
tych i maleńkie mieszkanie, Przez 
trzy lata ciągał drewniany wózek. 
Dzień w dzień po dwa kiIóinetry. 
Ponad siły. Jak koń. Ulicami Łom­
ży z wózkiem po żywność. A na 
chodnikach też młodzi. Zadbani. We­
seli. Mówiący o wakacjach we Fran­
cji. "Nie wstydzę się żadnej prący. 
Tej także. Nie ja ją rzuciłem, mnIe 
wyrzu ~ili. Kupiono Nysę>, człowiek 
niepotrzebny, moje mieszkanko 
owszem." 
Postawił się. To już jeden z je­

go ostatnich z:rywów. Zażądał od 
kierowniczki domu dziecka znalezie­
nia innego zajęCia 1 mieszkania 
Wyszukała lokum. Przyznane ofi-

,
. cjaloie decyzją prezydenta miasta 
Łomży z dnia 8 paidziernika 1976 r. 
na urzędowym' papierze z pieczęcią. 
Strych. O pracę znów walczył sam. 
~YCZekiwanie w przedpokojach ga­
blnetów, taksujące spojrzenia, k-o­
mentarze, wspomnieńie wózka -
Postanowił uzysk~ć rentę inwalidz­
ką. W Łomży orzeczenie brzmiało: 
,,1'!ie. kwalifikuje się do świadcze1\ 
ptemężnych dla upośledzonYCh fi­
zYCznie." Znajomi podpowiedzieli: 
Zambrów. Dostał III kategorię in-o 
walidzką i.. 1300 złotych miesięcz­
nie na życie. W 1976 roku! (od te­
g~ - po podwyżce. .. 1690) ... Mnie nikt 
~le badał, za to badano papierki: 
~e przY"iosłem, czy z podpisami, od 
Ilu la.t zbierane. Więc potem była ta 
szatnia w kawiarni, a następnie -
se~onowa sprzedaż wody sodowej z 
uhcznee;o saturatora. Zarabiałem 
15?0-2000 miesięcznie. We wrze­
śnru skończył się pięciQmiesięczny 
!Czon, a z nim - pieniądze. Do 
. f?cv m'1ie r ie chciano MÓWI'ono z . ., 
(' n'e ma. Wszędzie. Ile można 

I?ro~;ć naTlrzykrzać się obnosić swI)­
;~t :--,·-~~~;o . Ja nie potrzebu~~ it::ll 

I (' .... , rh·~jałem pracować. l' a Pe 
::- .. , - -~ --le mam silnych ner'."''<''v. 

n- ' .. , . :~if'm wrat1iwy. ("~,~-"h.., 

---------------------------------------------

I 
o -I 

i warunki tycia zrobiły resztę, Czu­
łem sit: w rozmowach z urzędnika­
mi dotknięty ich nieludzk.im po­
dejściem, zamykałem się wtedy w 
5Obie, a % biur uciekałem". 
Dał się namówić na wizytę u 

doktora. Strzępem nadziei uczepił 
się tej propoucji, gdy przypadkowo 
nawiązaliśmy rozmowę I?oprzednie­
go wieczoru na placu Zeglickiego. 
Jeszcze raz uwierzył. 

Nazajutrz, w kawiarni, był tylko 
upewniony w dotychczasowym mnie­
maniu. "Nie dadzą mi pracy. Le­
karz powiedział, że kłęb€k nerwów 
i że nie nadaję się do żadneg-o za­
jęcia". Cedził gorzką herbatę i sło­
wa: ,,tebY nie Kazik, zdechłbym z . 
głodu albo wylądował w Choroszczy. 
Po sezonie na wodę sodową nie 
miałem znów roboty, ale zachowa­
lem mój strych - mieszkanie. Wpro­
wadził się do mnie, też samotny, po 
przebytych chorobach. Jest dozorcą. 
Ma szeŚĆ tysięcy miesięcznie i dzię­
ki temu wspÓlnie gospodarujemy. 
O pracę dowiadywałem się od cza-

. su do czasu, ale naprawdę miałem 
tego dość. Zbywali mnie byle czym. 
W Spółdzielni Inwalidów »Raz.em«, 
po długich staraniach, zaproponowa­
no mi szycie piłek plażowych. Przy­
jąłem, nie zważając na niesprawną 
rękę. Po dniu zrezygnowałem. In­
ni zrobili kilkanaście piłek, gdy ja 
kończyłem jedną, bo dłoń przypomi­
nała o swoim niedowładzie. W poło­
wie 1980 roku dowiedziałem się, że 
owa Spółdzielnia daje skierowania 
do pracy w browarze. Wykrętnie 
odpoWiedziano mi, że mógłbym tam 
spaść ze stromych schodów. A cho­
dziło im o jedno: że będę pić. Bali 
się powiedzieć prosto w oczy. Nie 
wypieram $ię. Czasem piję, ale trze­
ba zapytać, dlaczego?" 

Powtarza to pytani€ nas.tępnego 
dnia, w swojej norze na poddaszu, 
gdy ja patrzę na maleńkie okienko, 
rurę kanalizacyjną, zionącą fetorem .. 
spadzisty, pilśniOWY sufit z kroplami 
deszczu nad starą szafą, dwa żelaz­
ne łóżka, węgiel w rogu izby. piec, 
stół i dwa zwykłe krzesła - majątek 
na dwunastu metrach kwadratowych. 
Idąc za moim wzrokiem dodaje: 
"Piwnicy nie mam, ubikaCja po dru­
giej stronie ulicy, woda - zimna -...... " .~z . 
Oż.ywiła go moja wizyta. Zaczerp­

nął wody z wiadra na herbatę. (W 
dru,gjm rogu - k-uooł asenizacyjny). 
"To drugie piętro. Trudno mi z tą 
nogą wychodziĆ. A w nocy? Na ko­
rytarzu stać nie może. Przeszkadza 
gospodyni". Zaczyna wrzeć woda na 
małej elektrycznej kuchenee. O ga­
zowej, a choćby kaflowej - nie ma 
00 marzyć, -

..,Od roku 1976 staram się o lepsze 
pomieszczenie. Wiele podań leży w 
Urzędzie Miejskim. Od pięciu lat nie 
było żadnej komisji. Natchnione du­
ehem odnowy - przyszły ostatnio aż 
dwie. Jedna obejrzała lokum i skwi­
towała lustrację słowami: "Trzeba 
codziennie nachodzić Urząd Miasta, 
bo inaczej mieszkania nie dadzą". 

Nalegam na spotkanie następnego 
dnia. ,.Przecież nie chodzi o artykuł, 
ale o konkretną pomoc. Spróbujemy 
jeszcze raz". 

Do Spółdzielni "Razem" wchodzi­
my we dwóch . On mówi, ja stoję z 
tyłl:l. Dziwne, ale praca się znajguje. 
Z miejsca. Łut szczęścia czy ... ? Nie­
wazne. 

Teraz mieszkanie. Referentka do 
spraw loka10wych Wydziału Gospo­
darki Terenowej Urzędu Miasta w 
Łomży chce pomóc. "Od niedawna 
prowadzę dział spraw mieszkana 0-
wych. Tej kwestii nie znałam szcze­
gółowo. Niech zgłosi się ten pan 0-
kolo 15 lutego. Będą wtedy przydzie­
lane lokale, chyba znajdzie się dla 
niego pokoik z kuchnią, tyle ze z wo­
dą na korytarzu". 

Umawiamy się na najbliższą nie­
dzielę. Będzie czekał. Na każde spot­
kanie przychodzi punktualnie. Pole­
ga. Jesxcze rax daje się namówić na 
podjęCie starań. Ma już obiecaną 
pracę· Powiem mu, że może liczyć na 
mieszkanie. Do połowy lutego będzie 
żywił się zapewnieniami 

A potem... Potem nastąpi ów ocze­
ki"Wany moment. Twórcza praca, 
szacunek personelu, wyjazdy na sa­
natoryjne leczenie w atrakcyjnych 
miejscowościach, powroty do włas­
nego M-2 (nareszcie pełna kultura: 
parter, łazienka, ciepła woda cen-
tralne!). ' 

Nastąpi Oczekiwany moment. Kul­
minacyjny dzień 20 marca, w mię­
dzynarodowym roku ludzi Ułomnych. 
Ró .. Ł . wruez w omzy ... 

JULIUSZ SWlREDO 
Fot. GAB9R LURINCZY 
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lak powinien 
wyglądać 

marksistowski 
czajnik 

z gwizdkiem 
Zawsze myślałem: czajnik - \o 

czajnik. Byle pojemny, w ra­
zie potrzeby szybko w nim 

wrzało i gwizdał o tym w stosownej 
pone. A przecież ... 

Wystarczy zacząć od apodyktycz­
nego zaliczenia danego bytu do 
światopoglądowej kate~orii. Tak, 
jak to czyni Komitet Miejski PZPR 
w Lomży. Napisał on do mnie per 
"towarzyszu". Jaki ja "towarzysz", 
skoro do partii nie należę? Wpraw­
dzie do Jana Pawła II związkowey 
w Brazylii mówili "Towarzyszu Pa­
pieżu", ale ten zwrot miał WÓWCza.l 
inny sens i nie był on wcale grote­
skowy. Zbieżność papieskich poglą­
dów społecznych z myśleniem robot­
ników w Brazylii wręcz prowokowa­
ła do takiego określenia, które po­
nadto może się odnosić wyłącznie do 
członków partii. Tak przynajmniej 
definiuje ten termin "Słownik ję­
zyka polskiego" pod redakcją Witol­
da Doroszewskiego: "Towarzysz to 
członek partii lub organizacji robot­
niczej; forma używana przy zwra­
caniu się do członka partii lub or­
ganizacji robotniczej". 

• - -
----

Rysunek Andrzeja Pod ulki 

MZ 

NA PIĘCłOUNłI 

mI zi 
ma ogniewni 

Muzyka Młodej Generacji -
ktoś kiedyś ukuł w przypłYWie 
ch wili radosnej twórczości ta-

ki term in i pod ten szyld, jakże enig­
matyczny, garnąć się zaczęły mło­
dzieżowe zespoły rozrywkowe. Dotąd 
mówiło się o rocku, bluesie, p iosen­
ce czy nawet big-beacie, i wszystko 
było proste. Teraz jes t MMG i to w 
zasadzie oznacza wszystko. Czy to 
pseudo-punk-rockowy "Maanam" (o 
którym w tym miejscu już pisałem) . 
czy dylan.owski "Porter Band", czy 
bluesowo-rock\lwa "Kasa Chorych", 
młodzi czy starzy, brodaci czy ogole­
m - Młoda Generacja i po proble­
m ie! Naturalnie, n.omenklaturo\vym. 
A propos: "Kasa Chorych", czyli B ia-I !y~tok, czyli orgie na widowni, czyli 

Jak: zatem odnieść się do człowie­
ka spoza tych kręgów? Chociażby 

przez "Pan", •• Pani". "U nas Panów 
nie ma" - rzekł tuż~owojenny u­
rzędnik z awansu do ob. Pankrace­
go Pankrasińskiego, pisząc mu w 
papierach: Kracy Krasiński. "U nas 
panów nie ma" - stwierdził po la­
tach Komitet Miejski PZPR, adre­
sując do mnie list z pozycji klaso­
wych. 

Nie o takich panów chodzl Rzecz 
nie w panowaniu materialnym, lecz 
- duchowym. "Pan" - to ten. 
kto decyduje sam za siebie w naj­
intymniejszej, podstawowej sytuacji 
swego istnienia i wyboru clu włas­
nego tycia. I ta możl i wość samode­
cydowania stanowi o godności czło­
wieka. Zwrot "Pan" jest określeniem 
jednostki ludzkiej w. jej istocie: god­
ności. 

Wspomniany adresat poinformował 
mnie w dalszej części epistoły, iż za­
liczony Z<h'3tałem w poczet słuchaczy 
Wieczorowego Uniwersytetu Mar­
ksizmu-Leninizmu. Ki diabeł? Nikt 
o zgodę mnie nie pytał. I wtedy 
brak owego "pan", nad którym bo-

-----
... 

r 

show na scenie, czyli nowa. mała 
płytka ,.T.onpressu" (też pisałem), 
czyli ... 

Swojego czasu była to niezła gru­
pa, grająca bluesa zelektryfikowane­
go, albo inaczej - grupa, która pi­
sała swoje tematy w oparciu o fra­
zę charakterystyczną dla teg.o gatun­
ku muzyki. Ale "Kasa" poch.odzi z 
Białegostoku, więc ma zakodowany 
w swojej mentalności kompleks niż­
szości, jako że żaden zespół ż tego 
miasta, a nawet regionu, nie zdobył 
jeszcze aż tak w ielkiej popularności 
i ta popularność - padając na pod­
łoże kompleksowe - musiała prę­
dzej czy później paść .. Kasie" na 
mózg. Zbyt szybkie sukcesy --no­
men omen - kasowe, zbyt duży szał 
młodOCianej publiczności, spowodo­
wały rozpłynięcie się gruoy w samo­
uwielbieniu, co widać na .ostatnich 
koncertach, z którymi występuje 
zresztą n ie tylkq w naszym· regionie. 
... Kasę" Widz imy czę.śc;ej poza regio­
nem niż na jego t €' renie i to też jest 
symptomatyc~ne dla · artystQw dużej 

lej~ od minut kilku, stał si~ dla 
mnie poniekąd zrozumiały. Po pro­
stu: nie mam hic do powiedzenia, 
jestem zaliczony, koniec, kropka. 
Przez rok na poły studiowałem, na 
poły uczyłem się przedmiotu filozofii, 
(prawdziwych studiów wszą.k u nas 
już nie ma), przez rok z doktoranta­
mi filozofii słuchałem profesora Ku­
czyńskiego o niuansach nauk Marksa, 
Engelsa . i innych ws.p6łczesnych. 
wreszcie 2 razy w życiu poważnie 
decydowałem się na pięc~oletnie stu­
dia filozoficzne (a wszystko to -Sta­
cjonarnie nie zaocznie i nie w Siedl­
cach). Ogólnie zaś zżyłem się z mędr­
kowaniem na własny użytek, jak z 
pustką w sklepach mięsnych, czując 
jednak niechęć do wszelkich uczelni, 
w sumie zdobyłem taką znajomość 
przedmiotu, by samodzielnie móc 
rzec, którędy. Za to chętnie, w do­
borowym gronie, posłuchałbym, a 
może i sam rzekłbym słowo b tym, co 
budzi wątpliwości lub nie jest jasne 
w filozofii wsp(>łczesnej, nie wyłą­
czając i ma'rksistowskiej; jeszcze 
ch~tniej nadstawiłbym ucha, gdyby 
ktoś głośno te kwestie rozważał. 
Targnęło mnie powiadomie'nie z Ko­

mitetu, gdyż stwierdzono w nim do­
bitnie (chociaż w domyśle), że jestem 
osobą bez własnej woli. Autorzy listu 
widać byli pewni, że ja zdania swe­
go nie mam i trzeba za mnie w 
życiu zdecydować (A wstyd! "O 
wszystkim należy wątpić" - to 
przecież ulubione motto Marksa). 

Nie oni jedni tak lekceważąco 
czynią. Od lat otrzymuję propozy­
cje wstąpienia do partii. A znaczy 
to: nie uznajemy twojej wiedzy z fi­
lozofii marksowskiej, nie ufamy, 
te sam potrafisz określić cel włas.ne­
g.o istnienia. 
"Złudzeniem Jen. że można na-

-- • 
-

-

klasy, boć przecież K'l"y~ttan Zimmer­
man obiecał koncertować w r.odzin­
nej Warszawie nie częściej niż raz 
na dwa lata. Bo, ileż razy mogą słu­
chać go ci sami ludzie? Podejrze­
wając, iż .. Kasa Chorych" ma reper­
tuar bogatszy od Zimmermana, roz­
grzeszam ją już dziSiaj. 
Cóż takiego r.obi w tej chwili .owa 

supergrupa, zmieniająca skład per­
sonalny jak ja rękawiczki? (Bynaj­
mniej 'nie dlatego, że .. Kontakty" pła­
cą mi horrendalne, jak na nasze cza­
sy, honoraria, ale dlatego, te je czę­
sto gubię). "Kasa" na sw.ojej drodze 
do kariery gubi muzykÓW, kt6rzy ją 
ik,iedyś tworzyli, w związku z czym 
zmienia się muzyka i zmienia się kli­
mat. DziSiejszy pr.ogram zespołu 
jak zresztą wielu innych, podobnych 
- składa się z tych samych utworów, 
co przed dwoma laty, i to też coś 
oznacza. Ponieważ zespół nie myśli 
kategoriami muzyćznymi, tylko ka­
tegoriami popularn.ości, nałożoI\ej na 
kompleks prowincji, nie trzeba się 
dziwić, że recenzent muzycznego pis-

.. 
uczyć kogoś . prawdlI. Prawdziwe 
jest tllZko to, co człowiek odkrywa 
sam. Wszllstko,. co można zrobić, to 
pomóc cztowiekowi w odkrywaniu 
prawdy przez dialog. Dialog jest 
nam bardzo potrzelm.y, a jest on ni­
kły" - przeczytałem dziś nad ra­
nem słowa znajomego. Dialog? Ależ 
on jest! - zawołacie. Owszem, nie­
oficjalny i nie w Lomży. A żyje w 
tym mieście wielu mYŚlących, wy­
kształconych marksistów, są także 
mądrzy erudyci wśród katolickich 
księży, znam wyznawców Nietsche­
go i panreligijnych mistyków. 
Niechże będzie Wieczorowy Uniwer­
sytet Marksizmu-Leninizmu, nie je­
stem przeciwko (chociaż nazwy nie 
wybaczę, słowo "uniwersytet" to za 
wiele, a jak rozumieć, "wieczorowy", 
jeżeli list głosił początek zajęć o 
god2:. 13.00? Co jest? Noc polarna? 
Postulatów w tej materU chyba w 
Lomźy nie było). Nie powinien to 
jednak być ostatni szczebel w samo­
edukacji światopoglądowej . 

Stwórzmy szanse dialogu, bez cze­
kania na centralne decyzje. Zacznij­
my od rozważania dwóch podstawo­
wych systemów filozoficznych: filo­
zofii Marksa i Engelsa oraz nauki 
Kościoła. Powołajmy do życia klub 
lub kluby, w rozumieniu grup ludz­
kich, spotykające się w Komitecie, 
PAX-ie, Kurii Biskupiej, obojętnie 
gdzie, by prowadzić dialog (dialogi). 
Formy nie narzucam, ale proszę: 
bez przymusu, megalomańskiej naz­
wy przybytku i nie w godz:nach 
pracy. Bo ja się z miejsca wypisuję . 
To co, zaczynamy? 

Miało być o czajniku. A nie było ? 

(Ptsane w październiku 1980 TJ 
JULIUSZ SWffiEDO 
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ma "Non Stop", w artykule "Ch.orzy 
na bluesa", napisał : "SŁu.chając prz~z 
90 minut jednego głoś~ego bluesa, 
granego to szybCiej, to WOlniej, nie 
jestem w stanie podzielać zachwy­
tów, jakie wywoŁują koncerty "Ka­
sy" u wielu ludzi" . 

Czasy mamy gniewne, Polskie Sto­
warzyszenie Jazzowe również wysu­
nęł.o szereg swoich postulatów, ale 
muzyczną młodzież mamy konfromi­
styczną. Gniew objawia się w czymś 
zupełnie innym. Ostatnio przeczyta­
łem w "Gazecie Współczesnej" infor­
macj~, że grupie odebrano sprzęt za 
ign.orowanie umowy z białostockim 
dysponentem drogiej aoaratury, więc 
teraz grupa jeździ po Polsce i oplu­
wa niegdysiejszych dobroczyńców. 
Megalomania połączona z komplek­
sem prowincji. wzmożona komplek­
sem wielkości to - wyba<:z, Czytel­
niku - trochę za dużo, jak na moż­
liwości percepcyjne zwykłeg.o felie­
tonisty. 

JAN JANUSZEK 



- DZIEWCZYNA: U nas we wsi jest 
dziadek, kt6ry ma osiemdziesiąt lat, 
dziadek Wincenty, bard.w stary .. Cho­
dzi zgięty w p6ł, ledwIe nogam~ p~-
łÓczy. Ziemię trzyma pazuramI, me 

;hce jej oddać nikomu! . 
DZIADEK: Osiem hektary tutaj 

·est. Tam jest, o, gdzie te drzewa 
~od kolejo, pod torem rosno, tam 
pińć hektary, a tu, ło, kolonia, tu lo, 
'ak tak: lo, i tu aż do drogi, tu ło, ze 
~iacji, półtora h,:kta~. Tam. za to­
rem już gorsrLa ZIemIa, to ~ ~ek­
tary jest. Trzy hektary łonki lest, 
las a las to pan widział - jakli, łQ 
bi~ł<JWieski las. I me chco, patlle, lo, 
gospodarzyć ... Ja mówie do nich, do 
Synów, do synowych - na Wielka­
nOC poprzyjeżdżali - teraz wy nie 
chcecie ale trzeba pracować na 
chlieb. 'A chlieba teraz nie szanuio, 
nie szanujo roli, 

DZIEWCZYNA: Synowie poszli do 
miasta. Najstarszemu synowi pobu­
dował nawet dom obok swego, żeby 
został i pomagał mu na roli. Ten syn 
wolał jechać do miasta. Czasami 

.przyjeżdża pomagać dziadkowi, ale 
latem, i dla rozrywki po prostu 
przyjeidża. 

DZIADEK : Tak lo - gdzie p(}je-
dziesz, tam niedaleko, o, bendzie 

I widać. O, tam Nowosady za tym las­
kiem, ło, i tam, panie, aż strach: wy­
ludnienie, wszystko poszlo do miasta. 
I mówiło, że w mieście źle! ni ma 
miensa, ni ma nic. Żeb chcieli na roli 
pracować! Puste domy, puste domy, 
a ziemia - aż strach patrzeć. aż ser­
ce boli, tak ... Spojrzeć : toż to chlieb, 
powinny szanować jego, a nie szanu­
jo. Hm, aż wprost strach, strach, że 
to do ruiny dochodzi. Pan zobaczy 
plony mojego gosPodarstwa, jak ja 
gospodaruje, panie. W moich latach, 
.panie, żeb ja tylo wygospoda>I'owy­
wał, (zgiełk podwMkowy), to wprost 
dziw. Wzi'OflśĆ tak : tot ja jakieś po­
na~ czterysta tysiency zdam do rzon­
du, j.a-kieś setke sp.rzedam prywat­
nie, to jest tyż - prawda czy nie? -
produkty. Osiemdzies-iątka dochodzi, 
ło . (sk.rzypnięcie drzwi, szum maszy­
ny). Tu, lo, młynek miele, tu, ło, kar­
tofli gn ieco sie, lo. (kwiczenie ~wiń). 
Czekaj, czekaj! O te, ł5', powioze w 
MocJe sprzeda-wać: świni, tamto ma­
cioro, osim sztuk. Teraz tu, lo, knur 
- tu jadalnia, ło, tam spacer, po­
spacerować chodzi. Doradzili tak, lo. 
żeb koniecznie taki budynek: posta­
wić, nu, eksperymentalny. I na wy­
cieC2lkE: jeździł, to zoba.czył, że to do­
brze; w Babinie był, niedaleko. I ja 
%robił talk. 

DZIEWCZYNA: Dziadek, mimo 
tylu lalt, jeździ na wydeezki, jest po 
prostu tll'kim dziadk1em-w~rowni­
c7lkiem. Lubi także poc:z.yt3ć gaozety, 
ksią,tki... 
SĄSIAD : Ja, jako dalej mies:lJkam, 

jakieś p.ińć kilometry, znam tego 
staruszka. To jest stai"uszek bał'dzo 
()Szczedny, nowoczesny. Kupił bu­
kownik taki do koniczyny specja1.ny, 
bukownik do młocenia. OczyszC%'ać 
konkzy;ne to cala okolica jechała ~ 
daleka do niego, po p.iend2liesont ki­
lometry. On ich nie odgonił, brał te 
pare groszy, ale chentnie i mile 
przyjmował, każdego obsłużył. , 

(OdgŁos pracy bukownika) 
DZIADEK: Tak, to bukownik do 

czyszczenia ziarna koniczyn. Koni­
czyna mloci sie, ziarka, ło . To dobra 
mas~yną. Ja wziął kupił, drogo za­
płaCIł, wtenczas dziewieńć tysiency 
z~płacił, a to dawno ju~. Drogo zapła­
CIł , przywóz, no i zaczął ja młócić. 
Nikogot n ie zapytał się, nic, sam nau­
:zył sie, nu i później, jak nauczył lie, 
~ak zaczęli ludzi iść, ojej! I tu, panie, 
Jeden pozajzdrościł: wziął i dał do 
tego, do wydziału finansowego no i 
przyjechali do mnie, panie, aie nie 
aresztowali. Kazali robi~, i tyle opo­
dat~owali mnie! Oni .wojo drogo, 
gml~ swojo drogo, a gmina mogla, 
~le, mniej i wieneej. Ten iinaDl 
~Zlął dwa tysionee, gmina mogla t y­
Slonc, a ona mnie cztery, tak dogodził 
ten przewodniczący, bo przewodni­
c~ącym nazywali jego. Dwa tysieru:y 
!manse i jeszcze, lo: jak młócić, to 
podawać, ile namłocil, a wtedy zn6w 
nakładali. I tak patrze: na co ja ben­
de. robił? Dla kogo? Ja zrzek si~ lu­
~zlOm r?bi~ . i wziął wykasował tego 

ukowmka, l przestał robić. 
S~SIAD: Pilny bardzo staruszek, 

~klCh lud~l. dużo byłoby nam po-
zeba, ale lUZ teraz bardzo ich skom­

:go .. ~·ofłodziet dalieko się -odgarta od 

d I?ZI~WCZYNA: Wszyscy wyprze­
.1:Ją zIemlę i oddaJ'ą ao kółek a on uvku . , 
d d pUle .. Jes~cze niedawno od sąsia-
a okupił teJ ziemi. _ 

da DZIADEK: Ta'ki Głowacki sprze­
d ~~, do miasta wyjechał. To była 
R~~'ka przy :no~ ~ .talk. (śmieje się) 

1. bez Zleml co warty, jaki to -

rolnik? Ten, 0, kawałek :z.iemi ja 
wziął kupił, te łonke tyż kupił. Syn 
m6W1i, że to dalek<l jest. Co to, za 
daleko na traktor? Jedzie się czter­
dzieści pińć minut, to jak za daleko. 
To furda! 

DZIEWCZYNA: Wszystkie budyn­
kJi gospodarcze ma nowe, a dom 
przedwojenny, stary, ale obszerny 
d.rewniany, choć bez wygód. No, mo~ 
że nie ma najg,orzej, ale u niego byd­
laki mają lepiej niż on. 

DZIADEK: To jak, podoba się ta 
stodoła? 

REPORTER : Takiej nie widziałem 
jeszcze. 

DZIADEK: Nie widział, he, he, he. 
Antek, w jakiem roku te stodołe bu­
dowali? 

ANTEK: Gd.zieś w końcu la·t sześć­
d7liesiątych. 

DZIADEK: No tak, dzies.ińć lat te­
mu ... 

DZIEWCZYNA: To j€6t st-odoła 
bardzo ,pojemna, bo bez strapu i wię­
cej mrieści zb<Yż.a . J ~ze takiej sto­
doły ja osobiście nie Wlidziałam. 

DZIADEK: To dziwne. (hnie;e 
się) A ja jeszcze łoszuikał sie, trzeba 
było szy.rs,ze stawić, choć o metr, to, 
pame, x przyczepo by zawrócił sie, a 
mx>bił d:lJiesieńć me.try w środku, 
trzydzieści długości. W naszej wsi 
największa ... I takiego stylu ni ma we 
wsi, jak to ło, Ono bez belkow, ło, 
i to., wie pan, ż.e mocno stoi? Dobry 
był, znaczy, konst.ruktor, dobry in­
ŻIIlier wymyŚlił. (kTOki, skrzypnięcie 
dTzwi, ryczenie kTÓW) To, ło, obora 
moja, tu, łO, m~ hydrofor, wodę, 

sa 
jeden 

poić bydło; doja·rka, lo. Alfa-lawa, 
Teraz u nas jest insyminacja i ta in­
syminacja nie zdaje egzaminu. W tej 
msyminacji mnie bydlili krowy, mCl­
czy; dwudziestego siódmego był in­
syminator na weselu - no, już od­
roczenie. Jak powiedzieli, że na' we­
selu, to już ni ma co wzywać, wia­
doma rzecz. A potem oo? Bydli mnie 
c.ztery krów, czyJj ruje majo, zacie­
lać sie chco. To ja dzwQQie do Po­
rosłów, on:i majo tamte swoje siedzi­
be, i mówie, żeby przyjechali, a on 
mówi, żeby ja wiózł do Wasi1k'Owa 
krowy, do byka . 

REPORTER: Ile to kilometrów? 
DZIADEK: Jakeś szeście5liont! Ja 

m6w.ie: może jeszcze za ocean, do 
AmerY'k1i? I to koniecznie trzeba 
przez Białystok jechać. Czy ja prze­
wiooe te krowy przez BiałYftok? Toż 
to trzeba przez Kościus2Jki Rynek, 
tam traJk.tora nie bardzo żondajo, a 
~ym ja inaczy? No i co, rzucił słu­
chawke i nic. Byczka, ło, chowam i 
karali za teg<l byczka, karali. To ja 
jeźd:nił aż do Warszawy, do Minister­
stwa Rolnictwa. PoW'ialClam, że czter­
naście krów mam do pokrycia, pięt­
naście rac.z:ej, i mnie pozwolili cho­
wać, lo. Sam ten ło, Leoo Kłonica . 
sam, co to pod trzysta osiemd'Ziesiont 
ósmym numerem. Nu, m~lIliS'ter poz­
wolił mnie, bardzo ja wdzienczny za 
to. I to tak, wie pan, jak tam grzecz­
·me. Bori:e! "Starus7Jku, staruszku", 
krzesło. 

DZIEWCZYNA : Dziadek ukochał 
tą chyba memię SM'oją i jest jak 
chłop Slimak z ,.Plaćówki". 
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DZIADEK: To jest silos, ł<l, mój, 
a to garaż na sprzent. Jeszcze, jesz­
cze trochi nie ukończony. O, to gra­
bie1nia, tam kosiarka, ło, kopaczka, 
siewnik zbożowy, tam snopowiązał­
ka, tam sadzarka, ziemniaki sadzić, 
glebogryzarka, ło. Teraz chciał kupić 
siewnEk ten ... nawozowy; nie można 
kupić. Trudno. Jeszcze ni mam rota­
cyjnej kOS'iarki, a niezbendnie po­
trzebna; rotacyjnej i rozstrzonsacza 
obornika. Takie ło sprawy. No, a te 
słupskie kosjarki - uuu, polskie! 
Nie dokaże jugosŁoWiańska ani 
azeska, ni żadna, jak słupska. Słups­
ka dobra, i to tak wygryzie wprost 
z memi, jak fryzjer. No, to syn przy­
jechał... Pan wie, że głupi, bo nie 
chce gospodarzyć. Czemu on nie 
chce, głupi? I tak to było u mnie 
C7Jtery synów; ten najstarszy, a ten, 
k> nieboszczyk, był najmłodszy. I po­
szli obkoszywać ży.to. Deszcz popadał, 
przyszli do domu, krowy byli nie 
wygnane. Ja mówię: "Wygoń krowy 
na paświsko" . A on taJG był, że on 
nie ostrzegał się tego prondu, nie 0-
strzegał się. Jak sucho, to co innego, 
li troszki było pomoczone i pastew­
nik był pomoczony, i on wziął się za 
prood, a prond zabił. To mnie całe 
rueszczenś<:,ie, to aj! (płacze) A jak 
nie ma nastempcy, to wSlZystko ru­
nie. Wszystko runie, porozbierajo 
ludzńe . 

DZIEWCZYN A ' Były także z nimi 
rozm<Jwy, z gminy przychodzili do 
niego, żeby oddał ziemię, bo nie da 
rady. Jednak on się uparł i został 
na tej ziemi . Jeszcze nawet pogonił 
ich .. 

DZIADEK : Nu, ziemia ... Kocham. 
czemuż nie. Ja wiem, że to fu~:ia­
ment życia . Toż to wszysbko pocho­
dzi. % ziem i: i mienso z ziemi, i mle­
kI() z 'Ziemi, i chlieb z ziemi, w~ystko 
'I: ziemi. Ojej jej, 

DZJEWCZYNA : Głupiego robota. 
Po prostu już nosem tą ziemię orze, 
ale chodzi poo tym polu. Chłop Sli­
mak. 

DZIADEK : Nu, sam jeden. I tTak­
to«' . 
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Poprzednia informacja na temat 
zasiłków związkowych okazała się 
zbyt lakoniczna. Napływa wciąż 
sporo pytań o zasady wypłaty i wy­
sokość zasiłków związkowych, do­
tychczas obowiąZUjących. Jest to o 
tyle zrozumiałe, że były one ustano­
wione uchwałą Prezydium CRZZ z 
6.IV. 1977 r., jako "regulamin wy­
płat zasiłków pieniężnych" i nie były 
publikowane w powszechnie dostęp­
nych publikatorach. 

"Regulamin" określał zasady wy­
płaty zasiłków. Stanowił, że członek 
związku zawodowego, posiadający 
co najmniej 3-letni nieprzerwany 
staż związkowy ma prawo do otrzy­
mania zasiłku w przypadkU urodze­
nia dziecka. Zasiłek przysługiwał 
jednemu z rodziców. Jego wysokość 
wynosiła 600-800 z,lotych. Według _ 
tej instrukcji pracownik o nieprzer­
wanym 5-letnim stażu miał prawo 
do zasiłku w razie śmierci członka 
rodziny. Warunkiem wypłaty zasił­
ku było wspólne zamieszkanie w 
okresie poprzedzającym zgon i po­
zostawienie na wyłącznym lub częś­
ciowym utrzymaniu pracownika. 
(Warunku wspólnego zamieszkania 
nie musieli spełniać rodzice i teścio­
wie członka związku). Wysokość te­
go zasiłku wynosiła 1000 %lotych. 
Zasiłek z tytułu zgonu członka 
związku wypłacany członkom rodzi­
ny wynosił 2000 złotych. 

Po wystąpieniu związków za wodo-

Rysunek l\1ieczysława Bukowc/.yka 

- Pożyczyłbyś, stary, parę złotych! 
- zwracają się do mnie znajomi a 
Jedwabnego i Wizny. 

- Przykro mi, ale nie mam pie­
niędzy - odpowiadam. 

- Nie bujaj, przecież pisali w ga­
zecie, że jesteś milionerem. 

- E tam, dajecie si~ nabrać na 
.. kaczki" dziennikarskie. 

- A więc nie jesteś milionerem? 
- Jestem, dlaczego miałbym nie 

być? 
- No to pożycz pięć tysięcy. 
- .Już wam mówiłem, że nie mam. 

Dla mnie mi1ionez to nie ten, co ma 
forsę, ale ten, co się tak ezuje, jak­
by miał ten milion w kieszeni. Ot 
i wnystko. 
Dziwią się, kiwają głowami i myś­

lą zapewne o mnie niezbyt przyz­
woicie. Bo dla !lich lorsa to grunt, 
to podstawa, to cel życia. Pr~wd~ 
mówiąc, ja tei wolałbym mieć i roz­
dawać, pożyczać , wspomagać. Ale 
nie mam i dlatego szukam możliwo­
ści nabicia kabzy. 

Kazio wrocił w październiku & 

wojska. 
- Co masz zamiar robić? 
- Będę hodował nutne, króliki I 

gołębie. 
- Dobry to Interes? 
- Bo ja wiem, co . zarobię na nut-

riach i królikach, stracę na ptakach . 
W sumie powinienem wyjść na swo­
je. 

Rozmawiam z panią Heleną, któ­
ra ma wiele interesujących pomys­
łów. Dobre są lisy, bardzo dobre, 
ale chodzić trzeba przy tym. I wą­
chać smrody. Opłaca się trzymać gę­
si. Utuczyć, podskubać raz, a potem 
Jesienią wywieźć na punkt skupu i 
obłowić się forsą. 

Rysiek jeszcze na wiosnę marzył 
o inspektach; ogórki, pomidory. W 
lecie sadził machorkę, ale słabo mu 
rosła i pewnie nie z tego nie miał. 
Na owcach i świniach tei się 'dob­
rze zarabia. Każdy szuka tej jedynej; 
niepowtarzalnej okazji, która uczyni 

wych z CRZZ zarządy główne tzw. 
.. Starych" związków zawodowych 
(tzn. zarejestrowanych w CRZZ) we 
własnym zakresie zwiększyły stawki 
zasiłków albo też uchwaliły nowe 
regulaminy wypłaty zasiłków. Obec­
nie spotykamy się więc z dużą róż­
norodnością zarówno co do zasad 
wypłaty, jak i do w~sokości zasił­
ków. 

Aby chociaż częściowo można było 
zorientować się w nowych zasadach 
podam kilka przykładów: 

- Zarząd Główny Związku Zawo. 
dowego Pracowników Przemysłu 
Budowlanego uchwalił podwyżkę za­
siłków z dniem l.IX.1980 r. do 1500 
złotych z tytułu urodzenia dziecka, 
przy czym zasiłek mogą otrzymać 
i matka, i ojciec), do 1500 złotych z 
tytułu zgonu członka rodziny, do 2500 
złotych z tytułu zgonu członka zwią­
zku. 

- Zarząd Główny Związku Na­
uczycielstwa Polskiego uchwalił no­
wy regulamin wypłaty zasiłków, 
obOWiąZUjący od 1.1.1981 r. Naj­
istotniejsze zmiany, to obniżenie 
stażu związkowego, uprawniającego 
do wypłaty zasiłku i podwyższenie 
zasiłków. Prawo do zasiłku z tytułu 
urodzenia dziecka nabywa członek 
związku po 2-letnim stażu związko­
wym. Wysokość zasiłku wynosi 1000 
złotych. Mogą go otrzymać każde z 
rodziców. Pra wo do zasiłku z tytułu 
zgonu nabywa się po 5-letnim stażu 
związkowym. Zasiłek z tytułu zgo­
nu członka rodziny wynosi 1000 zło­
tych, z tytułu zgonu członka związ­
ku - 2000 złotych. Nowy regulamin 
ogłoszony został w pełnym brzmie­
niu w "Głosie Nauczycielskim" z 
30.XI .1980 r. 

- Zarząd Główny Związku Zawo­
dowego Pracowników Państwowych 
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go milionerem. Bo nikt z uczciwej 
pracy rąk, z posady czy tradycyjne­
go gospodarowania niczego dorobić 
się nie może. 

- Porzeczka to dopiero, panie, zło­
~ interes! 

- Albo truskawka! 
- Na głupim chrzanie tei można 

zbić majątek! 

Staszek robi interes na starych 
samochodach. W tej chwili ma jui 
dwie maszyny obie 'starutkie i w ru­
inie. Ale Staszek zna się na tej ro-. 
bocie i powoli mozolnie sili!uje, ni­
tuje, spawa, satulwje. a od czasu do 
czasu przejedZie się po wsi którymś 
z tych nieboszczyków. Rozumuje 
podobnie jak ja: jest bogaty, bo po­
siada jednocześnie aż dwa samocho­
dy. Zapewne śnią mu się po nocach 
jako szybkie mercedesy czy fordy. 
I podróżuje w nich po naszych pol­
nych wyboistych drogach , szczęśliwy 
jak milioner. 

- Trzeba się trzymać jednego -
mÓwi chrzestny. - Nawet jeżeli nie 
mas. z tego żadnych korzyści. Lu­
dzie oszaleli na punkcie pieniądza. 
Łapią się za wszystko. I to by chcie­
li, i tamto. Nic z tego. Chytry zaw­
sze jest stratny. 

- Bogać to prawdal - oponuję. 

- Znałem takiego jednego, co sto 
srok za ogony na raz chwytał, Na­
brał kredytów tu i tam. Wszędzie 
miał dojście, to mu dawali, a i cie­
kawi. byli tego, jak on so.bie pora­
dzi z taką kupą gotówki. Oni wie­
d;1:ieli, że chłopina nie ma głowy do 
int~resów, i ·dlatego . mu dawali f że-

i Społecznyc.l UchwalIł, że zasiłek z 
tytułu urodzenia dziecka otrzymują 
rodzice - członkowie związku. Wy­
sokość zasiłków ustalono na: 1200 
złotych z tytułu urodzenia dziecka, 
2500 złotych z tytułu zgonu człon­
ka związku, 1200 złotych z tytułu 
zgonu członka rodziny. 

Powyższe przykłady wskazują, Ż'e 
prawo do zasiłków związkowych jest 
zróżnicowane i zależy od postanowień 
władz konkretnego zwią2lk:u zawodo.­
wego. ZWiązki zawodowe powstałe 
po sierpniu 1980 r., które za'rejestro­
wały się w Sądzie Wojewódzkim w 
Warszawie, nie uchwaliły dotychczas 
nowych regulaminów wypłat zasił­
ków. Nie ma też własnego przepisu 
NSZZ "Solidarność". Te związki za­
wodowe przyjmują na okres przej­
ściowy zasady wypłat, które obowią­
zywały w zakładzie pracy przed 
powstaniem nowego związku, przyj­
mując za obowiązujące, najnowsze 
teksty regulaminÓW. 

~ 

Aby ustalić w konkretnych przy­
padkach, jaki zasiłek przysługuje 
członkowi związku zawodowego, na­
leży . zasięgnąć informacji o podsta­
wie prawnej wypłaty zasiłku przez 
ten związek branź.owy, który dzia­
łał w zakładzie pracy przed podzia­
łem ruchu związkowego i stosować 
zasady zawarte w tym przepisie. 
Jeżeli związek zawodowy podwyższał Iii 
po 1.IX.SO r. stawki zasiłków - na­
leży wypłacać zasiłki w tej 'podwyż­
szonej wysokości. Jeżeli zaś związek 
zawodow y nie wprowadził nowych 
stawek lub zasad - stosuje się re­
gulamin uchwalony przez CRZZ w 
kwietniu 1977 r ., którego ramowe 
zasady omówione zostały na wstę-
pie. 

dr. HALINA SESKmWICZ 
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P o reżyserach filmowych oraz 
literackich, których debiut zbie­
ga się szczęśliwie z czasem 

przejścia na e~eryturę, przyszła po­
ra i na dziennikarzy. Oczywiście zda. 
rzają slę chlubne wyjątki, że powo. 
wołam się na polskiego W oody Al. 
lena: Tadeusza Kijańskiego. To cu­
downe dziecko Zespołu Filmowego 
"Profil" ma już na swym koncie pięć 
filmów fabularnych. (Pora na prze. 
gląd). "Machejek - sługa boży", mój 
faworyt do nagrody Nobla , zaczął 
wies.z~yć w wieku trądzikowatym . 
Lecz to tylko potwieraza regułę. 

Powiecie: "Literaci, filmowcy 
owszem, owszem, ale dziennikarze? 
Przecież większość dostała pióro do 
ręki ssąc jeszcze pierś matki. Łatwo 
ich rozpoznać. Rozkosznie gaworzą". 

To prawda. Lecz obok nich rośnie 
gromadka takich, których jedyni, ale 
za to wierni czytelniCY wywodzą s ię 
z koła Sodalicji Mariańskiej. Nale­
żą do tej gromadki już pięć lat (ład­
ny jubileusz). A zaczęło się tak. 

Z drżeniem łydek, szczękościskiem 
i atakiem biegunki ośmieliłem się 
przekroczyć próg Redakcji Wielkiego 
Tygodnika i złożyć artykuł przed ob­
licze Redaktora, o którym mówiono, 
że potrafi ostrzyć łysego. Na szczęś­
cie mam bujne owłosienie. Redaktor 
rękopis przyjął i wyznaczył termin 
odpowiedzi. Gdy nadszedł oczekiwa­
ny dzień, pobiegłem do Redakcji ni­
czym zakochany na swą pierwszą 
randkę. Redaktor kazał usiąść i o­
zwał się tymi słowy: - Nieźle, młody 
człowieku. Co nieco się wytnie i pój-
dzi~ . 

Biurko, redaktor" regał zaczęły mi 
wirować przed oczami po tym, co u­
słyszałem. 

- Pójdzie - kończył Redaktor -
I tylko jeszcze nie teraz. Za kilka dni 

obchodzimy Pierwszy Maja i n ie mo­
żemy psuć radosnego Święta Pracy 
takim nie optymistycznym akcentem. 
U was, młody człowieku, robotnicy 
tacy zgorzkniali, tacy ponurzy. Pójdź­
cie zanurzyć się w rozentuzja zmowa­
ny majowy pochód, a to wam przy­
w,róci właściwą optykę, 

., 
by potem nacieszyć się jego klęską. 

- PrzegQ-ał? 
- Jak nikt dotąd w naszej okoli-

cy. Nabudował różności, nazaczynał, 
rozbabrał i splajtował. 

- A co z nim teraz? 
- Albo ja wiem. Mówią, że chory, 

w szpitalu. Może tylko udaje cho­
robę, bo co mu innego zostało. Jak 
wyjdzie ze szpitala, sądzić go będą 
chyba. Marnie skOńczył, choć dobrze 
zaczął. 

- Co to za jeden, znałem go? 
- No, jak mu tam, ten no, tylko 

co mam wymówić ... 
- Kowalski? Malinowski? 
- Mniejsza o nazwisko, to i tak 

nie ma znaczenia. Powiedziałem ei 
o nim tylko dlatego, żebyś nie prze­
holował w tej pogoni za dobroby­
tem. Już lepiej bądź sobie biedakiem, 
niż byś miał z tego powodu, że 
chciało ci się grosiwa, zostać łajda­
kiem. 

Chrzestny ma swoje racje, ja swo­
je, a ludzie także mają swoje. Jedni 
robią małe interesy, inni wielkie. 
Trwa to przez jakiŚ czas, przez rok, 
miesiąc, dzień, godzinę, a kiedy in­
teres zostanie zrobiony, kwitnie, roz­
Wija się, następuje odwrócenle ról: 
staje się on podmiotem, ' przejmuje 
władzę, rządzi . Następuje przeisto­
czenie człowieka w narzędzie inte­
resu. - "Człowiek" już wówczas n ie 
"brzmi dumnie". B-o oto zaczyna po­
rastać go knieja, a on sam przemie­
nia się w odpowiedni okaz flory czy 
fauny. Znajomi, ba. nawet bliscy, 
dostrzegają na jego ciele zrogowace­
nia, owłosienie, poreża, wypustki, 
kleszcze i sżczęki. 

Tak, tak, interes robi człowieka w 
przysłowiowego konia , czasem lwa. 
żmiję, lisa, wilka. I dlatego, żeby 
nie dawać mu okazji ku temu. n ie 
należy robić interesów pod żadnym 
pozorem. Nawet jeślib-y w perspek­
h'wie rysowała nam się złudna szan­
sa zostania milionerami.' 

TADFUSZ MOCARSKI 

Gdj ostatnie "mech żyje" uleciało 
w niebo i radosny tłum, pijany ze 
szczęścia, przetoczył się po ulicach 
miasta, zastukałem do drzwi Mistrza. 

- Aaa, to wy. Macie pecha. Właś­
nie przygotowujemy numer na Dzień 
Zwycięstwa. Rorumiecie, katasbro­
fizm waszego tekstu ... 

Nie słuchając dalszych wywodów 
ruszyłem szparko do domu. Tam go­
rączkowo zacząłem przerzucać ' kartki 
kalendarza. Czerwiec - Dzień Dziec­
ka. Swięto Morza, imieniny Piotra ... 
Kalendarz był usiany rocznicami, 
świętami, zjazdami i obchodami jak 
pole minowe. Każda nas-tę.pna wizyta 
w Redakcji miała identyczny prze­
bieg. 

Zbliżała się pierwsza rocznica m~ 
jej Wizyty w Reaakcj l. Wziąłem do 
ręki lekko pożółkłe kartki I poddałem 
je gruntownej przeróbce. Skrupulat­
nie ominąłem wszystkie kalendarzo­
we rafy. Wyeliminowałem także aka~ 
pit, który nie harmonizował- ze Swię­
tem Strzyżenia Owiec oraz Trzecią 
Rocznicą Zdobycia Swiadectwa Ma­
turalnego przez Ministra Oświaty. 

- Widzę, te ten rok dużo was nau~ 
czył - pochwalił mnie Mi-str1t. -
Będą z was jeszcze ludzie, Wiecie, 
może tak znaki zapytania zastąpić 
wykrzy'knikami? Po co zas,ł.ewać wąt­
pltiwości w dusrzy azyte1nitków? 

Po kilku dniach kupiłem Wielki 
Tygodnik, pachnąc,. jeszne świeżą 

farbą, i zatopiłem się w lekturze 
swego artykułu. Pozwolę sobie zacy­
tować jeden % celniejszych ustę.pów: 

,. ... dobrze, że ... 1 Wspaniale ... gdyż ... I 
Wyśmienicie ... , 
Zadebiutowałem. 

ADAM JERZY SOCHA 
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12 L l1TEGO 1881 r. 
C 
CZ\VARTEK 
program l 

,00 TTR, RTSS - fizyka, lem. U. 
,'30' TTR, RTSS - chemia, ilem. IL 
9'55' Język polski, kI. VII. 
li 00 Język polski, kl. vln. u'ss' Nauka o człowieku, kl. vru. 
13'30' TTR RTSS - fizyka, sem. IV. 
14:00: TTR,' RTSS - wskazówki metody-

czne, sem. IV. . 14.30. Telewizja wIprawie mlhardów, 
15.55. ObiektyW. .. 
1615 Dziennik TelewIzYJny. 
16'30: Czwartek TDC, m.in. film animo­

wa~Y "Był sobie człowiek". 
17.30. Magazyn Motoryzacyjny, 
18.00. podchorążowie, Armaty, Rakiety 

_ reportaż wojskowy. 
18.25. Telewizja Młodych: Usta przebo-

JÓW książkowych. 
18.50. Dobranoc. " 
19.00. Sonda ~ .. Bice~s '. 
19.30. DzienD1k TelewIzYJny. 
l:O 10 Smiertelny pocałunek" - nim 

kryIDi'n;iny prod. USA w ret. Roberta 
Aldricha. 

Zl.50. Pegaz. 
22.40. Dziennik Telewlzyjll;Y. 
22.55. Telewizja w .prawle mlUartł4w. 

Program n 
16.05. Sonda - .. Biceps". 
18.30. Magazyn motoryzacyjny, 
10.55. Kino Faktu: Dzlt;1 Wiertow 
Człowiek z kamerą". 

" 15.50. Język rosyjski, lekcja 17, 
16.25 . .Język francuski, lekcja 1'7. 
17.00. Studio Kwadrans - ".Jak kaplt 

pralkę'!" 
17.15. "Małe młyny tei potrzebn .... 
17.45. "Iran czasu wojny". 
18.10 "Dwie strony medalu". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. NURT - wychowanie eltetycane. 
20.40. NURT - pSYChologia. 
21.10. NURT - matematyka. 
21.40. 24 Godziny. 
21.50. Wieczór Filmowy. 
23.10. Język rosyjski, lekcja 1'7. 

PIĄTEK U LUTEGO Uli r. 
Program 1 

6.00. TTR, RTSS - fizyka, sem. IV. 
6.30. TTR, RTSS - wskazówki meto­

dyczne. 
8.10. Geografia, kl. VII. 
11.00. Dla najmłodszych - "CzarodzieJ-

skie słowa" . 
3.30. TTR - hodowla zwierząt. 
14.00. TTR - uprawa roślin, sem. n. 
15.05. Redakcja Szkolna zapowiada. 
15.20. NURT - WYChowanie estetyczne. 
15.55. Obiektyw. 
16.15. DZIennik TeleWizyjny. 
16.30. Kółko gr aniaste". 
16.55. "Dzień dobry w kręgu rOdziny". 
17.20. Kronika ogólnopolskiej Spartakia-

dy Młodzieży. 
17.30. "Milion pogodnych nut". 
17.55. "Pod jednym dachem" (6) - .. Sę-dzia pokoju". 
18.40. Rolnicze rozmowy. 
18.50. Dobranoc. 

19.00. Telewizja Młodych - o problemacb 
nar komanii w Polsce. 

19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. "Dobry wieczór, tu Łó,"" 

"Wieczór z gwiazdami". 
Zł.15. "Listy o gospodarce". 
21.55. Dziennik Telewizyjny. 
22.10. "Wykrzyknik" - widowlilko A­tyryczne z Janem Kobuszewskim i .Ja­

nem Kociniakiem. 
22.25. "Nokaut" - Jugoslowiańskl fUm fabularny. 

Program II 
10.05. "Pod Jednym dachem" (6) - "Sę­dzia pokoju". 
10.45. "Perypetie wynalazcy" 44, ostat-ni.) 
16.00. Język francuski, lekcja 17. 
16.30. Język rosyjski, lekcja 15. 
17.05. Kino TDC: "Dick Turpln" 

"t.O\vczyni" . 
17.30. Klub Jazzowy Studia Gama. 
18.15. Male Kino. 
18.25. Spotkania Literackie - magaayD informacyjny. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. "Zmierzch nad Dunajem" (2). 
21.35. "Gwiazdozbiór" - Jeanne Moreau. 
22.20. 24 Godziny. 
22.30. "Lektury z makulatury" - .. Lal­ka". 
22.55. .Język francuski, lekcja 11. 

SOBOTA 14 LUTEGO 1981 r. Program l 

6.00. TTR hodowla zwierząt. sem. IL 
6.30. TTR uprawa roślin, sem. II. 
7.00. TTR - hodowla zwierząt, sem. IV. 
7.30. TTR - uprawa roślin, sem. IV. 
10.20. Radar. 
10.35. Klub Sześciu Kontynentów. 
11.00. Człowiek, Ziemia. Kosmos. 
11 .40. Dziennik Telewizyjny. 
12.00. Studio 2. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Studio 2. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. "Dom" (5) "Ponad 200 czwartków •• 21.50. Studio L 

Program II 
12.00. Studio 2. 
IS.30. Dziennik TelewizyJny. 
20.10. Studio 2. 

NIEDZIELA 
Program I 11 LUTEGO 1811 r . 

6.10. TTR 
tV. bodowla swlerz~t. lem. 

~.40. TTR - uprawa roślin, lem. IV. 
;.10. TTR, RTSS _ nasze Ipotkania. 
8·~0. Nowoczesnośt w domu i zagrodzie. s' O. Alarm przeciwpożarowy trwa. 
• 10. Emerytury dla rolników. 

8.20. Telewizjada. 
a.oo. Teleranek ID In Rodzina Leś-niewskich" . ' •. ... 
:0.20. Antena. 

d ko. iS. "Ginący świat" - angielski nim ~ umenblny. 
1~·40 . Dziennik TelewizyJny. 

.. ,.00. "Dlaczego?" _ program Redakcji .. o neJ. 

8
12

.40. "Co dale~ laureacie'!" - procram ł'nl'vk" Czv"a 133 . , .. -
• 5. Telewizyjny Koncert :tyczeA. H.3S W ' . SI ...." sWlecle dllilkłcb zwierzlIt" I" o.. blorski" 15 O • 
. O. Bajki pana Perrault - .,Kopclu­szek" 

15.40'. 'I' eatr TelewizjI - lan Piasta, 

18.02.1981 

Zygmunt Lech: ,.Diskjockey" w ret. 
Zygmunta Lecha. 

16.45 Halowy miting lekkoatletyczny. 
11.15. Tele-Echo. 
18.15. Halowy mltlnc lekkoatletyczny. 
U.OO. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. "Anna Kar-enina" (4). 
21.10. Sportowa Niedziela. 
21.30. "Lista obecności satyrykó .... 

Ryszard Marek Groński. 
Program U 

9.55. "Krótkofalowcy" - prot;ram woJ­
skowy. 

10.25. ..Dom" (5) -"Ponad 200 czwart­
ków". 

12.00. Przeboje tygOdnia. 
13.00. Twórca I Jego dzieło - Bertel 

Thorvaldsen. 
13.15. PopOłudnie Fauny I Flory. 

14.00. Teatr Telewizji - Michał Sałtykow 
-Szczedrin: HCienie" - w rei. Wiesława 
Wodeckiego. 

15.50. Georgij Garanian przedstawia. 
16.50. BUsko I Daleko - program repor­

terów. 
18.00. "Stereo i w kolorze" - ~łal Andrzeja Hiolskiego. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Telewizyjny mUlic-hall. 
Zl.W. "Kłopoty z damami" - WiOlka ko-

media filmowa. 
PONIEDZIAŁEK 11 LUTEGO 1181 r. 
Program I 

13.30. TTR, RTSS Język p015k1, Hm. U. 
14.00. TTR, RTSS matematyka. .. m. n. 
15.20. NURT - porozmawiajm". 
15.55. Obiektyw. 
16.15. Dziennik TełewilliyJn". 
16.30. Zwierzyniec. 
16.55. Klinika zdrowego człowieka. 
11.15. "Czterej pancerni I plel" (I) 

"Rudy, miód I krzyże". 
18.05. Impuls,. - magazyn apraw pra-

cowniczych. 
18.40. Rolnicze rozmowy. 
18.50. Dobranoc. . 
18.00. Echa stadionów. 
11.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Teatr Telewizji - Aleksander Puszkin: "Boryw Godunow" w reż. Laco 

Adamika. 
22.15. Dziennik Telewizyjny. 
22.30 ... Giscard - 1 co dalej?" - pubU­

cystyka międzynarodowa. 
Program II 

10.00. "Kradzież" - film obyczajowy 
TVP. 

U.OS. KUnika Zdrowego Człowieka. 
U.25. "Zaginiony iiIad" - tropami ewo­

lucji życia. 
U.5S. "Opowieści profesora Tutki" .... 

..Motylek" . 
15.55. Język niemiecki, lekcja U. 
16.20. Język angielski, lekcja U. 
16.55. Sylwetki twórców - MieesYllaw 

WeJman. 
11.25. "Twoi synowie Mosn'o" - film 

40kumentalny. 
18.00--111.09. KosmOI 11111 - "Owady". 
18.05. "Zaginiony ślad" - tropami ewo­

lucji życia. 
18.35. Opowieści profesora Tutki" 

,.Motylek". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
28.10.-22.20. Kosmos 1981 - .. Owady". 
10.0e. "Skojarzenia" - teleturniej. 
20.15. O problemacb psychologii Ipołe-

cznej. 
20.45. "Ostrożnie z przyrod/ł". 
21.10. "Ządlo śmierci" - o inwazji bra­

zylijskiCh pSZCzÓł. 
21.50. "Planeta Arachne" - o magU 0-

wadów. 
22.20. "Kradzież" - film obyczajowy 

TVP w reż. Piotra Andrejewa. 
23.30. Język niemiecki, lekCja 111. 

WTOREK 11 LUTEGO 1881 r. 
Program I 

6.00. T'l'R, RTSS Język polski. Hm 
U. 

8.30. TTR, RTSS matematyka, sem . 
U. 

9.00. Język polski, kl. IV. 
14.00. 'I'TR, RTSS - mechanizaCja rol-

nictwa, sem. IV. 
14.30. 'l.'elewizja w sprawie miliardów. 
15.55. Obiektyw. 
16.15. Dziennik Telewizyjny 
16.30. Telewizyjny Klub Seniora. 
1&.55. Polska Kronika Filmowa. 
11.05. "Struś pędziwiatr przedstawia". 
11.25. "Oriente" - reportaż filmowy. 
17.35. Telewizja Młodych przedstawla-

.. Licytacja" . 
18.15. "Skojarzenia" - teleturniej. 
18.35. Lekarz radzi - "Bóle kręgo$łu -pa". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Skarbiec - dwutygodnik bistory -czny. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 

: 20.10. "Kino Interesujących Filmów .. Dziwna kobieta", radziecki film oby czajowy w reż. .Julija Rajzmana. 
-

22.30. Dziennik Telewizyjny. 
22.45. "Osobowy 111.90" - program la -tyryczny. . 
23.10. Telewizja w spraWie miliardów. 

Program U 
10.25. ,.Cyrkl śwlata" - .. PrzyJaclel e 

eyrku". 
11.15. Lekarz radzi - .. Bóle kręgollu -pa". 
11.30. Skarbiec - dwutygodnik bisto -ryczny. 
15.40. lęzyk anglelsld, lekCja 111. 
16.10. lęzyk niemiecki, lekcja 18. 
16 •• 0. Kino Telewizji Najmlodszych. 
17.10. Udar - .. MłOdzieżowy mat;azy 

techniki. 
n 

17.40. "Tak czy Inaczej" - procram pa -bUcystyczny • 
18.10. "Mój koncert" - lanun MaJew -IkI. 
11.30. Dziennik Tełewlzyjn,.. 
20.10. Wtorek Melomana. 
Zl.20. 2ł Godziny. 
21.20. ..Cyrki świata" - "PrzyJadel e 

cyrku" • 
22.15. "U wierszy USA". 
Z2.30. Rozmowy o wychowani u . 
23.00. lęzyk angielski. lekcja 11. 

SRODA 18 LUTEGO 11181 r. 
Program I 

C.OO. TTR, R'I'SS matematyka, lem. 
IV. '.30. TTR, RTSS mechanizacja rol-
nictwa, sem. IV. 

8.10. Chemia. kl. VIJI 

'.55. Praca-technika, kl. I. 
lłAO. TTR, Rl'SS - biologia, um. U. 
14.30. "Od czego zależy zdrowie pro-

Iląt?'. 
15.00. Telewizja w sprawie miliardów. 
15.20. NURT - matematyka. 
15.55. Obiektyw. 
16.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. "Micha/ki". 
16.55. "Dzień dobry w kręgu rodziny". 
11.30. Dom I My - poradnik. 
11.50. Klub Dobrej Książki. 
18.15. Turystyka i Wypoczynek. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Camerata - magazyn muzyczny. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Filmoteka Arcydzieł: "Antonio das Mortes" - brazylijski film fabularny 

w reż. Glaubera Rochy. 
!l.55. XYZ. cz. I. 
22.25. Dziennik TeleWizyjny. 
22.40. XYZ, cz. II. 
23.10. Telewizja WIprawie mlliardów. 

PROGRAM n 

.. Łomła, kino "Paźd:zJern1.k": 12 n Ojciec $wlęty 3an Paweł II", prod. poL bez ograniczeń); 13 II - "Nieme k1no", 
rod. USA (od lat 15); 14-16 II - "Emil omediant", prod. NRD (od lat 18); l'l­

( 
P 
K 
-19 II - "Zemsta różowej pantery". 

rod. ang. (od lat 12). P 
Ciechanowtee, kino "Meteo.r": 12-U n - "SZał", prod. ang. (od lat ta); U-li 

II - ,,Dora nadaje", prod. w~. (od lat 
1 %); 1'1-19 II - "Okupacja w 26 obr.­ach", prod. jug. (od lat 18). z 

.. Grajewo, kino "Relaks"; 1.2-12 n -Nokaut", prod. jug. (od lat 18); 14-1' 

1 
r 

U - "Konwój", prod. USA (od lat 15); 
'1-18 II - "Niech tyje Meksyk", prod. 
adz. (od lat 15). 

n 
.Jedwabne, kino "Oaza": U n - "Lot ad kukułczym gniazdem", prod. USA 

( od lat 18); 14-15 II - "Wyrok tmierct", 
rod. pol. (od lat 15); 18--19 li - "Kung­fu" , prod. pol (od lat 15). 

p 
-

WojeWÓdZki Dom Kultury w Łomty: 

t 
w Galer!,i Amatorskiej Tw6rczoścl Ar­
ystycznej (hol) - wystawa grafik I ry­
unków Karola Ostrowskiego zGrajewa. 

czynna codziennie w godz. '.00-20.00. 

s 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Grajewie: ".Jaś I Małgosia" - spektakl 
uklełkowy (W sali Cechu Rzemiollł Rót­nych), 14 II, godz. 15.00. 

k 

Miejsko-Gminny Dom KultUl'l' w WY-

Galeria ledneJ FotOt;ratll, ul. Mariana Buczka 1'1 (witryna kwiaciarni "Mimo­za"): Stanisław Leslak - "Nogi". 
Galeria Twórczości Plastycznej Dsieel. 

., . . . '. . . . 

Muzeum Okręgowe w Łomży, uL Krzy­
we Koło l, czynne codziennie (z wyjąt­kiem poniedziałk6w i dni poświątecz­nych): we wtorkI i czwartki w godz. 
11.00-18.00, w śrOdy. piątki I soboty w 
godz. 10.00-15.00, w niedziele w godz. 
11.00-15.00. Wystawy: .. Rzefba I tkanina Kurpiowskiej Puszczy Zielonej" - eks­pozycja tkanin dekoracyjnych I rz~b u okresu od II połowy XIX wieku do 
współczesności , a także dekoracyjnych wyrobÓW snycerskich i fragmentów tka­
nin ubraniowych, ze zbiorów własnYCh. kolekcji Stanisława Pardo z TurośU I 
Muzeum Okn:gowego w Ostrołęce ..Bursztyn z dorzecza Narwi środkowej" - wystawa prezentująca wydobywanie, 
obróbkę oraz wyroby z bunztynu. 

W razie 
potrzeby 

12-łł - dyturująca apteka. lIl. Gleł-
czyńska 1. 

897 - Mlllc!& Obywatel!;4a . 
34-61 (do 65) - Pogotowie Energetyczne. 
999 - Pogotowie Ratunkowe. 
t98 - Strat Potarna. 
Pogotowie ChIrurgiczne. ul. MarU Sldo­dowsklej-Curle 1. Czynne całą dobę. 

10.09. "Witaj, Irino" - film obyczajo- I 
wy. • 

21.20. Ekran reporterów - "piękna Ha-
Ha". 

12.05. Turystyka i Wypoczynek. 
12.35. Dom i My - poradnik. 
15.20. Język angielski, lekcja 11. 
5.50. Język angielski, lek(:ja 18. 
16.25. Program morskL 
16.55. TWP; "Islam - polityka - reli-

gia". . ~. ' f' l 17.25. "Witaj, Irino" - rumunSnJ J m 
obyczajowy. 

15.30. Dziennlk Telewizyjny. 
20.10. Antyczny świat prof. Krawczuka 

- "Egipt czyli trwanie". 
ZO.40. Poradnia Zaufanie. 
21.20. Ekran reporterów - "Piękna Ita­

lia" . 
21.50. 24 Godziny. 
22.00. Słowa :rAl Słowa - Zofia ~filew­

ska. tłumaczka . 
22.30. ,.uśmiech spod parasola". 
23.00. ,Język angielski, lekcja 18. 

Kolno, kino " Wrzos" 12-13 II - .. Ele­gla", prod. pol. (od lat 15); 14-15 II -"Idealna para", prod. USA (od lat 15); 
18--18 II - "Alicja jut tu n.ie mieszka", 
prod. OSA (od lat 15). 

Nowogród, kino " Ziemowit": 14-15 J1 _ Zlielcme lata", prod. pol. (od lat 12); 
l'J~i8 II - "Ostatni z Flekksnesów", 
prod. norwes. (od lat 15). 

Stawi ski, kino ,.Saturn": 12--13 - " Ob­rót sprawy", prod. ZSRR (od lat 15); H­
III II - ,Korek", prod. włosIe (od lat 
18); 17-18' II - .. Szacowni nieboszczycy", 
prod. wł01lK. (od lat 18). 

Wysokie Mazowieckie, kino .. Wars"; 
12--13 II - "Niewinne", prod. włosko (od lat 18); 14-15 II - "Sowizdrzał Sw1ęto­knyski", prod. pol. (od lat 15); 17-18 II .. Powrót tajemniczego blondyna" , prod. 
franc. (od lat 12). 

Zambrów, kino "Kosmos": 12 II 
"Alicja ucieka po raz ostatIl'i", prod. franc. (od lat 15) ; 13-14 II - "Mandingo" . prod. włosk.-USA (od lat 18); 15-16 II 
"Bez miłości", prod. pol. (od lal 18); 17-
18 II - "SQlo Sunny" . prod . NRD (od lat 
15). 

Kierownictwo kin za~trzega motllwość 
I:mian programu. 

lokiem Mazowieckiem: wieczorek tanecz­ny dla mlodziety (w kawiarni). 15 n, 
godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w Rajt;rodzie: .. Białe szaleństwo na śniegu" - kulig dla m1odziety. 12 11., godz. 16.00. 
Klub "Bonar" w Łomży: koncert zes-

połu muzyczno-wokalnego klubu .. Bo-
nar", 12 II, godz. 18.00. 

Klub Stowarzyszenia PAX w Łomży, ul. 
Rządowa 8: "Podróż apostolska .Jana 
Pawła II do Afryki" - prelekcja red. Tadeusza .Janucika, 16 II, godz. 17.00. 
Oddział WOjeWÓdzki Stowarzyszenia PAX: "Encyklika .Jana Pawła II o Bo­tym Miłosierdziu" - prelekCja mgr. 36-

I:efa Baniaka, 12 II, godz. 18.00 - w saU MGOK-u w Wysokiem Mazowiecklem I 13 II, godz. 18.00 - w sali Muzeum Rol­
nictwa w Ciechanowcu. 

ul. Marli Skłodowskiej-Curie 6 - Szko­
ła Podstawowa nr 3), czynna codziennie - oprócz niedziel I dni świątecznych -w godz. 8.00-18.00, w soboty w godz. 1.00-15.00: "ZIma w grafice I fotografii" - pokonkursowa wystawa prac dzieci I: województwa łomtY1'lsk.iego. 

Salon Wystawowy BWA, ul. Armil . Czerwonej 19 (czynny codziennie - o­
prócz ponledzlałk6w i dni poświątecz­nych - w godz. 12.00-18.00, w soboty I niedziele w godz. 13.00-18.00): wysta­wa grafik! artysty-plastyka :ze Słupska, Andrzeja Szczepł~cklego. 

Park Etnograficzny Północno-wschod­niego Mazowsza lm. Adama Chętnika w Nowogrodzie, czynny codziennie (Z wy­
jątkiem lloniedzlalków i dni pośwlątecz . nych) w godz. 9.00- 16.00. Wystawy: 1) 
Wnętrza chat, kuźni, olejarni z wypo­sateniem, Izba tkaczki-artystki ludowej Anny Kordecklej, śpichlerek z wysta­
wa obraZUjącą przemiał i przechowywa­
nie zbÓt. stodołka ze starym. drewnia­nym kieratem I narzędziami bartnymI. 
2) W Dworku z Brzózek wystawa ar­
cheologiczna - "Pradzieje Nowogrodu" 3) W chaCIe z Baranowa wystawa .. A­dam Chętnik - tycie I działaklość" 

Muzeum Rolnictwa Im. Krzysztofa Kluka w Clechanowcu, czynne codzlen • nie (z wyjątkiem poniedziałkÓW l dni 
poświątecznych) w godz. 8.00-16.00 w niedziele I święta w godz. 11.00-19.00 Wystawy stałe: l) .. Dzieje rolnictwa" (techniki uprawy, pasterstwo. hodowla . transport wiejSki, mechanizaCja rolnic­twa. rzemiosło. tkactwo ludowe). 2) Wy­stawa biograficzna Krzysztofa Kluka. 3) Skansen mazowiecko-podlaski z ekspo­
zycją wnętrz. Wystawa czasowa: .. Ludzie i zwierzęta" - pokonkursowe wystawa prac plastycznych dziecI. 

Wyrazy głębokiego współczucia 
Kol. mgr JADWIDZE PROSTKO 
z powodu §mierci 

MATKJ 
składają: 

DYrekcja i pracownie, 
Zbiorczej Szkoły GmInJ\oei 
w Piqtnicy. 

k 501-\ 

Ogłoszenia 
I 

drobne 
Szc~śliwie kojarzy' małżeńs'twa Biu­
ro Matrymonialne .. Mazury" Olsztyn 

~ 
2, skrytka 336. Lk 4922-0 

PT2.ystawki na II program telewizji 
zakładamy w Łomży i okolicach. 

Całkowity koszt z dojazdem i mrl<. 
tażem 850 zł. Zgłoszenia: Zakład Tf' 
lewizyjny, 53--304 Wrocław, San(\('­
ka 1/31. Karol Kope<! lub ł..omi.a U l 
$wierczewskiegc 16/3. teł 28-89 \ po 
godz. 15). Lf 3064-0 
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-
Caliar i Paolo Veronese 

PlaskOf/Pzba '\n l"l1Io Fil"ff' le l. r'l) mSkl" l l>azyliki Sw. Piotra 

Myszka MIki, Kdcz"r Donald i 
cała reszta l. fabryki ~n0W p<:<na Dis­
ney~J są dla dZ Ieci Dorośli mają je­
lema łabędzia W pantałj rogacz 
na rykowiskll króluje niepodzielnie 
ale tuż za nim plasuje Się królewski 
ptak ua wodzIe Jeleń jest przyslo. 
w iow · I ciągk '~zastąpiony, ale -
jak te się zdarza lA"elkim gwiazdo!l \ -

zdziadziaJ trochę na stare lata, nie 
bodzie wrażliwych estetów, a wręcz 
przeciwnie: je z ręki w rezerwacie 
kiczu oswojonego. 

Z łabędziem rzecz ma się inaczej. 
Dumne ptaszysko nie dało się wkle­
I Ć w dziewiętnastowieczny oleodruk 
a ni zahaftować w jarmarcznych ma-

l'!6tn" Charle~a Francois Selliera, francuskIego malarza z XTX w 

katkach - ma swoje, nie zdobyte 
przez profanów ~iemie, swoich wier­
nych wyznawców, a także mity i ar­
tystów, zawsze gotoWych te mity ży­
wić i upiększać. D? łabędz;ego śpie­
wu jeszcze łabędziowi daleko.' 

Rysunek Louisa C.orlntha 

Najstarszy i najwspanialszy mit 
łabędzia stworzyli oczywiście Grecy. 
Jest to mit o miłości boga Zeusa do 
ziemianki Ledy, pięknej żony legen­
darnego króla Sparty. Łabędziowi 

przyszło tu pełnić rolę jakby kostiu­
mową, ale za to pierwszorzędną. 
Przypomnijmy: Leda miała zwyczaj 
kąpać się w rzece nago, a że była 

rzeczywiście urodzIwa, nie mogło to 
pozostać bez wpływu na obdarzone­
go temperamentem i wyobraźnią bo­
ga Tyle! zafaSeynowany Ledą, co 
skręp~wany swoją boską funkcją, 

Zeus ucieka się do fortelu: zamienio­
ny w łabędzia krąży nad Ledą w 
kąpieli, a w celu udramatyzowania 
akcjd. każe AfrooycIe, w postaci dra­
pieżnego orła, zaatakować boga-ła­

będzia . Leda "ratuje" łabędzia na 
własnym łonie, przy czym ptak ra­
tuje SIę tak intensywnie, że żonie 

króla Sparty nie pozostaje nic inne­
go, jak popaść w omdlenie 

Leda zniosła nie tylko boskie za­
loty, ale również, po pewnym cza­
sie , dwa jajka. Z jednego wykluły 
się b liźniaki Ka stor i Polluks, z dru­
giego zaś Klitemnestra i piękna He­
lena - powód wojny trojańskiej. 

. Pierwsze plastyczne komentarze 

wydarzenia, jak choćby marmuro­
we posągi Timoteosa, rzeźbiarza z 
IV w. przed naszą erą, są dość pow­
ściągliwe, ale już niewiele młodsi 
artyści antyku dostrzegają w tej his­
torii śmiałą, wręcz perwersyjną ero­
tykę. W kplejnych przedstawieniach 
łabędź jest coraz większy i bardziej 
agresywny, a Leda - zmysłowa, ul€­
gła lub walcząca, precyzyjna lub ży­
wiołowa i - w coraz przemyś1niej­
szych pozach. Znawca przedmiotu, 
n iestrudzony tropiciel i kolekcjoner 
Ledy z łabędziem - Mikołaj Kaszyn 
stwierdza autorytatywnie, że sztuka 
antyku ro~iązała ten problem cał­
kowicie i w różnych wariantach, do­
dając, że nieprzypadkowo Zeus wcie­
lił się w łabęd:cia, a nie kanarka, bo 
już starożytni wiedzieli o wcale nie 
małym, anatomicUlym i fizjologicz­
nym, podobieństwie między łabę­

d·ziem a mężczyzną. jeśli idzie o or­
gany ważńe w tym micie. 

Leda i łabędź "pozowali" artystom 
różnych epok i: nieprawdopodobnie 
odległych kalibrów. Malowali tę pa­
rę: Leonardo da Vinci, Michał Anioł, 
TIntorebto, Delacroix, Cezanne i Ma­
ja Berezowska, Wojciech Kossak l 
Tadeusz Styka, a także całe rzesze 
beZimiennych rzemieślników, za­
równo tych solidnych, jak też naj­
gorszych partaczy. Leda z .łabędziem 
przybierała postać posągu i miniatu­
rowej pieczątki, pojawiała- się na 
płótnie, papierze,. w alabastrze i me­
talach, była rytowana, lepiona z gli­
ny, szkicowana węglem i wytraWia­
na kwasami. Trafiała do najszacow­
niejszych muzeów świata i na najpo­
dlejsze targOWiska, zdarzało się jej 
bywać w kościołach i burdelach, bo­
Wiem wszystko może się zdarzyć, 

kiedy pOkus'a ogarnie boga i gdy Le­
da to akceptuje. 

ReprOdukCje ze zbiorów Miko­
łaja Kaszyna • . 

Fot. Piotr Saw1cki jrr 
. Zdzisław Zaremba 

Andre Lavrillier 
ka z XIX w. 

rzeźbiona plakiet-
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